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Międzynarodo­
wy Tydzień so­
lidarności i

walczącym
Wietnamem.
Żołnierze
Frontu Wy­

zwolenia Naro­
dowego skute­
cznie walczą z

najeźdźcą ame­
rykańskim.

Agresywny
generał

w Wietnamie
HANO1, LONDYN (PAP)

Do Wietnamu południowego
przybył na początku bieżące­
go tygodnia generał Curtis
Lemay, którego znany rasista,
George Wallace wybrał jako
kandydata na wiceprezydenta.
Lemay znany jest z tego, że

opowiada się za wznowieniem
bombardowań całego teryto­
rium DRW, a nawet za uży­
ciem w Wietnamie broni ato­
mowej. Po przyjeździe do
Sajgonu Lemay udał się w

podróż po Wietnamie połud­
niowym. Pierwszym etapem
jego podróży była baza Da
Nang. W związku z przyby­
ciem Lemaya do bazy, zosta­
ła ona otoczona pierścieniem
policji bezpieczeństwa.
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PODZIĘKOWANIE
Wszystkim zakładom, insty­

tucjom, organizacjom polity­
cznym i społecznym oraz oby
watelom, którzy z okazji
XXIV rocznicy powołania or­
ganów Milicji Obywatelskiej
i Służby Bezpieczeństwa prze­
kazali życzenia dla funkcjo­
nariuszy MO województwa
krakowskiego — składam tą
drogą serdeczne podziękowa­
nia.

KOMENDANT
MILICJI OBYWATELSKIEJ

WOJEWÓDZTWA
KRAKOWSKIEGO

Płk MIECZYSŁAW NOWAK

ZIEMIA KRAKOWSKA

między IV i V
ZJAZDEM PARTII

Poseł na Sejm PRL z ziemi/krakowskiej, wice­
minister spraw zagranicznych tow. dr Adam Krucz­
kowski udzielił przedstawicielowi naszej redqkcji
wywiadu, odpowiadając na trzy pytania dotyczące
aktualnych problemów. -

Jak Towarzysz Minister o-

eenia dyskusję przedzjazdową
nad tą częścią Tez na V Zjazd
PZPR, która dotyczy sytuacji
międzynarodowej ?

dyskusji przedzja­
zdowej problema­
tyka międzynaro­
dowa, sprawy pol­
skiej polityki za­
granicznej spoty­

kają się z bardzo dużym za­
interesowaniem i zajmują w

tej dyskusji wiele miejsca. O-
pieram to i o własne doświad­
czenia, chociażby z konferen­
cji powiatowej w Proszowi­
cach i z konferencji dzielni­
cowej zwierzynieckiej organi-
lacji partyjnej, w których u-

czestniczyłem.
Jj! Co je t cechą charaktery­

styczną tej dyskusji? Po
pierwsze — dostrzega się
powszechne poparcie dysku­
tantów dla tez Komitetu Cen­
tralnego, dla tej oceny sytua- Wśród tych wniosków wiele
cji międzynarodowej, która uwagi poświęca się sprawie
została przedstawiona, dla umacniania jedności i współ-
głównych kierunków polskiej pracy z krajami socjalistyci-
-------------------------------------- -----------------------------------------------
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W Białymstoku, Bydgoszczy, Gdańsku, Poznaniu, Szczecinie, Zielonej Górze

Wojewódzkie konferencje
partyjne

WARSZAWA (PAP)
Wczoraj rozpoczęły obrady przedzjazdowe

konferencje wojewódzkich organizacji par­
tyjnych: w Białymstoku, Gdańsku, Bydgo-
•zczy, Poznaniu, Szczecinie i Zielonej Górze.
Konferencje dokonają podsumowania dorob­
ku bogatej dyskusji przedzjazdowej na swoim
terenie oraz wybiorą delegatów na V Zjazd
PZPR. W obradach uczestniczą członkowie
kierownictwa partii.

’

W przedzjazdowej konferencji wojewódz­
kiej w Poznaniu bierze udział 400 delegatów
reprezentujących organizację partyjną Wiel­
kopolski.

W obradach uczestniczy członek Biura Po­
litycznego KC PZPR przewodniczący Rady
Państwa, Marian Spychalski.

Z udziałem 300 delegatów reprezentujących
blisko 65-tysięczną rzeszę członków partii o-

braduje dziś w Szczecinie przedzjazdowe wo­
jewódzka konferencja PZPR.

W obradach uczestniczą: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR — przew. Komisji Pla­
nowania — Stefan Jędrychowski, wiceprze­
wodniczący Centralnei Komisji Kontroli Par­
tyjnej — Roman Ga*, er.

W wojewódzkiej konferencji partyjnej w

Bydgoszczy uczestniczy 350 delegatów. W o-

bradach bierze udział członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicepremier — Franci­
szek Waniołka.

Z udziałem członka Biura Politycznego, se­
kretarza KC PZPR Zenona Kliszki, w Stu­
dium Nauczycielskim Wychowania Fizyczne­
go w Oliwie rozpoczęły się dwudniowe o-

brady przedzjazdowej wojewódzkiej konfe­
rencji PZPR w Gdańsku.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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AKTUALNE

PROBLEMY
POLSKIEJ
POLITYKI
ZAGRANICZNEJ

Wywiad wiceministra

spraw zagranicznych PRL

ADAMA KRUCZKOWSKIEGO
dla „Gazety Krakowskiej"

NOWY JORK (PAP)
Na czwartkowym posie­

dzeniu plenarnym Zgro­
madzenia Ogólnego NZ dy­
skutowano nad porząd­
kiem dnia obrad 23 sesji
Zgromadzenia Ogólnego
NZ i przydziałem poszcze­
gólnych problemów głów­
nym komitetom.

Zgodnie z zaleceniem
Komitetu Ogólnego Zgro-
wadzenia zatwierdzono po­
rządek dnia składający się
z 96 punktów. Jako nowy
punkt porządku dnia, któ­
ry nie był ujęty w poprze­
dnim tekście, umieszczono
kwestię rezultatów genew-

Z obrad

sesji
Zgromadzenia

Ogólnego NZ

skiej konferencji państw
nie posiadających broni a-

tomowej.
Problem ten został włą­

czony do porządku dnia na

wniosek sekretarza gene­
ralnego ONZ U Thanta, u-

względniającego prośbę
przewodniczącego konfe­
rencji państw nieatomo-
wych. Podstawowe doku­
menty konferencji będą
rozpatrzone przez Komitet
Polityczny Zgromadzenia
Ogólnego NZ.

Debata generalna będzie
kontynuowana w Zgroma­
dzeniu Ogólnym w ponie­
działek 21 października-

W okresie między IV a V Zjazdem Par­
tii nastąpił dalszy, bardzo dynamiczny
wzrost sił wytwórczych, dóbr material­
nych i kulturalnych krakowskiego regionu.

Nakłady inwestycyjne w gospodarce u-

społecznionej wyniosły 62 MILIARDY ZŁ,
rozwój regionu był szybszy od przecięt­
nych dla całego kraju;

• Zatrudnienie w przemyśle wzrosło o 60
tys. osób, łącznie — poza rolnictwem — pra­
cuje obecnie ok. 770 tys. osób.

9 Produkcja globalna zwiększyła się z 60
do 92 miliardów zł., tj. o 54,2 proc.

• Krakowskie wyisze uczelnie wydały 21
tysięcy dyplomów, średnie szkoły zawodowe
ukończyło 40 tys. a licea — 32 tysiące osób.

• Rozbudowane zostały kopalnie węgla,
Huta im. Lenina, Zakłady Chemiczne w O-
święcimiu, Tarnowie i Jaworznie, dziesiątki
in. zakładów przemysłowych.

• Do nowych mieszkań wprowadziło się

320 tys. mieszkańców, w regionie zbudowano
łącznie 229 tys. nowych izb mieszkalnych.

• O ponad 1/3 wzrosły nakłady na oświatę
i kulturę, młodziei otrzymała 243 nowe szko­
ły.

• Nowe szpitale wybudowano w Krakowie,
Oświęcimiu, Proszowicach i Dąbrowie Tar­
nowskiej.

• Kraków wzbogacił się o nowoczesne Te-
lecentrum, nowe osiedla mieszkaniowe. Mia­
steczko Studenckie, rozbudowano gmachy u-

czelni.
9 Dynamiczne przeobraienia dokonały się

na krakowskiej wsi i w rolnictwie. O ile w

roku 1964 łącznie zainwestowano w krakow­
skie rolnictwo 650 min zł., to w 1968 r. kwota
ta przekroczy I miliard zł.

Oto niektóre dane z wielkiego dorobku
krakowskiego regionu w okresie między -

zjazdowym. Dorobek ten omówi przedzjaz-
dowa Wojewódzka Konferencja Partyjna.
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Z udziałem sekretarza KW PZPR w Krakowie —

Andrzeja Czyża i kierownika Wydz. Propagandy —

Ryszarda Sławeckiego odbyła się w Myślenicach wo­
jewódzka narada aktywu ekip łączności miasta ze

wsią.
Ruch ten ma w naszym regionie niezwykle bogate

tradycje i osiągnięcia, a jego rodowód sięga 1945 roku.
W pierwszych latach powojennych pomagał on aktyw­
nie w utrwalaniu władzy ludowej, a po okrzepnięciu
ustroju socjalistycznego przeszedł do konkretnej dzia­
łalności gospodarczo-społecznej. Wyniki tej działalno­
ści są wszędzie widoczne i przyczyniają się do dal-

Zadania ekip łączności
miasta ze wsią

szej aktywizacji krakowskiej wsi. Obecnie pracuje na

terenie województwa 300 ekip łączności miasta ze

wsią, skupiających ponad 7 tys. osób. Narada openiła
pozytywnie dotychczasową działalność ekip w przy­
dzielonych im gromadach oraz wytyczyła kierunki
dalszej pracy na rok przyszły.

Dalsza realizacja uchwał IX Plenum KC polegać
będzie na organizowaniu wiejskich zespołów lustra­
cyjnych, które odwiedzą około 100 tys. zaniedbanych
gospodarstw chłopskich i ustalą konkretne kroki wy­
prowadzenia ich na właściwą drogę.

W najbliższym sezonie szkolić się będzie ok. 130 tyi.
osób, organizować się będzie szkolenie rolników kwa­
lifikowanych w rolnictwie oraz prowadzić akcję prze­
kształcania SPR na zasadnicze szkoły rolnicze.

(Miecz)
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Lot
„Apollo - r

W piątek załoga statku
kosmicznego „Apollo 7” w

momencie przelotu nad
Zatoką Meksykańską do­
konała ważnego manewru,
wypróbowując potężny sil­
nik, który podczas lotu za­
łogowego na Księżyc wy­
prowadzi pojazd z orbity
okołoziemskiej i wprowa­
dzi go na orbitę okołoksię-
życową, a następnie — już
po wykonaniu zadań na

powierzchni srebrnego glo­
bu i po połączeniu się sa­
mej kabiny księżycowej z

macierzystym pojazdem —

skieruje ten ostatni z po­
wrotem ku Ziemi.

polityki zagranicznej oraz ro­
zumienie perspektyw’ rozwoju
sytuacji międzynarodowej. Nie
Jest to poparcie typu deklara­
tywnego, nie wyraża się ono

w sloganach, ale w moim
głębokim przekonaniu wynika
z przemyśleń, zrozumienia 1
uświadomienia sobie przez
szerokie rzesze członków na­
szej partii wagi polskiej po­
lityki zagra licznej jako okreś­
lonego czynnika, który poma­
ga w pokojowym rozwoju go­
spodarczym, który służy spra­
wie bezpieczeństwa naszego
kraju, nienaruszalności na-

•zych granic.

D
rugą cechą charakte­
rystyczną dyskusji
przedzjazdowej jest
formułowanie postu­
latów i wniosków
pod adresem naszej

polityki zagranicznej, co dla
nas — jako dla pracowników
tej służby — na co dzień rea­
lizujących zadania, które wy­
suwa partia i rząd, ma nie­
zwykle ważne znaczenie.

nymi, przede wszystkim spra­
wie naszego sojuszu 1 naszej
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Wiele miejsca zajmują w

dyskusji zagadnienia bezpie­
czeństwa europejskiego; pod-
daje się słusznej krytyce od­
wetowe i rewizjonistyczne dą­
żenia rządu bońskiego. Wiele
głosów dotyczy problemów
Wietnamu i Bliskiego Wscho­
du; oba te problemy są rozu­
miane jako groźne punkty za­
palne i dyskutanci, mówiąc
o tych sprawach, potępiają a-

gresywne poczynania Stanów
Zjednoczonych w Wietnamie I
Izraela na Bliskim Wschodzie.

Rzeczą nową w dyskusji
jest fakt, że wiele u-

■wagi poświęca się rów­
nież problemowi walki
z dywersją ideologicz­
ną i wojną psycholo­

giczną, którą prowadzą pań­
stwa imperialistyczne prze­
ciwko krajom socjalistycz­
nym.
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)
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Sesja naukowa
PAN
WARSZAWA (PAP)

Stan upowszechniania nauki
w naszym kraju jest tematem

2-dniowej sesji naukowej zor­
ganizowanej przez Radę To­
warzystw Naukowych i upo­
wszechniania nauki przy PAN.

Sesja rozpoczęła się w pią"
tek w Jabłonnie k. Warszawy,
a celem jej jest ocena do­
tychczasowych osiągnięć w

tej dziedzinie oraz przedysku­
towanie zamierzeń na przy­
szłość.

Obrady otworzył zastępca
sekretarza naukowego PAN
— prof. Bogdan Suchodolski,
który podkreślił praktyczne
znaczenie tej sesji jako inspi­
racji dalszych badań nad upo­
wszechnianiem nauki.

Spekulacja
w Chinach

Korespondent PAP B,
Moszkicwicz pisze:

Z informacji napływają­
cych z różnych okręgów
ChRL można wnioskować,
że na przełomie lata i je­
sieni br. utrzymywało się
tam zjawisko spekulacji.
Chodzi bez wątpienia o

wypadki sporadyczne, ale
ich zasięg musi być wy-
wystarczająco wielki, jeśli
problem jest dyskutowany
publicznie, a komentatorzy
nie wahają się przed
stwierdzeniem, że tego ro­
dzaju działalność godzi w

podstawy gospodarki so­
cjalistycznej.

Wyciągnięcie ogólnych’
wiążących wniosków nie
jest łatwe, gdyż zjawisko
spekulacji łączy się ściśle
z bardzo nierównym zao­
patrzeniem rynku. Często­
kroć niedobory powstają
zupełnie nieoczekiwanie i
niespodziewanie znikają.
W każdym razie można

powiedzieć, że najczę­
stszym przedmiotem spe­
kulacji są artykuły prze­
mysłowe, a nie rolnicze.
Przemysł bowiem ucierpiał
najbardziej w wyniku re­
wolucji kulturalnej.
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Incydenty ibrojne na linii prterwania ognia
między Izraelem a Jordanią

KAIR (PAP)
W czwartek soldateska Izraelska wielokrotnie naruszała

linię przerwania ognia z Jordanią. Strzelanina trwała
w godzinach rannych, a także po południu. Jak komu­
nikuje rzecznik armii jordańskiej, wojska Izraelskie prze­
kroczyły w godzinach popołudniowych linię przerwania
ognia w pobliżu mostu Husajna. Wywiązała się strzela­
nina trwająca ok. 10 minut. W akcji Izraela użyto także
artylerii. W wyniku ostrzeliwania wielu Jordańczyków
zostało zabitych i rannych.

Nowy szef sil zbrojnych ZRA

W czwartek generał Talat Hasan, objął tymczasowo
funkcję szefa zjednoczonego dowództwa arabskiego. Jak
wiadomo, funkcję tę sprawował gen. Ali Amer. Gen. Ta­

lat Hasan zajmował wiele różnych stanowisk w dowódz­
twie armii egipskiej, m. in. był szefem sił egipskich w Je­
menie.

Bonn rozważa możliwość

podjęcia rozmów z NRD

BONN (PAP)
Korespondent PAP red. Cz. Jackowski, powołując się

na opinie bońskich kół politycznych, pisze że już w naj­
bliższych dniach należy oczekiwać konkretnych decyzji
w sprawie podjęcia oficjalnych rozmów gospodarczych
pomiędzy NRF a NRD, jakie zaproponował swojego czasu

minister handlu zagranicznego NRD, Horst Soelle.

W, Brytania w obliczu wielkiego strajku \

Toczące się od dłuższego czasu rozmowy pomiędzy
przedstawicielami rządu z ministrem do spraw zatrud­

nienia i produkcji, Barbarą Castłe na czele a przedsta­
wicielami związku zawodowego reprezentującymi 3 mi­
liony pracowników przemysłu maszynowego, nie dały do­
tychczas pozytywnych rezultatów. Jak oświadczył rzecz­
nik związków zawodowych „szanse dojścia do porozu­
mienia są niewielkie”. Strajk rozpocząć s.ię ma w ponie­
działek

Protest Kambodży
NOWY JORK (PAP)

Stały przedstawiciel Kambodży przy ONZ, przekazał
przewodniczącemu Rady Bezpieczeństwa notę protesta­
cyjną przeciwko prowokacji wojsk amerykańskich i saj-
gońskich wobec Kambodży.

Rząd Kambodży — głosi nota — żąda ażeby władze
USA i Wietnamu południowego położyły kres aktom
agresji i zrekompensowały straty poniesione przez ten

kraj.
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Aktualne problemy
polskiej polityki zagranicznej

Wywiad z wiceministrem spraw zagranicznych ADAMEM KRUCZKOWSKIM

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Ostateczne podsumowanie

dyskusji przedzjazdowej, w

tym i jej części międzynaro­
dowej, nastąpi na V Zjeździe
naszej partii. W uchwale
zjazdowej, uwzględniającej
bogaty plon dyskusji przed-
zjazdowej, zawarte będą za­
tem nowe zadania dla polskiej
służby zagranicznej.

Jakie problemy wysuwają
Się obecnie na czoło w sytua­
cji międzynarodowej?

Na przestrzeni ostatnich ty­
godni, uwaga opinii świato­
wej skupia się na wydarze­
niach związanych z Czecho­
słowacją. Jest to często
czynione w sposób sztucz­
ny: określone koła impe­
rialistyczne, przede wszyst­
kim amerykańskie, zachod-
nioniemieckie i izraelskie
zainteresowane są w tym, że­
by przedstawić akcję pomocy
5 państw — członków Układu
Warszawskiego dla Czechosło­
wacji jako rzekome zagroże­
nie pokoju światowego, ja­
ko rzekome zagrożenie
bezpieczeństwa europejskie­
go. To jest niezgodne z

prawdą, ponieważ, jak wiado­
mo, pomoc udzielona Czecho­
słowacji przez państwa socja­
listyczne nie jest wymierzona
przeciwko interesom jakiego­
kolwiek innego państwa. Jed­
nym z jej celów było przecię­
cie wszelkich nadziei, wszel­
kich zamiarów wyrwania Cze­
chosłowacji z obozu socjali­
stycznego, przeciągnięcia tego
kraju na łono obozu zachod­

niego i w ten sposób osłabie­
nia wspólnoty socjalistycznej
poprzez dokonanie zmiany u-

kladu sił w Europie. A
wszelka zmiana układu sił w

Europie oznaczałaby poważne
zwiększenie napięcia między­
narodowego, stanowiłaby za­
grożenie bezpieczeństwa euro­
pejskiego i w ostatecznym
rachunku obróciłaby się prze­
ciwko żywotnym interesom
wszystkich narodów europej­
skich.

Kołom imperialistycznym,
które rozpętały kampanię
przeciwko krajom socjalisty­
cznym w związku z Czecho­
słowacją chodzi o to, aby od­
wrócić uwagę opinii świato­
wej od istotnych problemów,
które stwarzają rzeczywiste
zagrożenie pokoju światowe­
go.

A więc od sytuacji w Wiet­
namie, gdzie mimo 5-mie-
sięcznych rokowań, prowadzo­
nych w Paryżu między przed­
stawicielami Stanów Zjedno­
czonych i Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu nic się nie
zmieniło na lepsze; wprost
przeciwnie — nadal trwa es­
kalacja amerykańska, teryto­
rium DRW nadal jest bom­
bardowane. Przyczyną tego
stanu rzeczy jest polityka
Stanów Zjednoczonych, które
nie chcą zaprzestać całkowite­
go i bezwarunkowego bom­
bardowania Demokratycznej
Republiki Wietnamu. Jest to
warunek podstawowy, ażeby
można było przejść do roko­
wań, zmierzających do poli­

Po ratyfikowaniu w Pradze I Moskwie

Układ o czasowym pobycie wojsk
wszedł w życie

Wojska polskie będą wycofane w ciągu dwóch miesięcy
PRAGA (PAP) Prezydium Rady Najwyższej

O godzinie 17 w dniu 18 ZSRR o ratyfikacji tego u-

bm. posłowie Zgromadzenia kładu.

Narodowego CSRS uchwalili
przedłożony rządowy projekt
układu między rządem CSRS
a rządem ZSRR o warunkach
czasowego pobytu wojsk ra­
dzieckich na terytorium Cze­
chosłowacji.

Spośród obecnych 242 po­
słów czterech głosowało prze­
ciwko projektowi układowi, a

10 wstrzymało się od głosu.
Tak więc Zgromadzenie Na­

rodowe ratyfikowało układ o

czasowym
dzieckich
CSRS.

pobycie wojsk ra­
na terytorium

MOSKWA (PAP)
Prezydium Rady Najwyższej

ZSRR ratyfikowało w piątek
układ radziecko-czechosłowac-
ki o warunkach czasowego
pobytu wojsk radzieckich na

terytorium Czechosłowacji.
Na wspólnym posiedzeniu

Komisji Spraw Zagranicznych
Rady Związku i Rady Naro­
dowości Rady Najwyższej
ZSRR rozpatrzono propozycję
Rady Ministrów ZSRR w

sprawie ratyfikacji układu.
Referat wygłosił minister
spraw zagranicznych Andriej
Gromyko.

Po dyskusji członkowie ko­
misji jednomyślnie zaaprobo­
wali propozycję rządu i zale­
cili Prezydium Rady Najwyż­
szej ratyfikowanie układu
między rządem ZSRR a rzą­
dem CSRS o warunkach cza­
sowego pobytu wojsk radzie­
ckich na terytorium Czecho­
słowacji-

Opublikowany został dekret

W trosce o lepszą jakość
maszyn rolniczych

Niezmiernie ciekawa była
dyskusja podczas spotkania
producentów sprzętu rolnicze­
go z użytkownikami. Do Mie­
chowa zjechali przedstawicie­
le 15 zakładów przemysłu
kluczowego i terenowego z

całej Polski oraz przedstawi­
ciele kilku zjednoczeń. Roz­
liczyli się oni z wykonania
uwag, które użytkownicy
wnieśli co do jakości maszyn
rolniczych na podobnym spot­
kaniu przed dwoma laty w

Tarnowie.
Reprezentanci kółek rolni­

czych, POM-ów i składnic
maszyn, wyrazili swe opinie
o maszynach, wytykali ich
braki na które natrafili przy
pracach polowych i postulo­

JAKA BĘDZIE POGODA ?

Robi się coraz chłodniej. Dziś w obszarze podwyższonego cti-
będzie jeszcze podczas dnia 10 nienia. Wystąpi zmienne zach-
do 12 st., ale w nocy już tylko marzenie, lokalnie możliwy
2 do 4 st. Lokalnie wystąpią przelotny deszcz, a w Tatrach
przymrozki. W Tatrach poniżej śnieg. Wiatry umiarkowane,
zera. Polska znajduje się nadal miejscami doić silne. (jo)

PRAGA (PAP)
Prezydent Czechosłowackiej

Republiki Socjalistycznej Ludvlk
Syoboua ratyfikował w piątek
radziecko-ezcchosłowacki układ
o warunkach czasowego pobytu
wojsk radzieckich na teryto­
rium Czechosłowacji, podpisany
w Pradze w dniu 16 październi­
ka.

W ministerstwie spraw zagra­
nicznych CSRS dokonar-o wy­
miany not, w których rządy
ZSRR i CSRS poinformowały
się wzajemnie, że odpowiednie
organy konstytucyjne obu kra­
jów zaaprobowały 1 ratyfikowa­
ły układ między rządem ZSRR
a rządem CSRS o warunkach
czasowego pobytu wojsk ra­
dzieckich na terytorium Czecho­
słowacji, podpisany w Pradze
16 października br.

Układ wchodzi w życie 18
października 1968 roku.

MOSKWA (PAP)
„Rząd Związku Socjalistycz­

nych Republik Radzieckich,
działając w porozumieniu z rzą­
dami Ludowej Republiki Bułga­
rii, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Węgier­
skiej Republiki Ludowej oraz

rząd Czechosłowackiej Republi­
ki Socjalistycznej ustaliły zgod­
nie, że część wojsk radzieckich,
znajdujących się w CSRS, cza­
sowo pozostaje na terytorium
CSRS w celu zapewnienia bez­
pieczeństwa krajów wspólnoty
socjalistycznej wobec wzmaga­
jących się dążeń odwetowych
zachodnionieinieckich sił mili-
tarystycznych” — głosi przeka­
zany przez agencję TASS układ
między rządami ZSRR i CSRS.

Układ przewiduje, że wypro­
wadzenie pozostałych wojsk ra­
dzieckich oraz wojsk Bułgarii,

wali dalszą poprawę jakości
urządzeń rolniczych. W swych
wystąpieniach podkreślali co

należy ulepszyć w konkretnej
maszynie czy ciągniku.

Wszystkim producentom
sprzętu rolniczego wskazywa­
no na potrzebę zwiększenia
zabezpieczenia maszyn przed
korozją, stosowani® do ma­
lowania farby podkładowej,
gdyż używane dotąd farby i

lakiery szybko odpadają, zwra

cania baczniejszej uwagi na

estetyczny wygląd i solidne
wykończenie sprzętu oraz

bezpieczeństwo pracy przy ob­
słudze maszyn.

Spotkanie to organizowane
było przez WZGS i „Agro-
mę” w Krakowie, (zs)

tycznego rozwiązania tego
konfliktu.

Na Bliskim Wschodzie nie
zostały do tej pory zlikwido­
wane skutki ubiegłorocznej
agresji Izraela przeciwko
państwom arabskim. Izrael w

dalszym ciągu okupuje ziemie
arabskie, okupuje je bezpraw­
nie. W dalszym ciągu nie jest
rozwiązany problem uchodź­
ców arabskich. Co więcej —

na przestrzeni szeregu ostat­
nich miesięcy, a zwłaszcza o-

statnich tygodni obserwujemy
wzrost prowokacji ze strony
Izraela na granicach państw
arabskich. Tak więc mimo
jednomyślnych uchwal Rady
Bezpieczeństwa wskutek agre­
sywnej polityki Izraela pro­
blem bliskowschodni nie zo­
stał rozwiązany, w dalszym
ciągu utrzymuje się napięcie,
a więc i stąd płynie zagroże­
nie dla pokoju światowego i
bezpieczeństwa.

Na naszym kontynencie nie
został zbudowany system bez­
pieczeństwa zbiorowego. Na­
dal zagrożenie w Europie sta­
nowi polityka Niemieckiej
Republiki Federalnej, która
mimo zmiany ekipy rządzącej
w 1965 roku i utworzenia
rządu tzw. „wielkiej koalicji”
w istocie rzeczy nie zmieniła
się ani na jotę. W dalszym
ciągu w programie rządu
bońskiego wysuwa się rosz­
czenia terytorialne, postulat
tzw. zjednoczenia Niemiec, co

oznacza praktycznie aneksję
1 zlikwidowanie drugiego, po­
kojowego państwa niemiec­
kiego — Niemieckiej Republi­

NRD, Polski i Węgier rozpocz-
nie się po ratyfikacji układu
przez obie strony i będzie reali­
zowany etapami w ciągu dwóch
miesięcy.

„Liczebność i miejsca dyslo­
kacji wojsk radzieckich, pozo­
stających czasowo na teryto­
rium CSRS, określa się drogą
uzgodnienia między rządami
ZSRR i CSRS”.

Wojska radzieckie podporząd­
kowane są radzieckiemu do­
wództwu wojskowemu. Układ
nabiera mocy po ratyfikacji.

„Czasowy pobyt wojsk ra­
dzieckich na terytorium CSRS
nie narusza jej suwerenności.
Wojska radzieckie nie wtrącają
się do spraw wewnętrznych
CSRS” — głosi artykuł drugi
układu.

Strona radziecka bierze na

siebie wydatki związane z u-

trzymaniem wojsk radzieckich
na terytorium Czechosłowacji.
Rząd Czechosłowacji zapewni
wojskom radzieckim koszary i
mieszkania w osiedlach wojsko­
wych, lokale służbowe, lotniska
z wyposażeniem, państwowe
środki łączności i komunikacji,
energię elektryczną i inne usłu­
gi. Tryb rozliczeń za usługi
przewidziane w układzie będzie
określony w dodatkowym poro­
zumieniu.

W celu należytego regulowa­
nia zagadnień bieżących, zwią­
zanych z czasowym pobytem
wojsk radzieckich w CSRS, rzą-
dy Związku Radzieckiego i Cze­
chosłowacji wyznaczają swych
pełnomocników do spraw czaso-

Bitwa

partyzantów
arabskich

KAIR (PAP)
informuje agencjaJak

MEN, w czwartek, w górzy­
stym rejonie, położonym na

wschód od miejscowości A-
kruba, doszło do wielkiej b;-
twy między grupami party­
zantów arabskich a oddziała­
mi wojsk izraelskich.

Opublikowany w Bejrucie
komunikat „Al-Asifa” podał,
że w bitwie tej zginęło 60
żołnierzy izraelskich. Party­
zanci zanotowali mniejsze
straty. Zginęło 6 z nich, a 6
partyzantów, z tego dwóch
rannych, zostało wziętych do
niewoli.

Bitwa trwała 7 godzin.

Przed ślubem

Jacqueline Kennedy
PARYŻ (PAP)

AFP podała z Aten, że Jac-
ąueline Kennedy przybyła w

piątek na ateńskie lotnisko An-
drawida, gdzie oczekiwał Ją
przyszły małżonek Arystoteles
Onassis. Udali się oni następnie
prywatnym samolotem na lotni­
sko Aktion, skąd wyruszyli na

wyspę Skornios, prywatną po­
siadłość A. Onassisa. Nie jest je­
szcze wiadomo czy ceremonie
ślubne odbędą się na wyspie
Skorpios czy na pokładzie pry­
watnego jachtu „Christina” za­
kotwiczonego u brzegu wyspy.

ki Demokratycznej. Rząd NRF
sabotuje układ o nierozprze­
strzenianiu broni nuklearnej.
Rząd NRF nie chce uznać sta­
tus quo, jaki ukształtował się
w Europie po II wojnie świa­
towej.

Te problemy wysuwają się
w dalszym ciągu na czoło o-

becnej sytuacji międzynaro­
dowej i działanie na rzecz ich
rozwiązania, na rzecz zlikwi­
dowania tych punktów zapal­
nych ma znaczenie podstawo­
we dla odprężenia, dla zmniej­
szenia napięcia w sytuacji
międzynarodowej.

Jakie są szanse zrealizowa­
nia znanych polskich inicja­
tyw pokojowych, zmierzają­
cych do zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie?

W dalszym ciągu Polska 1
inne kraje socjalistyczne pod­
trzymują program w sprawie
bezpieczeństwa europejskiego,
w sprawie zbudowania syste­
mu bezpieczeństwa autentycz­
nego — nie iluzorycznego,
nadal dążymy do odprężenia
rzeczywistego — nie pozorne­
go na terenie naszego kon­
tynentu. Program ten był sfor­
mułowany w Deklaracji Bu­
kareszteńskiej, w dokumen­
tach narady w Karłowych
Warach. Jego istotną częścią
są inicjatywy naszego rządu
dotyczące utworzenia w Eu­
ropie środkowej strefy bez­
atomowej czy strefy zamro­
żenia zbrojeń jądrowych.

Nie zmieniamy naszej poli­
tyki zagranicznej. Chcemy
prowadzić ją w sposób kon­
struktywny i aktywny. Dążymy

Wojewódzkie

wego pobytu wojsk radzieckich
w CSRS.

Układ określa tryb przekra­
czania granicy czechosłowackiej
przez wojska radzieckie i prze­
wozu ich mienia, ustala jurys­
dykcję, związaną z czasowym
pobytem wojsk radzieckich na

terytorium Czechosłowacji oraz

tryb wynagradzania szkód, któ­
re mogą być wyrządzone mie­
niu jednej lub drugiej strony.

konferencje
partyjne

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
90-tysięczną gdańską woje­

wódzką organizację partyjną
reprezentuje na konferencji 350
delegatów.

Na przedzjazdową wojewódz­
ką konferencję w Zielonej Gó­
rze przybył sekretarz KC Artur
Starewicz.

W obradach uczestniczy 301
delegatów, reprezentujących
blisko 56-tysięczną organizację
partyjną Ziemi Lubuskiej.

Po południu rozpoczęła się w

Białymstoku wojewódzka kon­
ferencja partyjna. W obradach
bierze udział członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR
Ryszard Strzelecki.

Redaktor „Neuer Weg“
gościł w naszej redakcji
(Inf. wł.) Wczoraj w Krakowie przebywał tow. Wer­

ner Scholz redaktor czasopisma „Neuer Weg”, który przy­
był do Polski na zaproszenie redakcji „Życia Partii”
Gość z NRD zwiedził Nową Hutę i zabytki Krakowa a

w godzinach popołudniowych spotkał się z kierownictwem
redakcji „Gazety Krakowskiej”. W spotkaniu uczestniczył
kierownik krakowskiego Ośrodka Informacji i Kultury
NRD — Harri Kirsch.

W dniu dzisiejszym gość z NRD zwiedzi kilka miej­
scowości naszego regionu. (hz)

Plenum KP PZPR w Wadowicach

Ocena zjazdowej dyskusji
W dniu wczorajszym odby­

ło się Plenum KP w Wado­
wicach dokonując oceny dys­
kusji nad tezami V Zjazdu i
płynących stąd wniosków. W
tym okresie dyskusja objęła
szerokie kręgi społeczeństwa.
Głównym elementem, oprócz
spraw socjalnych, bytowych
czy produkcyjnych w dysku­
sji były problemy ideolo­
giczne. Nastąpił dalszy wzrost

szeregów partyjnych. W o-

kresie od stycznia br. 451
towarzyszy otrzymało nowe

legitymacje partyjne. W dy­
skusji wskazano również na

niedostateczne zainteresowa-

Przedzjazdowa dyskusja

aktywu rolnego
(Inf. wł.) Spotkanie ak­

tywu krakowskiego oddzia­
łu Stowarzyszenia Inżynie­
rów i Techników Rolnictwa
z udziałem zastępcy kierowni­
ka Wydziału Rolnego KW
PZPR Karola Filka oraz kie­
rownika Wydziału Rolnictwa
PWRN Mariana Frączka po­
przedzone było szeroką dysku­
sją w kołach i zarządach po­
wiatowych tej organizacji. Dy­
skutując nad Tezami na V
Zjazd PZPR członkowie Sto­
warzyszenia wysunęli prawie
180 wniosków i postulatów do­
tyczących usprawnienia nasze­
go rolnictwa. Mówiono w nich
zarówno o potrzebie intensyfi­
kacji produkcji roślinnej jak
i zwierzęcej. Szereg wniosków
dotyczyło usprawnienia me-

przede wszystkim do umac­
niania jedności i zwartości o-

bozu socjalistycznego. Jest to

podstawowa gwarancja nasze­
go bezpieczeństwa, bezpie­
czeństwa wszystkich państw
socjalistycznych. Jest to po­
lityka umocnienia pokoju
światowego. Jest to skuteczny
oręż w walce z agresją impe­
rialistyczną.

Wypowiadamy się za dialo­
giem Wschód — Zachód,
chcemy go prowadzić. Chodzi
nam o to, ażeby w toku roz­
mów, w toku kontaktów sta­
rać się stopniowo — wszyst­
kiego od razu nie można za­
łatwić — rozwiązywać istotne
problemy polityczne. A więc
budować system bezpieczeń­
stwa europejskiego w oparciu
o istniejący terytorialny sta­
tus quo w Europie i niena­
ruszalność granic europej­
skich, o uznanie dwóch
państw niemieckich. To są te
realia polityczne, które sta­
nowią warunek kształtowania
dobrosąsiedzkich stosunków
między państwami o różnych
systemach społeczno-politycz­
nych i rozwoju współpracy
między tymi państwami w

różnych dziedzinach — poli­
tycznej, gospodarczej, nauko-
wo-kulturalnej. Powtarzam —

wypowiadamy się konsekwen­
tnie za programem pokojo­
wym. Szanse jego realizacji
zależą od dobrej woli wszyst­
kich partnerów. My taką do­
brą wolę. niezmiennie repre­
zentujemy.

Rozmawiał:
ANDRZEJ MAGDON

1

odpowie-

nie się młodzieży z ZMS
ZMW tematyką V Zjazdu.

Wśród zgłoszonych wnio­
sków komisja dotychczas za­
kwalifikowała 145 postulatów
kierując je do odpowiednich
instancji. Już dziś wiele z

nich doczekało się
dzi.

Na zakończenie w

organizacyjnych
wyboru sekretarza propagan­
dy KP, którym został towa­
rzysz mgr Marian Drożdż, do­
tychczasowy kierownik Po­
wiatowego Ośrodka Propa­
gandy Partyjnej. (Sed)

sprawach
dokonano

chanizacji. Wskazywano na

potrzebę szerszego powiązania
zakładów i instytutów nauko­
wych z praktyką rolniczą. Dal­
sze wnioski dotyczyły budow­
nictwa rolniczego. Inne mówi­
ły o konieczności uregulowa­
nia szeregu przepisów praw­
nych dotyczących rolnictwa.

W czasie wczorajszego spot­
kania wysunięto wiele nowych
wniosków, rozszerzono postu­
lowane wcześniej.

Wskazując na istniejące je­
szcze braki i niedomagania w

dziedzinie rolnictwa aktyw
SITR wyrażał swe poparcie
dla programu partii zawarte­
go w Tezach, deklarując jesz­
cze większe zaangażowanie w

jego realizację, (ep)
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Mazurek Dąbrowskiego na „Estadio Olimpico"

Złoty medal i rekord świata I. Szewińskiej
J. Pawłowski także na najwyższym podium

Podział medaliSzczęśliwy był ten piątek ustaliła nowy rekord Polski,
dla polskich sportowców wal- Zebrowska — 7. Dobrze spisał
czących w Meksyku. Ranna się Szordykowski, który za-

wiadomość o zdobyciu przez kwalifikował się do półfinału w

Jerzego Pawłowskiego złote- biegu na 1500 m. Nie powiodło
go medalu w szabli była do- się Maluśkiemu, źle rozegrał
brym prognostykiem dla in- taktycznie swój bieg i odpadł.
nych; i tak się stało. Andrzej Stalmach wypełnił

Rekord świata, złoty medal swe zadanie. W bardzo silnej
olimpijski, rekordy Polski i obsadzie uplasował się na ós-
punktowane miejsca naszych mej pozycji z wynikiem 7.94
lekkoatletów w finałowych m. Lecz przy szczęściu i on

zmaganiach olimpijskich — to mógł sięgnąć po medalowe
plon wczorajszego dnia. Na- runo. Niestety w chwili, gdy
reszcie na stadionie „Estadio Stalmach rozpoczął skoki za-

Olimpioo” zabrzmiał hymn czął padać deszcz, który mi-
polski, a więc i wzruszeń mo tartanowego rozbiegu nie
przeżyliśmy co niemiara. Bo- sprzyjał w osiągnięciu zbyt
haterką wczorajszego dnia dobrych rezultatów,
była Irena Szewińska. Właś- .

nie w decydującej próbie po- Wczoraj na stadionie olim-
trafiła odnaleźć siebie. Mimo PUskim znów byliśmy swiad-
złego losowania (siódmy tor), kami nadzwyczajnych osiąg-
mimo dość wyraźnej straty na Fantastyczne rekordy
pierwszych stu metrach dys- świata w skoku w'dal męz-
tansu zaimponowała wszyst- czyzn — Beamon (USA) 8,90
kim nadzwyczajną końcówką, m. ^3,8 sek. na 400 m uzyska-
wolą walki I wspaniałym ny Przez Eyansa (USA) — tu

zwycięstwem na dystansie 200 P® raz pierwszy w historii
m, ono przyniosło jej złoty o- lekkoatletyki zawodnik prze-
limpijski medal, wspaniały biegł dystans 400 m poniżej
rekord świata i Polski. 1* sck-

Dzielnie walczyli pozostali Bieg na 110 m ppł. 10,3 (Caird,
nasi reprezentanci. Wprawdzie Australia) -— rek. olimpijski
nie zdołali zdobyć medali ale . osiągnięcia największej
walczyli do końca i — po- sw*at°weJ miary,
wiedzmy sobie — z dużym -

. . ....

powodzeniem. Wiemy, że wy- Ostatniej chwili
walczenie miejsca w finale w

tak licznej grupie wspania- Wspaniale spisał się nasz

łych zawodników, to już wiel- ciężarowiec w wadze lekko-
kie osiągnięcie. Badeński za- ciężkiej Marek Gołąb, który
jął ostatecznie siódmą lokatę w trójboju olimpijskim wj-
z czasem 45,4 (wyrównał walczył brązowy medal. Zło-
przedwczorajszy rekord Pol- tym medalistą został Fin Kań­
ski), Straszyńska była szósta gasniemi, a srebrnym Talts
na 110 ppł. i rezultatem 10,5 (ZSRR).

Jeśli przegrywa—to Murzyn
Jeśli wygrywa—to Amerykanin

Jeśli sportowiec murzyński osiągnie sukces to prasa amery­
kańska pisze — zwyciężył Amerykanin. Jeśli jednak dozna
porażki to relacjonuje się, że... przegrał Murzyn. Pzeciwko
dyskryminacji ludności murzyńskiej w Stanach Zjednoczonych
protestują sportowcy o czarnym kolorze skóry.

Podczas dekoracji zwycięzców biegu na 208 m Tommy Smith
1 John Cairlos w chwili grania hymnu amerykańskiego opuścili
głowy i podnieśli ręce z zaciśniętymi pięściami, odzianymi W
czarne rękawiczki. Obaj znakomici sprinterzy w ten sposób
demonstrowali przeciwko upośledzeniu społecznemu i ekono­
micznemu ludności murzyńskiej. Świadkami tej demonstracji
było 60 tys. widzów oraz miliony przy telewizorach.

Nie mogą oni pogodzić się z myślą że po przybyciu do kraju
mogą być potraktowani jak słynna Wilma Rudolph, którą po
powrocie z olimpiady w Rzymie nie wpuszczono do autobusu bo
miała czarną skórę. Nie mogą zapomnieć faktu, że na olimpia­
dzie berlińskiej Hitler opuścił stadion przed dekoracją Jesse
Ovensa by nie podać ręki Murzynowi.

Na demonstrację sprinterów murzyńskich pod presją prezy­
denta MKO1. zareagowano usunięciem Smitha i Carlosa z wio­
ski olimpijskiej. Obu zawodników przebudzono w nocy i wy­
wieziono z wioski.

Złe się dzieje w Międzynarodowym Komitecie Olimpijskim.
Panowanie Avery Brundage nie przynosi chwały ruchowi olim­
pijskiemu. (^U)

Za piqtym razem udało się
W pięciu kolejnych olimpia­

dach Jerzy Pawłowski starto­
wał w turnieju szablowym. Do­
piero w Meksyku Polak wywal­
czył najwyższe trofeum — złoty
medal. Droga nie była łatwa. W
finale Pawłowski przegrał tylko
z Węgrem Pezsą 2:5 a jego ry­
wal do złotego medalu Rakita
(ZSRR) tylko z Pawłowskim 4:5.

W walce barażowej Pawłow­
ski — Rakita, która miała za­
decydować o złotym medalu de­
cydujące trafienie zadał Pawło­
wski. Pawłowski prowadził
1:0, potem było 1:1, Po­
lak prowadził 3:1 lecz Raki­
ta wyrównał na 3:3 i nawet

objął prowadzenie 4:3. Doświad­
czony szablista polski przepro­
wadził nieoczekiwany atak i...
4:4. Napięcie na widowni o-

gromne. Precyzyjny atak Pa­
włowskiego, celne trafienie i u-

pragniony złoty medal.

W finale walczył również
drugi Polak Józef Nowąra, któ­
ry zajął szóste miejsce^

Zapasy
W popołudniowej serii walk

zapaśniczych w stylu wolnym
trzech Polaków odniosło, zwy­
cięstwa w walkach eliminacyj­
nych. Są to: Żedzicki w wadze
koguciej, który położył na ło­
patki reprezentanta Ekwadoru
Terana, J. Pająk w wadze lek­
kiej, wygrywając z Aguilarą
(Panama). Wyeliminowany na­
tomiast z turnieju został przed­
stawiciel wagi piórkowej Godyń.
Przegrał on z mistrzem olim-
pisjskim Tedejewem (ZSRR).

Dziś startuję Polacy
W ósmym dniu igrzysk star­

tują polscy sportowcy.
STRZELANIE — Rolińska,

Nowicki i Smelczyński.
SZERMIERKA — floret ko­

biet eliminacje, floret druż.
mężczyzn — eliminacje.

PŁYWANIE: 200 m zm. —

Pacelt i Krawczyk.
ZAPASY ST. WOLNY — dal­

szy ciąg turnieju.
KOLARSTWO — 4 km druży­

nowo eliminacje.
KOSZYKÓWKA: Polska —

Bułgaria.ŻEGLARSTWO — piąty wyś-
cig.SIATKÓWKA MĘŻCZYZN:
Polska — ZSRR.

SKOKI DO WODY: trampoli­
na mężczyzn — Puchów 1 Ko­
walewski.

BOKS: Kasprzyk — Minlz
(USA).

LEKKOATLETYKA: 4x100 m

mężczyzn, eliminacje, 4x 400 m

eliminacje, 1500 m — półfinały,
4x100 m kobiet eliminacje.

Wioślarstwo

Wczoraj odbyły się finały „B”
o miejsca 7—12 w wyścigach
wioślarskich. Z naszych repre‘-
zentantów Bromek w jedynkach
zajął pierwsze miejsce i uplaso­
wał się na 7 pozycji. Dwójka
Broniec — Ślusarski zajęła w

wyścigu drugie miejsce i osta­
tecznie uplasowała się na ósmej
pozycji.

Skoki do wody
Po raz pierwszy w historii

naszego pływactwa reprezen­
tantka Polski zakwalifikowała
się w skokach z trampoliny do
ścisłego finału. Dokonała tego
E. Wierniuk zawodniczka MDK
Pałac Kultury W-wa, która po
skokach eliminacyjnych uplaso­
wała się na dziewiątej pozycji.

W ścisłym finale Wierniuk u-

plasowała się ostatecznie na 11
miejscu.

Strzelanie

Po pierwszych dwóch seriach
śrutowego „Trap” reprezentant
Polski Adam Smelczyński uzys­
kał 50 pkt. na 50 możliwych.

Za slaby przeciwnik
Koszykarze polscy wygrali z

reprezentacją Maroka 85:48
(46:25). Punkty dla Polski uzys­
kali: Łopatka 16, Jurkiewicz 13,
Trams 12, Pasiorowski 9, Kwiat­
kowski i Malec po 8, Likszo 6,
Frelkiewicz 5, Niemiec i Kasp­
rzak po 4.

W grupie tej bez porażki pro­
wadzą ZSRR 1 Brazylia.

Krakowskie imprezy sportowe
Hokej

Dziś o godz. 18 na sztucz­
nym lodowisku w Krakowie ho­
keiści Cracovii zainaugurują li'

gowy sezon meczem z Górnikiem
Murcki. Zespół krakowski bar-
zo solidnie przygotowywał się
pod wodzą trenera S. Csoricha do
tegorocznych ligowych bojów i
na pewno w pierwszym meczu

przed własną publicznością za­
prezentuje się z dobrej strony.
Cracovia wystąpi z nowo pozys­
kanymi zawodnikami.

Piłka nożna
Dziś 1 w niedzielę rozegrane

zostaną w Krakowie zaległe spo­
tkania piłkarskie o mistrzostwo
II ligi. Dziś, na stadionie Cra-
covii o godz. 14.30 zmierzą się
Cracoria z Garbarnią. Małe der-
by nabierają tym razem duże­
go znaczenia. Obu zespołom po­

Po sześciu dniach

igrzysk

USA
ZSRR
Węgry
Kenia
Rumunia
POLSKA
Francja
Australia
NRF
W. Brytania
Japonia
NRD
Szwecja
Iran
CSRS
Tunezja
Holandia
Austria
Brazylia
Dania
Etiopia
Finlandia
Jamajka
Meksyk
Włochy

zł. sr. br.

Nieoficjalna punktacja
1. USA — 129 pkt., 2.

ZSRR 119 pkt. 3. Węgry 70 pkt,
4. POLSKA 49 pkt, 5 NRD 45
pkt., 6. Kenia 33 pkt., 7. Austra­
lia 32 pkt. 8. Francja 31 pkt. 9.
NRF 30 pkt. 10. Wielka Bryta­
nia 28 pkt. 11. Japonia 24 pkt,
12. Rumunia 20 pkt.

Medale zdobyli
89 M PPŁ. KOBIET: 1. Caird

(Australia) 10,3, 2. Kilborn (Au­
stralia) 10,4, 3. Chi (Tajwan)
10,4.

200 M. KOBIET: 1. Szewiń­
ska 22,5 (rekord świata), 2. Boy-
le (Australia) 22,7, 3. Lamy
(Australia) 22,8.

DYSK KOBIET: 1. Manoliu
(Rumunia) 58,28, 2. Wester-
mann (NRF) 57,76, 3. Kleinborne
(Węgry) 54,90.

400 M
_ MĘŻCZYZN: 1.

Evans (USA) 43,8 (rekord
świata)k 2. James (USA) 43,9, 3.
Frecman (USA) 44,4.

SKOK W DAL MĘŻCZYZN: 1.
Robert Beamon (USA) 8,90 (re­
kord świata), 2. Klaus Beer
(NRD) 8,19, 3. Ralph Boston
(USA) 8,16.

50 KILOMETRÓW CHÓD:
1. Hoehne (NRD) 4:20.13,6,
2. Kiss (Węgry) 4:30.17,0, 8.
Young (USA) 4:31.55,4; 200 m

PŁYWANIE: 4x100 m zm. ko­
biet: 1. USA — 4.28,3, 2. Austra­
lia — 4.30,0, 3. NRF — 4.36,4;
4x100 m dow. mężczyzn: 1. USA
— 3.31,7, 2. ZSRR — 3.34,2, 3.
Australia — 3.34,7.

SKOKI Z TRAMPOLINY: 1.
Genssick (USA) 145,77, 2. Pogo-
rzewa (ZSRR) 145,30, 3. Suliwan
(USA) 145,23.

STRZELANIE Z PISTOLETU
DOWOLNEGO: 1. Kosych
(ZSRR) 563 pkt., 2. Martel (NRF)
562 pkt., 3. Vollmar (NRD) 561
pkt., 8. Małek (Polska) 556 pkt.

KOLARSTWO 4 TYS. M NA
DOCHODZENIE: 1. Rebillard
(Francja), 2. Frey (Dania), 3.
Kurman (Szwajcaria).

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW,
w. półciężka: 1. Sielicki (ZSRR)
485 kg, 2. Bielajew (ZSRR) 485
kg, 3. Ozimek (Polska) 472,5 kg.

SZERMIERKA, szabla: 1. Pa­
włowski (Polska), 2. Rakita
(ZSRR), 3. Pezsa (Węgry), 6. No-
wara (Polska).

Podajemy wyniki uzyskane do
momentu zamknięcia numeru.

Pierwsi polscy
ćwierćfinaliści

Jako pierwsi z polskich pięś­
ciarzy do ćwierćfinałów zakwa­
lifikowali się Artur Olech w

wadze muszej po zwycięstwie
nad Ciuką (Rumunia) oraz Jó­
zef Grudzień pokonując Kubań-
czyka Caminero.

W walce o półfinał Olech
walczyć będzie z Nowikowem
(ZSRR) a Grudzień z Guinnem
(Irlandia).

Cenny sukces w swym pier­
wszym pojedynku zanotował Je'
rzy Kulej. W’czoraj pokonał on

Węgra Kajdiego i zakwalifiko'
wał się do ćwierćfinałów.

trzebne są punkty. Cracovii d<
ugruntowania pierwszej lokaty
a Garbarni do awansowania d<
ścisłej czołówki.

W niedzielę o godz. 14.30
Nowej Hucie Hutnik podejmujt
zespół Zawiszy Bydgoszcz. De
niedawna faworytem byliby
wojskowi, wierzymy jednak, że
Hutnik wykorzysta atut własne­
go boiska, i nie straci okazji de
powiększenia punktowego do.
robku.

Żużel
Dzisiaj o godz. 14.30 na torzs

żużlowym KS Wanda odbędą się
ciekawe zawody żużlowe pomię-
dzy KS „Śląsk” Świętochłowice
i Unią Tarnów. Drużyny wy­
stąpią w najsilniejszych skła­
dach. Slask z mistrzem Europy
P. Waloszkiem na czele, a Unia
z Pytką, Tanasiem i Chorabi-
kiem.
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! „W ostatnich latach następował dalszy szybki wzrost szeregów partyjnych. Od I
• IV Zjazdu przyjęto do partii 640 tysięcy kandydatów, spośród najbardziej ak-

; tywnie politycznych ludzi pracy oraz utworzono ponad 5.100 nowych organi-
S zacji partyjnych. Wśród nowo przyjętych kandydatów zdecydowaną większość ;
; stanowili robotnicy i chłopi. Wzrósł również napłyv do partii specjalistów ze I
a średnim i wyższym wykształceniem. Charakterystyczną cechę wzrostu liczeb- S

| nego partii jest zwiększający się napływ ludzi młodych posiadających dobre j
■ przyaotowanie zawodowe i w większości wychowanych już w szeregach ZMS *

• i ZMW.
■

; Partia liczy ponad 2 miliony członków i kandydatów".
Ń !

(Z TEZ KC P7.PR NA V ZJAZD PARTII) J
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PROSZĘ O GŁOS! Gdzieś w głębi sali, nad
głowami skupionych ludzi unosi się ręka.
Proszę o glos! Ja myślę, że my musimy w

końcu zadbać o to, żeby wszystkie wnioski
jakie tu u nas w zakładzie zgłaszają ludzie
w dyskusji przedzjazdowej na temat naszych,
zakładowych spraw, żeby te wnioski konsek­
wentnie realizować. Bo okazuje się, że o nie­
których sprawach robotnicy mówią nie od
dziś. Dyskutowaliśmy — jeszcze po VII Ple­
num — na temat lepszego oprzyrządowania
stanowisk, no i w ogóle polepszenia organi­
zacji produkcji, zaostrzenia kontroli proce?-
su technologicznego. Wniosków wtedy było
dużo, nie wszystkie jednak zrealizowano,
skgro dzisiaj niektóre z nich znowu towarzy­
sze tutaj zgłaszają. Marnuje się w ten spo­

sób możliwość przeprowadzenia zmian i u-

sprawnień korzystnych dla załogi i produk­
cji. A przy tym narażamy autorytet naszej
organizacji partyjnej, bo jak ludzie do nas

przychodzą, składają wnioski, postulaty, my
im mówimy, że słusznie, że mają rację, a

później się tego nie realizuje, to przecież nie
jest w porządku. Wiem, że w innych zakła­
dach towarzysze potrafią te sprawy lepiej
rozwiązywać, więcej i konkretniej wymagać
od administracji. Więc uważam, że u nas też
można i trzeba się tym solidnie zająć...

Jestem bezpartyjny, ale chciałem tu powie­
dzieć, że my oceniamy partie, organizację
partyjną według tego, jak ona związana

jest z załogą, jak wysłuchuje naszych opinii,
jak walczv o nasze sprawy. Ale bodaj naj­
ważniejsze jest, jacy ludzie są w tej orga­
nizacji. Czasem jeden niewłaściwie postępu­
jący członek czy kandydat partii podrywa
autorytet całej organizacji...

Dlaczego my tolerujemy w naszych sze­
regach ludzi, którzy z nami nie są ideo­
wo związani? Są przecież tacy, którzy

wobec instancji czy na zebraniu partyjnym
mówią co innego, a w życiu prywatnym, w

domu, co innego. Nie potrafią wychować
dzieci w duchu socjalistycznym, nie przeciw­
stawiają się wpływom klerykalnym. Tacy lu­
dzie są najbardziej podatni na wszystkie re­
akcyjne, rewizjonistyczne wpływy, takich z

partii tr.zeba się pozbywać...

Nasz zakład jest stosunkowo młody, ale u-

ważam, że urządzenia socjalne ma za sła­
bo rozbudowane w stosunku do potrzeb

załogi. Powinniśmy w najbliższym czasie spo­
wodować wybudowanie szatni i łaźni, w dal­
szym planie trzeba uwzględnić rozbudowę
stołówki, i budowę Zakładowego Domu Kul­

tury. Tylko jak Zjednoczenie za każdą naj­
drobniejszą inwestycję będzie nam zwiększać
plan produkcji, to my nigdy do końca tych
spraw nie doprowadzimy...

Nie wolno dopuszczać do marnowania
sprzętu rolniczego. A u nas jest tak, że

zaprawiarka do nasion stoi w GS bez­
czynnie, a rolnik dostaje zaprawę w jednym
worku, ziarno w drugim i sam się z tym
musi męczyć. Traktory z kółka rolniczego za

dużo pracują w transporcie i to nie chłop­
skim, a przecież powinny być przede wszyst­
kim wykorzystane w pracach polowych...

Praca z młodzieżą nie może polegać tylko
na tym, że organizacjom młodzieżowym
poleca się z okazji takich czy innych świąt

wykonanie dekoracji lub zorganizowanie wy­
stępów artystycznych. Trzeba mieć więcej
zaufania do młodzieży, powie:, ić im okre­
ślone odcinki działalności społeczno-poli­
tycznej, zapraszać na zebrania partyjne1...

Jeżeli utrzymamy rytmiczność produkcji
i dostaw surowców, to sprawa skrócenia
czasu pracy jest u nas całkiem realna...

Trzeba zrównać prawa pracowników fi­
zycznych i umysłowych do takich świad­
czeń jak urlopy czy zasiłki chorobowe.

Poza tym w niektórych zakładach stosuje się
dwie miary dyscypliny, ostrzejszą w stosunku
do pracowników fizycznych, pobłażliwą w

stosunku do pracowników umysłowych. To
trzeba zmienić...

Szkolenie partyjne musi być bardziej przy­
stosowane do zainteresowań łudzi, trzeba
łączyć je z aktualną informacją politycz­

ną. Potrzebujemy więcej broszur i innych
materiałów propagandowych przydatnych w

pracy propagandowej i ideowo-wychowaw-
czej...

KOBIETOM pracującym powinno się ob­
niżyć wiek emerytalny do 55 lat...

POTRZEBUJEMY więcej lekkich i średnich

maszyn rolniczych...
TRZEBA rozwiązać problem prefabryka­

tów dla budownictwa...

REJON powiatu limanowskiego i sądeckie­
go powinien stać się jedną z głównych w

kraju baz produkcji i przetwórstwa owoców...

ROZPOCZNTJMY już teraz budowę domów

mieszkalnych według norm przewidywanych
na okres po 1970 roku...

PROSZĘ O GŁOS! Ponad ',5 tys. razy padały
te słowa na zebraniach poświęconych dyskusji
nad tezami na V Zjazd Partii w naszym regio­
nie. To były głosy poparcia dia polityki partii
i jej kierownictwa, gospodarskie głosy ludzi
pracy uczestniczących w demokratycznym a-

kcie współrządzenia socjalistyczną ojczyzną.
Plonem tych wypowiedzi jest 23 tys. wnio­
sków i postulatów zebranych dotychczas, a

przecież dyskusja trwa! Padają wnioski takie,
które już teraz można i trzeba realizować; są
i takie, których realizacja możliwa będzie za

jakiś czas — wówczas, kiedy wypracujemy .

warunki do i.ęh urzeczywistnienia. Więk­
szość z nich, to propozycje mające pełną
szansę realizacji „na miejscu” — w zakła­
dach, w administracji, w przedsiębiorstwach.
Tam, gdzie pracują wnioskodawcy.

Z tej masy ludzkich spraw, większych 1

mniejszych, problemów, nadziei i pragnień
buduje się program partii, program dalsze­
go rozwoju socjalistycznej Polski, wzrostu

jej dobrobytu i potęgi, program którego twór­
cami i wykonawcami są gospodarze tej zie­
mi— ludzie pracy miast i wsi.

K
omunistów wyróżnia
spośród innych ru­
chów politycznych
nie tylko ideologia,
ale także metody
działania. Wyrazem

tego są struktura i zasady
działania partii komuni­
stycznych.

Żeby lepiej zrozumieć
czym nasza partia i inne
partie komunistyczne wy­
różniają się spośród in­
nych, trzeba cofnąć się w

czasie, do pierwszych lat
po Rewolucji Październiko­
wej w Rosji.

Partia, która po zwycię­
stwie rewolucji przeszła z

podziemia do pracy legalnej
była tajną organizacją zawo­
dowych rewolucjonistów. Jej
zadaniem było organizowa­
nie robotniczych mas do
walki politycznej. Metody
działania i organizacja tej
partii wynikały m. innymi z

konieczności ochrony przed
policją. Taką partię stwo­
rzył Lenin widząc niepowo­
dzenia rozdyskutowanych
kółek marksistowskich, któ­
re policja rozpracowywała
jedno po drugim.

Ta ściśle kadrowa partia
stanęła przed niełatwym
zadaniem zachowania wy­
sokiego poziomu i pręż­
ności organizacyjnej, któ­
re zadecydowały o jej
zwycięstwie a równocześ­
nie powstała konieczność
przekształcenia jej w partię
bardziej masową. Musiała
pozostać partią najlepszych
stwarzając równocześnie mo­
żliwości szerokiej rekrutacji.

Drugi poważny problem,
przed jakim stanęła partia
bolszewicka, to była konie­
czność zapewnienia człon­
kom możliwości dyskusji i

wyrażania odmiennej opinii,
ale tak, aby nie paraliżowa­
ło to działania partii. Było
aż nadto wiele przykładów
partii, które zamieniały się
w krzykliwe kluby dysku­
syjne zajęte ustawicznie
walkami frakcyjnymi, nie­
zdolne do podjęcia decyzji i
skutecznego działania. A
zdolność działania była par­
tii potrzebna jak nigdy. Wa­
żono się przecież na rzecz

niebywałą.
Dzisiaj, po 50 latach ruch

robotniczy może czerpać z

doświadczeń, które partia
radziecka zdobywała w za­
wierusze wojny interwen­
cyjnej, w latach forsownej
industrializacji, w latach
tak zwanych „błędów i
wypaczeń”. Na decyzje,
które musieli podejmować
komuniści radzieccy, nie
było recepty w dziełach
klasyków. Ich jedynym
kryterium była praktyka

To co zawarte zostało w

suchych sformułowaniach
statutu PZPR jest też re­
zultatem wieloletnich do­
świadczeń ruchu robotni­
czego. Zobaczmy, jak w

oparciu o te doświadcze­
nia nasza partia rozwiązuje
dwa podstawowe dylematy
każdej partii politycznej —

masowość bez obniżenia

poziomu i zapewnienie
swobody dyskusji oraz de­
mokracji w partii przy za­
chowaniu zdolności do
sprężystego działania.

Pierwszy dylemat zna­
lazł wyraz w zasadach re­
krutacji i w obowiązkach,
jakie na członka partii na­
kłada statut.

Do partii można przyj­
mować ludzi „wyróżniają­
cych się postawą moralną
i aktywnością społeczną,
cieszących się zaufaniem
swego środowiska”. Dwóch
członków partii musi po­
ręczyć za wstępującego,
aby mógł on być przyjęty
na próbny okres zwany
stażem kandydackim.
Przyjmowanie odbywa się
publicznie na zebraniu,
gdzie każdy może zgłosić
zastrzeżenia pod adresem
nowo wstępującego. Krótko
mówiąc, do partii nie jest
łatwo się dostać. Jeżeli w

praktyce tu i ówdzie jest
inaczej, to jest to wyraz
niestosowania przez posz­
czególne organizacje gene­
ralnych zasad, jakie obo­
wiązują w naszej partii.

W partii nowo przyjęty
ma obowiązek rozwijania
swoich zdolności politycz­
nych w praktycznym dzia­
łaniu. Statut zobowiązuje go

magań. Po zarejestrowaniu
aktywność członka partii
jest nikła. Ogramicza się ona

do głosowania na kandydata
danej partii. Niektóre partie,
jak na przykład amerykań­
skie, nazywają w ogóle
swoimi członkami tych, któ­
rzy głosują na icb kandyda­
tów. Są to więc partie bez
członków, składające się z

zawodowych „macherów” od
organizowania wyborów.

Członkowie w partiach
burżuazyjnych i socjaldemo­
kratycznych są właściwie po
to, aby uzasadnić polityczne
zabiegi i kariery zawodowej
góry partyjnej, zainteresowa­
nej w zdobyciu stanowisk.

Zasadą, która ma w na­
szej partii zapewnić plat­
formę dyskusji a równo­
cześnie sprężystość działa­
nia, jest tak zwany centra­
lizm demokratyczny. Sta­
tut szczegółowo określa na

czym ta zasada polega:
„Wszystkie kierownicze
władze partii są wybierane
w sposób demokratyczny,
wszystkie uchwały partyj­
ne podejmowane są wię­
kszością głosów, wszystkie
władze partii obowiązane
są składać sprawozdania
przed swoimi organizacja­
mi”. Obowiązuje przestrze­
ganie dyscypliny partyjnej

którzy członkowie partii do
dziś uważają to za niezgod­
ne z mieszczańskim ideałem
wolności. Nie mogą oni zro­
zumieć, że jest różnica mię­
dzy sferą dyskusji a sferą
działania, gdzie rządzą in­
ne prawa.

do pracy nad podniesie­
niem wiedzy i kwalifika­
cji zawodowych, do udzia­
łu w pracy wybranej orga­
nizacji społecznej, do wy­
jaśniania bezpartyjnym po­
lityki partii, do zwalcza­
nia wszelkich przejawów
zła i nieprawości w życiu
społecznym, do rzetelnego
wykonywania swoich obo­
wiązków zawodowych. 1
znów, jeżeli nie zawsze w

praktyce tak jest, to świad­
czy to o słabości poszcza-
gólnych organizacji — jest
to niezgodne z generalną
linią partii i uchwałami
centralnych władz partyj­
nych.

A jak to jest w innych
partiach — burżuazyjnych,
socjaldemokratycznych? Re­
krutują one swoich człon­
ków na zasadzie formalnej
rejestracji. Wystarczy się
więo zarejestrować, nie po­
trzeba rekomendacji, okresu
próbnego, ani nie stawia
się jakichś specjalnych wy-

i podporządkowanie się
mniejszości uchwałom wię­
kszości. Uchwały i dyrek­
tywy wyższych władz par­
tyjnych muszą być wyko­
nywane przez niższe. Za­
kazana jest w partii w

myśl statutu wszelka dzia­
łalność frakcyjna czy gru­
powa.

Dwie zasady centralizmu
demokratycznego mają
szczególnie burzliwą histo­
rię w naszym ruchu. Są
to: zakaz tworzenia frakcji
i konieczność podporząd­
kowania się mniejszości u-

chwałom większości. Na­
rodziły się one w pierw­
szym dziesięcioleciu po
Rewolucji Październikowej
w walce z frakcyjną dzia­
łalnością trockistów w

partii bolszewickiej. Trocki
wstąpił do partii leninow­
skiej tuż przed rewolucją.
Poprzednio był zawsze

przeciwnikiem leninizmu.
Wniósł do partii obok zdol­

ności organizacyjnych po­
ważne wady osobiste, takie
jak skłonność do frazesu,
niezdyscyplinowanie, upór,
brak zrozumienia dla ar­
gumentów przeciwnika.

Pierwsze lata po rewolu­
cji upłynęły na walce więk­
szości KC z coraz to innymi
„platformami” i programa­
mi Trockiego. Jego mania
tworzenia frakcji w KC pa­
raliżowała niemal działal­
ność najwyższych władz
partii i groziła rozbiciem.
Działalność Trockiego skoń­
czyła się w ten sposób, że
zaczął organizować tajne
drukarnie i manifestacje u-

liczne przeciwko większości
we władzach partyjnych, co

spowodowało jego wydalenie
z Komitetu Centralnego a

potem z szeregów partii.
Zakaz działalności frak­

cyjnej i podporządkowanie
mniejszości uchwałom pod­
jętym większością głosów,
były niezbędnymi- krokami
dla zachowania zdolności do
skutecznego działainia. Nie­

Jeżeli w partiach burżua­
zyjnych czy socjaldemokra­
tycznych nie obowiązują za­
sady centralizmu demokra­
tycznego, to przede wszyst­
kim dlatego, że nie są to

partie działające jak nasza,
a zajmujące się jedynie agi­
tacją wyborczą. Tam, gdzie
dochodzi do działania, jak
na przykład w grupie po­
słów danej partii do parla­
mentu, wiele partii m usiało
wprowadzić dyscyplinę gło­
sowania. Na przykład poseł
labourzystowski w Anglii
musi głosować tak, jak u-

stala kierownictwo frakcji,
niezależnie od swoich oso­
bistych przekonań. I jakoś
nikt nie narzeka na ograni­
czenie wolności przekonań.

Partia nasza, jak wszyst­
kie partie komunistyczne,
jest organizmem żywym.
Jeżeli ktoś śledzi uważnie
uchwały Komitetu Cen­
tralnego i Zjazdów, do­
strzeże jak znajdują w

nich-wyraz dalsze doświad­
czenia partii, dostrzeże
walkę z tymi słabościami,
które utrudniają realizo­
wanie statutowych zasad.
Jednak to, co leży u pod­
staw partii — wiara w do­
skonalenie się człowieka w

kolektywie i zrozumienie
praw skutecznego działania
politycznego — to co róż­
ni partie komunistyczne od
innych, pozostaje niezmie­
nione.

W DALSZYM ciągu
napływają zdjęcia pró­
bujące „uchwycić” na­
strój jesieni. Fotoama-
torzy wyjeżdżają poza
miasto, gdyż dopiero
„czysty” krajobraz
stwarza pole do popi­
su dla ciekawych po
mysłów. Toteż naj­
więcej zdjęć przedsta­
wia opustoszałe pola,
oraz opadające liście z

drzew. Ale niektó­
rzy fotoamatorzy
wciąż szukają jesien­
nego tematu w mieś­
cie.

Nagroda tygodnia
Na wyróżnienie w

tej grupie zdjęć za­
sługuje praca Alek­
sandra Łochmańczyka
(Kraków, ul. Lubicz
12/2 B) zatytułowana

„W jesiennym słońcu”.
Jest to doskonale o-

świetlony portret mło­
dej osoby. Trzymany
w ręku liść kasztana i
zaduma fotografowa­
nej dziewczyny wyra­
żają smętek jesiennej
pory. Z ciemnym tłem
doskonale kontrastują
jasne plamy włosów i
ubioru. Ta fotografia
jest więc przykładem
dobrze wykonanego
portretu.

Otrzymujemy wiele
portretów osób. Są to
jednak najczęściej
portrety szablonowe,
atelierowe i dlatego
bardzo rzadko ten typ
zdjęć reprodukujemy
w naszym fotokąciku.
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ROZWÓJ WOJEWÓDZKIEJ ORGANIZACJI

PARTYJNEJ

„Na V Zjazd partii przychodzimy jako organiza­
cja licząca ponad 140 tysięcy członków i kan­
dydatów. Oznacza to wzrost w okresie tych czte­
rech lat o 40 tysięcy towarzyszy. Świadczy to nie­
wątpliwie o stałym wzroście autorytetu partii,
stanowi potwierdzenie słuszności programu na­
szego działania.

Nawet w tak trudnej sytuacji politycznej, jaką
przeżywaliśmy w okresie marcowych wydarzeń o-

raz ostatnio — w związku z rozwojem sytuacji w

Czechosłowacji - mieliśmy liczne dowody zde-

1864-1968
cydowanego poparcia polityki partii. Wyrażało
się to w licznych spontanicznych zgłoszeniach do

partii robotników Krakowa, Nowej Huty, Tarno­
wa, Chrzanowa, Jaworzna i innych ośrodków

przemysłowych, a także — studentów, techników
i inżynierów.

Poważny wzrost szeregów partyjnych nastąpił
także na wsi. W okresie od IV Zjazdu wstąpiło
do partii blisko 6 tysięcy chłopów a ilość wsi, w

których nie było organizacji partyjnych zmniej­
szyła się z 554 do 194".
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K
raje socjalistyczne od zarania
swego powstania rozwijają ści­
słą współpracę i koordynują
swoje poczynania, zarówno w

życiu politycznym, jak też i spo­
łeczno-ekonomicznym. Głównym

celem współdziałania w dziedzinie eko­
nomicznej było i jest zespolenie
wysiłków’ w kierunku szybkiego rozwo­
ju gospodarczego, likwidacja zacofania
gospodarczego, jakie charakteryzowało
niektóre kraje bezpośrednio po Ii-ej
wojnie światowej oraz podnoszenie po­
ziomu życiowego mas pracujących na

bazie umacniania gospodarki socjali­
stycznej.

W celach 'koordynacji wspólnych po­
czynań krajów socjalistycznych w sty­
czniu 19-19 roku powołana została Ra­
da Wzajemnej Pomocy Gospodarczej,
której zadaniem jest codzienna, bez­
pośrednia, oparta o wzajemne porozu­
mienie krajów członkowskich — dzia­
łalność koordynacyjna we wzajemnych
poczynaniach gospodarczych. W szero­
kiej problematyce integracyjnej, przez
nią realizowanej — znaczne miejsce

zajmują zagadnienia współpracy kra­
jów członkowskich w dziedzinie rol­
nictwa. Ze względu na swą specyfikę,
problematyka rolnicza stanowi samo­
dzielną grupę zagadnień, koordynato­
rem którjch jest stała komisja rolna.
Obecnie udział sektora socjalisty­

cznego we władaniu użytkami
rolniczymi wynosi ok. 97 proc,

ich ogólnej powierzchni. Uprzemysło­
wienie gospodarki, narodowej stworzy­
ło i stale umacnia materialno-technicz­
ną bazę dla rolnictwa. Potwierdza to

fakt, że w okresie lat 1950—1967 park
traktorowy w rolnictwie krajów człon­
kowskich RWPG zwiększył się o 3,3
raza, park kombajnów zbożowych o

3,1, a dostawy nawozów mineralnych
wzrosły ponad 5-krotnie. Wraz zc

wzrostem dostaw środków produkcji
pochodzenia przemysłowego, w kra­
jach tych podjęto szereg kroków o

charakterze ekonomicznym, stanowią­
cych bodźce materialne dla rozwoju
rolnictwa i szerokiego wprowadzania
postępu technicznego w produkcji rol­
niczej.’ Kompleksowa realizacja tych

Doc dr Franciszek Kolbusz

Kierownik Katedry Polityki Agrarnej
Wyższej Szkoły Rolniczej w Krakowie

RWPG

przedsięwzięć spowodowała szybki
wzrost produkcji globalnej rolnictwa,
która w 1967 roku w porównaniu z r.

1950 zwiększyła się w Bułgarii 2,5 kro­
tnie, w Czechosłowacji o 1,3, w NRD o

1,9, w Polsce o 1,6, w Rumunii o 2,2, w

Związku Radzieckim o 2,1 i na Wę­
grzech o 1,4 raza. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że wzrost produkcji
rolniczej sprzyjał umocnieniu ekono­

miki gospodarstw spółdzielczych i

państwowych, a to z kolei — znacznej
poprawie warunków życiowych ludno­
ści nie tylko rolniczej.

Nie ulega wątpliwości, że w uzyska­
nym przez. kraje socjalistyczne
wzroście produkcji rolniczej okre­

śloną rolę odegrała międzynarodowa
współpraca, sprzyjająca wykorzy­
staniu przez poszczególne kraje (w za­
leżności od swoich konkretnych wa­
runków) przodujących osiągnięć pro­
dukcyjnych i naukowo-technicznych
bratnich krajów.

Głównymi problemami, wokół któ­
rych koncentruje się współpraca
— są zagadnienia koordynacji

planów rozwoju rolnictwa krajów
członkowskich, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem .wzajemnych dostaw środków
produkcji, wzajemna wymiana doś­
wiadczeń 1 osiągnięć naukowo-techni­
cznych z Jednoczesną pomocą przy ich
wprowadzeniu do produkcji, przepro­
wadzanie prac o charakterze analiz o-

brazujących kierunki postępu techni­

cznego w rolnictwie, tendencje rozwo­
ju produkcji i spożycia ważniejszych
artykułów rolniczych oraz inne zagad­
nienia mające istotne znaczenie dla
rozszerzenia i doskonalenia form
współpracy, sprzyjających dalszemu

rozwojowi rolnictwa.

Tak np. w wyniku prac związanych
z koordynacją planów na okres lat
1961—1965 wypracowano wspólne
zalecenia w zakresie specjalizacji pro­
dukcji rolniczej w poszczególnych kra­
jach, a głównie dotyczyło to produk­
cji wczesnych I późnych warzyw, wi­
nogron, niektórych rodzajów nasion i
in. Podczas wspólnych prac dotyczą­
cych wzajemnej współpracy na okres
bieżącej pięciolatki (1966—1970) okre­
ślono rozmiary wzajemnych dostaw
towarów rolniczych, materiału siew­
nego i sadzeniakowego, zwierząt zaro­
dowych i wiele innych zagadnień, wy­
wierających swój wpływ na rozwój
rolnictwa poszczególnych krajów.

(Dokończenie
w numerze poniedziałkowym)
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Eberhardł Kotłwiiz

północnej części
Drezna, na pra.
wym brzegu Elby,
nieopodal sławne­
go „Białego Jele­
nia”, tuż nad

rzeki Priessnitz, w

dobrze utrzymanym ogrodzie,
znajduje się piękny domek, li­
czący ponad 150 lat. Utrwalo­
no tu wiernie pamięć jedne­
go. z największych synów Pol,
ski. Od zaledwie 10 miesięcy
wstęp dla licznie zwiedzają­
cych gości jest wzbroniony,
ale tylko jeszcze przez kilka
dni. W październiku bowiem,
po gruntownym remoncie —

przeprowadzonym przez mia­
sto Drezno — dom pamiątek
Kraszewskiego zostanie znów
otwarty.

J. I. Kraszewski był poe­
tą, powieściopisarzem, mala­
rzem, grafikiem, kompozyto­
rem, historykiem, muzykiem
i rewolucjonistą oraz płomien­
nym obrońcą słusznej naro­
dowej sprawy Polski i zara­
zem przyjacielem narodu nie.
mieckiego, który ofiarował mu

w ciężkich latach dom, a w

1869 r. nawet prawa obywa­
telskie Drezna. J. I. Kraszew­
ski mieszkał w Dreźnie przy
Nordstrasse 28 w latach 1864—
1884.

Mogę sobie zaoszczędzić wy­
jaśnień czytelnikom krakow­
skim kim był Kraszewski. Jest
on przecież znanym i cenio­
nym na całym świecie synem
narodu polskiego. Napisał w

swoim pracowitym życiu 232
powieści i ponad 10.000 listów
i został złożony w podzie­
miach Krakowa na i
chwały spoczynek.

Poświęćmy zatem nieco u-

wagi kultowi jego pamięci w

Dreźnie. Dom Kraszewskiego
podlega radzie miasta, jest
filią instytutu i muzeum hi­
storii Drezna, którym podlega­
ją jeszcze dwie dalsze podob­
ne placówki: dom Karola Ma­
rii Webera oraz ostatnie og­
nisko domowe Martina An­
dersona Nexó.

Jest to symptomatyczny ob­
jaw, że w mieście nad Elbą,
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□!□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□!

że listy do archeologów oraz

historyków sztuki, które noszą
często charakter naukowych
traktatów specjalistycznych.
I ta strona twórczości wiel­
kiego Polaka znajduje swoje
odbicie w muzeum.

Otrzymane przez Kraszew­
skiego ordery, akt nadania mu

praw obywatelskich, medale
oraz inne honorowe odznacze­
nia, zawieszono znów na swo.

ich miejscach. Dywany, szkła,
gobeliny, faksymile jego „Dre.
zdeńskich listów” i „Drezdeń­
skich wieczorów”, jak rów­
nież inne pamiątki osobiste są
już uporządkowane względnie
na to czekają. Jeszcze jest nie
wszystko uporządkowane, jak
to zazwyczaj przy pracach re­
nowacyjnych bywa. Specjalna
gablota tłumaczy zwiedzają­
cym, jakie związki istnieją

NRD

Redaktor „Zeit im Bild" — Drezno

I drezdeńskim domu Kraszewskiego
znaleźli się z różnych powo­
dów: Polak, Niemiec i Duń­
czyk, osiągając tam najwyż­
sze sukcesy życia twórczego.
W pamięci mieszkańców Dre­
zna pozostają długo po ich
śmierci nieprzemijające wspo.

pełen mnienia miłości i szacunku.
Ale bez płomiennego zapału i
natchnienia młodych nau­
kowców byłoby niemożliwe u-

porządkowanie i wystawienie
całej spuścizny po Kraszew­
skim.

W Muzeum Kraszewskiego
znalazłem się pod koniec
trwających jeszcze prao re­
stauracyjnych. Ale pomimo
wywieszonego napisu: „Mu­
zeum chwilowo zamknięte” -r-

zaproszono mnie do wnętrza,
oprowadzono po wszystkich

pomieszczeniach oraz zapo­
znano ze szczegółami prac,
abym mógł przekazać uzyska­
ne informacje czytelnikom
„Gazety Krakowskiej”.

Obecne Muzeum Kraszew­
skiego, które było ongiś jego
mieszkaniem, liczące dużo
więcej, niż 150 lat wymagało
nie tylko zewnętrznej odno­
wy. Ponieważ muzeum zosta­
ło dla zwiedzających zamknię­
te, wykorzystano ten czas i
odremontowano również wnę­
trza, przy czym wydatnej i
wartościowej pomocy udzieli­
li polscy fachowcy. Równo­
cześnie muzeum zmodernizo­
wano, układ wystaw stał się
bardziej przejrzysty.

Popiersie tego wielkiego mi­
strza, dłuta W. Brodzkiego,

stoi jeszcze obok cokołu. Ale
około 5.000 tomów Kraszew­
skiego i dzieł o nim znaj­
duje się już na uporządkowa­
nych półkach. Niewielka ilość
tych książek była własnością
pisarza, których — rzecz oczy­
wista — strzeże się jak oka
w głowie. Bardzo często licz­
ni goście żądają jego dzieł jak
„Hrabina Ćosel”, „Briihl” lub

„Saski karnawał”, w których
Kraszewski dal się poznać ja­
ko doskonały znawca historii
stosunków polsko - saksoń­
skich oraz znakomity ilustra­
tor losów ludzkich. Poza tym,
o czym nie wszyscy wiedzą,
Kraszewski napisał kilka waż­
nych dziej o znaczeniu histo­
rycznym jak „Polska w okre­
sie trzech rozbiorów”, a tak-

ków. Zdarzały się w tym
względzie nadużycia i aby te­
mu zapobiec krakowscy dru­
karze utworzyli w XVI w. od­
rębną wolną organizację, tak
zwaną Kongregację, która
miała ich bronić przeciw wy­
zyskowi i przychodzić z po­
maca w potrzebie, Członków
tej organizacji nazywano me

czeladzią, lecz towarzyszami.
Organizacja ta opierała się na

przepisach ułożonych przez
Starszych Kongregacji, którzy
przedkładali je do zatwierdze­
nia rektorowi Wszechnicy
Krakowskiej. Przepisy te o-

mawiały szczegółowo sprawy
uczniów, stosunki właściciela
drukarni do pracujących, ta

sposób kategoryczny broniąc
ich przed wyzyskiem i jaką­
kolwiek krzywdą, następnie
dbały o moralne -prowadzenie
się członków. Wszelkie spra­
wy sporne wynikłe między
członkami rozstrzygały wła­
dze Kongregacji i dopiero w

razie niezadowalającego roz­
strzygnięcia przedkładane by-

Podczas gdy inni rzemie­
ślnicy związani byli su­
rowymi przepisami ce­
chowymi, krępującymi

ich w wysokim stopniu, dru­
karze żadnym takim rygorom
nie podlegali. Nie tworzyli or­
ganizacji cechowych, na któ­
re składały się dwa ciała:
majstrów czyli pracodawców
oraz czeladzi czyli pracobior­
ców, podległych przepisom
przez majstrów narzuconych.
Właściciele drukarń i księga­
rze nie posiadając żadnej or­
ganizacji dopiero w razie po­
trzeby przyłączali się do in­
nych cechów, na przykład pa­
pierników, malarzu, a nawet
złotników. Korzystali ze spe­
cjalnych przywilejów i ogra­
niczeniem ich wolności oraz

drogą, którą wywierano wpływ
na drukowane przez nich pu­
blikację stało się rozporządze­
nie wydane w 1539 r. przez
króla Zygmunta I, mocą któ­
rego podporządkował ich wła-

Zuzanna Kosiek DAWNY KRAKÓW

Pierwsza

organizacja

drukarzy

no grodzkiej, np. starosty czy
urzędnika królewskiego, jak
również miejskiej — magi­
stratu.

Szczególną wagę przywiązy­
wano do sprawy kształcenia
uczniów i ściśle przestrzegano
by nowi uczniowie przy wstę­
powaniu na praktykę byli
przyjęci przez władze organi­
zacji, której przedkładali me­
trykę i świadectwo dobrych
obyczajów.

W razie choroby lub innego
nieszczęśliwego wypadku dru­
karz nabywał praw do otrzy­
mania zaliczki lub bezzwrot­
nego wsparcia pieniężnego.
Szczególnie ostro przestrzega­
no przepisów moralnego pro­
wadzenia, zabraniając częste­
go odwiedzenia knajp, prze­
bywania w towarzystwie ko­
biet lekkich obyczajów, a ten
któremu udowodniono podob­
ne „przestępstwo” płacił wy­
soką karę do wspólnej kasy.
Nie wolno również było w

nieodpowiedni sposób zwracać
się do współtowarzyszy pra­
cy, a spory z tego wynikłe za­
łatwiał sąd polubowny.

Organizacja ta przetrwała
do początków XIX w., kiedy
to Kraków przeżywał trudne
czasy pod panowaniem zaoor-
ców. Kongregacja, będąc wol­
ną organizacją, spełniała swe

zadania z korzyścią dla człon­
ków, jednocząc ich dla obrony
wspólnoty interesów oraz

wspierając w potrzebie nawet

pokaźnymi zapomogami.

dzy uniwersytetu, przede
wszystkim rektora.

Wciąż jednak nie unormo­
wane były stosunki właścicie­
li drukarń wobec pracowni-

ły wyższej instancji — przed
sąd rektorski. Kongregacja
rządziła się własnymi norma­
mi prawnymi i usuwała swych
członków spod władzy zarów­

Jest
w powojennym ćwierć­

wieczu fakt, nad którym
nie można przejść do po­
rządku dziennego, z któ­
rym nie można się pogo­
dzić. Fakt który dla wielu

Polaków stanowi źródło bole­
snych, wewnętrznych rozterek
i konfliktów sumienia. Fakt,
którego konsekwencje społe­
czne i polityczne trudno okre­
ślić inaczej, niż fatalne dla
polskich interesów państwo­
wych, dla narodowej integra­
cji. Myślę tu o stosunku pol­
skiej hierarchii katolickiej do
wielkiego zespołu spraw i
procesów zwanego polską
rzeczywistością ustrojową.
Myślę o stanowisku polskiej
hierarchii wobec tych wszyst­
kich zasadniczych przeobra­
żeń, jakie dokonane zostały
pod kierunkiem partii, rękami
milionów ludzi po wojnie, a

które w dziedzinie gospodar­
czej, społecznej, kulturalnej
wysunęły nas z szarego końca
Europy na jedno z pierwszych
miejsc. I zastanawiam się,
dlaczego ów stosunek do na­
szej rzeczywistości społecznej
i politycznej jest nacechowa­
ny tak głęboką niechęcią i

wrogością, tak wielką że pra­
wie totalną negacją.

Nie zamierzam sprawy u-

praszczać. Nie zamierzam po­
mijać milczeniem kwestii
spornych, konkretnych wa-

runków historycznych, które
ukształtowały poglądy ludzi
Kościoła czy sytuacji, któro
sprzyjały bezpośrednio czy

pośrednio narastaniu konflik­
tów, nieporozumień i nieuf­
ności.

Pamiętając o nastawionej
na pełne obroty propagandzie
antykomunistycznej z lat
1918—1939, o zasadniczych
różnicach ideologicznych mię­
dzy marksizmem a katolicyz­
mem, nie dziwię się zastrzeże­
niom i nieufności, a nawet

niechęci, jakie Kościół mógł
żywić wobec nowej władzy w

1944 czy 1945 roku. (Choć o

wiele trudniej wytłumaczyć
sobie bezpośrednie, „czysto
polityczne” zaangażowanie
duchowieństwa po stronie
partii prawicowych, a nawet
udział — na szczęście nielicz­
ny — księży w zbrojnym pod­
ziemiu.)

Ale — przypomnijmy — od
tamtego okresu minęło z górą
lat dwadzieścia. Były te lata
probierzem wartości socjalis­
tycznych idei społecznych —

a te mogły przemówić także
do Polaków w sutannach.
Były te lata również probie­
rzem stosunku władzy ludo­
wej do Kościoła i religii.
Mnóstwo było czasu i okazji,
aby przekonać się, co dla na­
rodu polskiego zrobiła władza
ludowa i — porównać to z

rzeczywistością okresu mię­
dzywojennego. I — w rezulta­
cie — wyciągnąć z tych ob­
serwacji i porównań realne,
konkretne wnioski — mające
na względzie polską rację sta­
nu i dobrze pojęty interes
polskiego Kościoja.

Oczywiście, można i trzeba
rozumieć zastrzeżenia Kościo­
ła wobec niektórych aspektów
marksistowskiej ideologii.
Trzeba zgodzić się, że istnieją
dziedziny, w których nie może

być — z żadnej strony —

kompromisu. Można, w jakiejś
mierze, zrozumieć i emocjo­
nalne podejście ludzi Kościo­
ła do pewnych posunięć rzą­
du i partii, mających na celu

Jednakże oprócz tych punk­
tów, (które choć wyznaczają
linię ideologicznego starcia,
nie muszą przez to samo prze­
kształcać się w punkty zapal­
ne) istnieje ogromna dziedzi­
na spraw wielkich i ważnych
w skali społecznej i jednost­
kowej, w których wysiłki
Kościoła mogłyby się spotkać
z wysiłkami władzy ludowej.
Istnieje wiele sfer życia spo-

Wiesław

Mercik

między „Ulaną” Kraszewskie­
go a operą „Halka”.

Rękopisy Kraszewskiego o-

raz jego fotografie od urodze­
nia w Warszawie — aż po
śmierć w Bernie, jak również
zdjęcia z jego pogrzebu w

Krakowie, prowadzą wzruszo­
nego gościa muzeum przez
wiele lat i przez wszystkie
okresy odzwierciedlające ży­
cie i twórczość pisarza.

Ponad 10 miesięcy trwał re­
mont. Wykryto nieznane do­
tąd uszkodzenia, które wy­
magały gruntownych przeró­
bek i poprawek. Teraz zajaś­
niał dom przy Nordstrasse 28
w starej, oryginalnej szacie,
w nowym blasku. Wnętrze
jest nowoczesne, godne czło­
wieka, który był śmiertelnym
wrogiem Prusactwa. Zniszczy­
ło go również więzienie w

twierdzy magdeburskiej, a mi­
mo to pozostał na zawsze Kra­
szewski przyjacielem postępo.
wych Niemców, którzy jego
pamięć czczą i poważają.

Rada miasta Drezna wy­
asygnowała wiele tysięcy ma­
rek na odnowienie Muzeum
Kraszewskiego. W tym widzę
również dowód wielkiego sza­
cunku do Józefa Ignacego
Kraszewskiego — znakomitego
pisarza — Polaka.

Ryszard Badowski
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KSIĘŻYC

LATA 1970-1975

Podstawowym zadaniem przyszłego planu 5-letniego
jest dalszy wszechstronny rozwój ekonomiczny

'' i kulturalny kraju oraz podwyższenie poziomu ży­
ciowego ludności. Należy to zapewnić przez szybki rozwój
produkcji i unowocześnienie gospodarki drogą przyspie­
szenia postępu technicznego i wdrażania zdobyczy nauki.

Zasadniczą cechą tego 5-lecia powinno być przechodze­
nie do bardziej intensywnych form gospodarowania,
przez lepsze wykorzystanie majątku trwałego, uspraw­
nienie działalności inwestycyjnej, szybszy wzrost wydaj­
ności pracy i oszczędną gospodarkę materiałową.

Należy położyć nacisk przede wszystkim na rozwój
tych gałęzi produkcji, w których Polska w porównaniu
z innymi krajami, może osiągnąć najkorzystniejsze wska­
źniki ekonomiczne oraz posiada odpowiednie możliwości
uzyskania szybkiego postępu technicznego”.

(Z TEZ KC PZPR NA V ZJAZD PARTII)

Dalsze uprzemysłowienie będzie węzłowym zadaniem
przyszłego planu 5-letniego w krakowskim regionie. Na­
stąpi rozbudowa istniejących ośrodków przemysłowych,
lokalizacja nowych, w rejonach słabo uprzemysłowionych.

Wstępne założenia przewidują wzrost zatrudnienia w re­
gionie o 101 tys. osób, w tym w przemyśle o około 64 tys.
Stworzone zostaną nowe stanowiska pracy. Projektuje się
wybudowanie m. in. spółdzielczego zakładu odzieżowego
w Tuchowie, fabryki wyrobów z tworzyw sztucznych i fa­
bryki aparatów pomiarowych w Limanowej, fabryki mebli
w Suchej, kombinatu przemysłu wełnianego w Żywcu, rozbu­
dowę zakładu metalowego w Myślenicach. Produkcja glo­
balna regionu wzrośnie dynamicznie do 151 mld zł w 1975 r.

® W latach 1969—1975 region otrzyma ponad 348 tys. izb
mieszkalnych, w tym Kraków — ponad 155 tys. izb.

® W Chrzanowie, Trzebini, pow. olkuskim, Brzesku, Tar­
nowie, Krakowie — rozbudowane zostaną wodociągi, urzą­
dzenia kanalizacyjne i oczyszczalnie ścieków, traktowane
jako inwestycje najpilniejsze (woda).

® Dwukrotnie większe nakłady zostaną przeznaczone na

rozbudowę szpitali i służbę zdrowia . Kontynuowana będzie
budowa szpitali w Brzesku, Limanowej, Zakopanem i w Ja­
worznie; rozbudowa szpitali w N. Sączu i Tarnowie, pro­
jektuje się budowę szpitala wojewódzkiego w Wieliczce i 2
nowych szpitali powiatowych.

• Poważne inwestycje otrzyma Kraków: nastąpi przebu­
dowa systemu komunikacyjnego, dalsza rozbudowa Huty im.
Lenina i innych zakładów, doprowadzenie wody z Raby, bu-
dewa nowych osiedli mieszkaniowych, kombinatu prasowego,
obiektów szpitalnych, socjalnych i kult_ralnych.

® Rolnictwo otrzyma dalsze, poważne nakłady inwesty­
cyjne. Plony 4 zbóż powinny wzróść do 24—25 q z ha, ziem­
niaków 180—190 q, siana do 60 q z ha, a zużycie nawozów
mineralnych. 170—180 kg NPK na 1 ha użytków rolnych. Na­
stąpi dalszy rozw-ój hodowli, rozbudowa przechowalni i prze­
twórstwa. Wieś otrzyma więcej sprzętu, maszyn i materia­
łów budowlanych.

Są to tylko niektóre fragmenty i propozycje przyszłego
planu 5-letniego dla regionu krakowskiego. Szerzej bę­
dziemy o tym mówić na przędzjazdowej Wojewódzkiej
Konferencji Partyjnej.

dowodu poparcia dla polityki
władzy ludowej. Żadnego ży­
czliwego choćby gestu. Prze­
ciwnie — cała ta polityka za­
równo zagraniczna jak i we­
wnętrzna, jest od lat przed­
miotem gwałtownych ataków
i demagogicznej krytyki. Po­
mimo, iż jest to polityka ak­
ceptowana i realizowana przez
większość społeczeństwa pol­
skiego. Pomimo, iż jej rezul-

nacjonalizacji przemysłu do
walki o pokój, od naszej o-

rientacji w polityce zagrani­
cznej do kierunków polityki
ekonomicznej. Sami trudziliś­
my się dźwigając z ruin i po­
piołów*) setki miast i miaste­
czek, odbudowując 970 tysię­
cy spalonych gospodarstw
wiejskich, zniszczone w 60
proc, szkoły i instytucje nau­
kowe. Kosztem niej ednego

Dramat polskiego
KOŚCIOŁA

sekularyzację życia społeczne­
go. Choć nie wolno równocze­
śnie zapominać, że w tej dzie­
dzinie nadrabiamy tylko opóź­
nienia oraz, że sekularyzacja
życia publicznego i stosunków
społecznych jest przejawem
obiektywnego, idącego przez
cały świat procesu. Że np.
zwalczany przez komunistów
klerykalizm jest przedmiotem
krytyki również ze strony
najświetlejszych umysłów Ko­
ścioła.

łecznego, które mogłyby się
stać terenem współpracy
marksistów i katolików. Tym­
czasem — z wyjątkiem może
stanowiska w sprawie granic
zachodnich, nb. stanowiska
niekonsekwentnego, jak o tym
świadczy choćby słynny list
do biskupów niemieckich czy
sprawa pomnika Jana XXIII
we Wrocławiu — we wszyst­
kich innych zagadnieniach
nie widać ze strony hierarchii
kościelnej w Polsce żadnego

taty są w wielu wypadkach
tytułem do uzasadnionej du­
my.

Nie zabiegaliśmy i nie mu-

simy zabiegać o niczyją ży­
czliwość i poparcie. Także —

o życzliwość i poparcie hie­
rarchii. To wszystko co ma­
my — osiągnęliśmy sami, naj­
częściej wbrew stanowisku
i działaniu Kościoła, który był
przeciwny wszystkiemu, co

nosiło znak społecznego po­
stępu — od reformy rolnej i

wyrzeczenia stworzyliśmy si­
łę, która ma chronić nasz dom,
nasze dzieci, naszą pracę
przed zbrodniczą ręką nie­
mieckiego militaryzmu. (Kry­
tykowano nas z ambon i w

to!)
A jednak mamy prawo za­

pytać głośno: dlaczego neguje
się i lekceważy nasz trud, o-

fiarność i osiągnięcia? Czy
tylko dlatego, że wypracowa­
no je pod kierownictwem par­
tii robotniczej?

Przypomnijmy...

Równo
cztery lata przed

zaplanowanym lotem
3-osobowej kabiny
„Apollo” na orbitę około-

ziemską Związek Radziec­
ki wysłał 12 października
1964 roku na wysokość 408
km orbitalny statek „Wos-
chod-1”.

Na pokładzie tego statku
odbyło podróż trzech kos­
monautów radzieckich: pi­
lot Komarow, uczony Feo-
ktistow i lekarz
Statek radziecki
masę 5,3 tony i

go w przestrzeń
o sile ciągu 650
mocy silników ponad 20
min KM. Amerykanie po­
lecą w „Saturnie-IB” o

sile ciągu 657 ton.

Gdyby kabinę „Woscho-
da-1”
załogą
czubku .

_

niejszej rakiety, można by
jej nadać II prędkość ko­
smiczną i skierować w

stronę Księżyca.
Taką rakietę Związek

Radziecki posiada od prze­
szło trzech lat. Jest to ra­
kieta nośna typu „Proton”
o mocy 60 min KM, która
kilka razy wydźwignęła na

wysokość 630 km labora­
torium o masie 12,2 tony.

A zatem Związek Ra­
dziecki dysponuje od daw­
na kabiną księżycową (w
lot dookoła Księżyca mo­
że wysłać jej zmodyfiko­
wany i ulepszony wariant),
rakietą nośną o odpowied­
niej sile ciągu i mocy sil­
ników oraz wyszkoloną w

zespołowej wyprawie zało­
gą.

„Sonda-5" pozwoliła wy­
próbować aparaturę nawi­
gacyjną, działanie silników
korekcyjnych i urządzeń
pokładowych. Złączone w

jedną całość wyposażenie
„Sondy-5”, rakieta „Proto-
na” i kabina „Woschoda”
mogłyby już dzisiaj stano­
wić księżycowy pojazd ra­
dziecki.

Jeden z czołowych auto­
rytetów ZSRR w dziedzi­
nie kosmonautyki prof. G.
Pietrowicz, oświadczył, że

jego kraj rozporządza ra-

Jegorow.
posiadał

wyniosła
rakieta

ton oraz

wraz z 3-osobową
umieszczono na

dwa razy potęż-

kietami nośnymi potężniej­
szymi od „Protonów”, a po
„Woschodach” przystąpio­
no do prób nowego statku
„Śojuz”. Pierwszy jego lot

skończył się jednak tragi­
cznie. W czasie powrotu
na Ziemię na skutek splą­
tania się spadochronów po­
jazdu zginął pilot-kosmo-
nauta Komarow. Katastro­
fa ta zdarzyła się półtora
roku temu. Usterkę nowe­
go statku wkrótce wykry­
to i zlikwidowano.

Orbitalny lot kabiny
„Apollo” będzie więc pow­
tórzeniem wcześniejszego
eksperymentu radzieckie­
go.

Dwa zadania

jednocześnie

przyszłości statki ty-
,Apollo” mają być u-

Księżyc.
odbędzie się w

W

pu
żyte do lotu na

Lot taki
dwóch etapach: pierwszym
będzie skierowanie kabi­
ny „Apollo” na orbitę
Księżyca, drugim — od­
dzielenie się od niej „tak­
sówki kosmicznej”, która
dostawi część załogi na

Księżyc, a następnie od­
wiezie do pozostającego na

orbicie wokółksiężycowej
właściwego pojazdu kosmi­
cznego-

Amerykanie pragną zdo­
być Księżyc z jego orbity,
Rosjanie — z orbity około-
ziemskiej, gdzie przyszły
radziecki statek lunarny
zmontowany zostanie z se­
gmentów. Poczynili na tej
drodze wstępne przygoto­
wania, łącząc automatycz­
nie sputniki z serii „Kos­
mos”.

Próby te odbyły się je-
sienią ubiegłego roku i
wiosną bieżącego roku —

przed lotem „Sondy-5” do­
okoła Księżyca. A zatem

Związek Radziecki roz­
wiązuje dwa problemy lo­
tów lunarnych jednocze­
śnie.

Wkraczamy w najbar­
dziej fascynującą fazę kos­
micznego współzawodnic­
twa. Na trasie Ziemia —

Księżyc — Ziemia rozpo­
częły się wydarzenia ogro­
mnej wagi.

Dlaczego w setkach kazań
od lat, bez przerwy ten ustrój,
który stworzył nowoczesne

państwo polskie, sprawiedliw­
sze, niż kiedykolwiek stosunki
społeczne, który dał ludziom
pracę, chleb, naukę i z każ­
dym rokiem stwarza lepsze
perspektywy — dlaczego ten

ustrój jest nieustannie obrzu­
cany błotem, malowany w

czarnych, apokaliptycznych
wręcz barwach?

Znalazły się ciepłe słowa
dla chrześcijan zza Łaby, choć

chrześcijanie ci nie ukrywają
swych odwetowych wobec nas

planów. Znajdują się ciepłe
słowa dla chrześcijan zza o-

ceanu. choć chrześcijanie ci

tysiąc razy dziennie gwałcą
przykazanie „nie zabijaj”. Za­
brakło tylko życzliwości, ba!

zwykłego obiektywizmu dla
braci Polaków. Czy dlatego, że

mają inne poglądy na życie
pozagrobowe? Czy może dla­
tego, że nie są zwolennikami

ustroju kapitalistycznego? —

Pytanie twarde, ale uczciwe.

Zwróćmy bowiem na jeden
fakt uwagę:

Reprezentowane przez hie­
rarchię kościelną w Polsce
stanowisko nacechowane wro­
gością wobec socjalizmu, nie
jest koniecznością doktrynal­
ną. Nie wynika ani z nakazów
Ewangelii, ani z dyrektyw

papieża lub soboru. Wprost
przeciwnie. Tzw. encykliki
społeczne dwóch ostatnich pa­
pieży nie uznają kompromi­
sów tylko w sprawach
wiary. W pozostałych spra­
wach — zalecają katoli­
kom współpracę z ludźmi o

odmiennych poglądach dla
wspólnego, społecznego
dobra. A więc?

A więc prowadzona od z

górą 20 lat, narzucana tysią­
com wierzących polityka,
nie wyraża nauki Kościoła.
Jest wyrazem osobistych
poglądów, osobistych nie­
chęci grupki ludzi wobec us­
troju socjalistycznego.

Jest, w tym fakcie dramat
na miarę historii. Dramat,
który w stosunkach Polski 1
polskiego Kościoła pojawia sie
nie po raz pierwszy. Dramat,
który kiedyś polegał na kon
flikcie polskiej i kościelnej
racji stanu, a który dziś po­
lega na tym, że Kościół usi­
łuje mobilizować masy wie­
rzących przeciwko ustrojowi,
który, stanowi żywą tkankę
Polski. Bo niezależnie od czy­
jejkolwiek intencji Polska
jest jedna — ludowa, socja­
listyczna, a klęska socjalizmu,
byłaby klęską narodu.

*) Wojna i okupacja znisz­
czyły 38 proc, polskiego ma­
jątku narodowego.
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Państwowy Instytut
Wydawniczy podjął bar­
dzo ciekawą inicjatywę.
Wydaje serię powieści
w cyklu „Proza współ­
czesna”. W ten sposób
czytelnik może komple­
tować najlepsze dzieła
współczesnej prozy
światowej we wzoro­
wym przekładzie i przy
dość nisko kalkulowanej
cenie.

Chcemy zasygnalizo­
wać wydanie kilku cie­
kawych pozycji w rze­
czonej serii, która w ro­
ku bieżącym obejmie
poza czterema wydany­
mi już rzeczami jeszcze
siedem książek.

Na pierwszym miej­
scu postawić należy po­
wieść współczesnego pi­
sarza japońskiego Abe
Kobo pt. „Kobieta z

wydm” w przekładzie
z j, japońskiego Mikoła­
ja Melanowicza. Na
podstawie tego dzieła
nakręcono film nagro­
dzony na Festiwalu w

Cannes w r. 1964 spe­
cjalną nagrodą. Dzieła
Kobo przekraczają gra­
nice zewnętrzności, jego
powieść „Kobieta z

wydm” dociera do mo­
tywów psychicznych po­
stępowania człowieka.
W serii „Proza współ­
czesna” wydano również
tom współczesnego pisa­
rza szwedzkiego
Lagerkuista
Pielgrzym”
Zygmunta
go). Logerkoist jest zna­
ny Polakom — tłuma­
czono już u nas jego
„Karła”, „Gościa w rze­
czywistości” i „Baraba­
sza". Za powieść pt.
„Barabasz” pisarz o-

trzymał nagrodę Nobla
w roku 1951. Tom wyda­
ny w omawianej serii
PIW-u zawiera powieś­
ci „Sybilla”, ..Śmierć
Ahazwera”, „Pielarzym
na morzu”, „Ziemia
święta”. Pisarz stawia
tam problem walki czło­
wieka z losem, z prze­
ciwnościami życia. 'Pro­
za jego ukazuje siłę t
słabość człowieka, któ­
ra musi podjąć — ezy

chce —

z trudno-

Par
„Sybilla.

(przekład
Łanowskie-

ehce, czy nie

ryzyko walki
ściami.

W „Prozie
snej” ukazały się po-

współcze-

nadto „Spelunka" Ame­
rykanina Daniela Fuch-
sa oraz „Simplicius

' 45.
Miód i mleko", zacho-
dnioniemieckiego pisa­
rza Heima Kiippera.

Nader pożyteczne jest
wydanie dwóch dalszych
monografii twórczych.
Pierwszą z nich jest
„Zycie pana Moliera"
Michała Bułhakowa
(przekład Ireny Lewan­
dowskiej i Witolda Dą­
browskiego). Ta powieść
o życiu wielkiego twór­
cy teatralnego, napisana
jest w sposób niezwykle
żywy.' Bułhakow, zmar­
ły w 1940 roku pisarz
radziecki, traktuje po­
stać autora „Świętoszka"
z wielkim szacunkiem,
miłością a równocześnie
z pewną poufałością.
Bardzo interesują pisa­
rza zakulisowe gry i
gierki dworu królew­
skiego, intrygi miłosne,
wielkie i małe namię­
tności ogarniające pana
Poąuelina.

Nieco z dystansu na­
tomiast napisana jest
rzecz pt. „Hugo — czło­
wiek i dzieło" Jean Ber­
tranda Barrere (prze­
kład Jerzego Pawiego).
Życie i dzieło Wiktora
Hugo, jednego z najcie­
kawszych postaci litera­
tury światowej, zyskuje
w książce francuskiego
eseisty i pisarza wy­
miar wyniosły, klasycz­
ny. Autor nie wdaje się
w drobiazgowe opisy­
wanie kolei życia Hu­
go, choć przecież poka­
zuje lata tułaczki pisa­
rza, okres jego wygna­
nia, lata sławy. Ale
wszystko w tej książce
służy interpretacji sa­
mego dzieła literackiego
Wiktora Hugo, wartoś­
ci nieprzemijających
„Dzwonnika z Notre
Damę”, „Pracowników
morza”, wielu wierszy i
poematów. Najtrafniej
chyba książką omawia
znaczenie Wiktora Hugo
w rozwoju literatury e-

poki romantyzmu.
Trzeba powiedzieć, że

bogaty plon edytorski
PIW-u przynosi nam

wiele ciekawych pozy­
cji, które mogą zaspo­
koić najbardziej wyszu­
kane upodobania.

adania przeprowadzone w 1963 roku
przez Jadwigę Komorowską i Edwarda
Fleminga wykazały, że trzy czwarte pol­
skich dzieci w wieku od siedmiu do
dwunastu lat spędza przy telewizorach
od 3 do 5 godzin dziennie. A 10 proc,
dzieci ogląda „ciurkiem” cały program.

Można sądzić, że w tej chwili cyfry byłyby trochę
niższe. W coraz większej bowiem liczbie rodzin
telewizor jest już stosunkowo starym meblem.
A inne badania wykazały, że mniej więcej po
upływie roku od kupna telewizora traci on dla
dzieci urok nowości, zwłaszcza dla
aktywnych, przyzwyczajonych do
form spędzania wolnego czasu.

Ale i dziś oglądanie programów
stanowi najpoważniejszą pozycję w

nego czasu dzieci szkolnych.
Właśnie dzieci. Bo młodzież, co potwierdzają nie

tylko badania specjalistów, ale i nasze potoczne ob­
serwacje poświęca szklanemu ekranowi stosunko­
wo mniej czasu. Ma więcej obowiązków, więcej
czasu przeznacza na naukę, ma bardziej rozbudo­
wane życie osobiste, a w ogóle mniej lubi prze­
bywać w domu. W życiu nastolatków większą chy­
ba rolę odgrywa kino, które staje się miejscem
spotkań towarzyskich, a także radio, zwłaszcza
tranzystorowe, wykorzystywane często podczas
spacerów, rozmów z kolegami.

Jakby nie liczyć, te trzy — jak to się niezbyt
pięknie mówi — środki masowego przekazu —

telewizja, kino, radio — wtargnęły na dobre w

życie młodego pokolenia. Nawet gdyby się to ko­
muś nie podobało, nie może na ten fakt zamykać
oczu. Nie mogą przede wszystkim zamykać oczu

rodzice i nauczyciele, a więc ci którym przypadło
w udziale wychowywać młodego człowieka — w

domu i w szkole.
Doskonałym podręcznikiem zarówno dla nau­

czycieli jak i dla rodziców, którzy mają ambicję
kierowania filmową i telewizyjną edukacją swych
wychowanków, może być książka Janiny Ko-
blewskiej „Szkoła i środki masowego oddziaływa­
nia”, wydana przez PZWS w serii „Biblioteka nau­
czyciela”. Wbrew tytułowi, eksponującemu szkołę
i nazwie serii, w której została wydana, jest to
książka nie tylko dla zawodowych pedagogów.
Równie wiele, jeśli nie więcej mogą z niej sko­
rzystać „pedagodzy z łaski bożej”, czyli rodzice.
Oni bowiem mają szanse wcześnie zabrać się do
kształtowania nawyków, gustów swych dzieci.

Nie wszyscy na przykład wiedzą o tym, że małe
dziecko — powiedzmy do piątego roku życia —

jest zdolne do rozumienia jedynie bardzo prostych
obrazów i to obrazów statycznych. Musi mieć ono

odpowiednią ilość czasu, aby rozpoznać przedsta­
wiony na obrazku przedmiot, osobę, czynność lub

zjawisko. Rozumienie nawet mało skomplikowa­
nego filmu jest dla niego zadaniem zbyt trudnym.
Wynika to z tego, że obraz filmowy, w odróżnie­
niu od przedmiotów i zjawisk w otoczeniu lub

przedstawionych na scenie, pozbawiony jest trój­
wymiarowości a montaż narzuca określone tempo.

Ponadto dzieci nawet starsze nie wiążą poszcze­
gólnych scen i sytuacji w jedną całość, traktują
je jako odrębne epizody. 7 i 8-latki wiążą już
wprawdzie poszczególne epizody w pewne układy
ale nie są w stanie zrozumieć nadrzędnej treści
utworu, odróżniać czynniki ważne i drugorzędne.

Taka wiedza przydać się może rodzicom, którzy
pozwalają swym pociechom gapić się bez przer-

tych bardziej
różnorodnych

telewizyjnych
budżecie wol-

wy w ekran, bez względu na to czy pociechy co*
kolwiek z tego rozumieją. Przydać się może tym,
którzy swe dzieci, nawet niemowlęta, wręcz do
tego zmuszają, trzymając je w pokoju, w którym
telewizor jest włączony od wczesnego popołudnia
do późnego wieczoru. Zespół szkodliwych tego
skutków dla zdrowia dziecka zyskał sobie miano
nerwicy telewizyjnej.

Od dawna dyskutuje się problem czy przedsta­
wiane na dużym i małym ekranie, zwłaszcza w

programach typu sensacyjno-kryminalnege, nega­
tywne strony życia, różnorodne formy aspołeczne­
go postępowania, okrucieństwo, bezwzględność,
prawo pięści — działając silnie na uczucia i wyo­
braźnię młodocianych odbiorców — nie powodują
chęci naśladowania w życiu. Słowem czy niektóre
filmy, niektóre programy telewizyjne nie mają
bezpośredniego wpływu na obserwowany w wie­
lu krajach wzrost przestępczości nieletnich. Więk­
szość specjalistów, którzy prowadzili badania nad
tym zagadnieniem twierdzi, że pokazywane na e-

kranie okrucieństwo, gwałty, morderstwa, rabun­
ki itp. nie powodują u młodocianych odbiorców
chęci ich naśladownictwa — jeśli odbiorcy ci cieszą
się dobrym zdrowiem psychicznym, jeśli wycho­
wywani są w harmonijnej atmosferze rodzinnej,
jeśli nie przeżywają ostrych konfliktów wycho­
wawczych i osobistych.

Czy wobec tego można bez ograniczeń aplikować
tego typu obrazy niedoświadczonym odbiorcom? Na
Zachodzie pewna grupa psychologów, a mianowi­
cie psychoanalitycy, zwłaszcza amerykańscy, są
zdania, że nie tylko można ale nawet trzeba.
Twierdzą oni mianowicie, że dzieci są z samej
swej natury
okrucieństwa
nie. Pozwala
dować się ze

ku. Parę lat
rum Senatu USA „prawa dzieci do oglądania ma­
kabry i okrucieństwa w telewizji". A w tym
kraju jest to problem o zupełnie innym wymiarze
niż u nas. Jak stwierdzono bowiem w czasie tych
samych obrad, programy ze scenami grozy i okru­
cieństwa zajmowały w 1954 r. 16,6 proc, czasu e-

misji amerykańskich stacji telewizyjnych, a w

1961 r. już ponad połowę całości emisji.
Psychoanalitycy pozostają jednak odosobnieni

swym stanowiskiem w tej sprawie. Przeważa opi­
nia, że nadmiar okrucieństwa na ekranie nikogo
nie wyleczy z żadnych ukrytych skłonności, a

niektórym może wręcz zaszkodzić.
Powiedzieliśmy już, że w naszych polskich wa­

runkach jest to problem o zupełnie innym wymia­
rze. Repertuar naszych kin, struktura programów
telewizyjnych jest inna, ambitniejsza, szlachetniej­
sza. Ale i u nas zdarzają się pozycje, które wyda­
ją się co najmniej niepotrzebne. Pamiętam, jak
mój syn, który jak większość jego rówieśników,
uwielbia wszelką pukaninę na ekranie, rozszlo­
chał się na długo gdy telewizja pokazała frag­
ment polowania na zające. Widział uciekającego
zająca, widział jak zając się przewrócił a następ­
nie — w dużym zbliżeniu — zobaczył go martwe­
go. Przez godzinę powtarzał przez łzy: dlaczego
ci panowie zabili zajączka. Jeśli już to polowanie
musialo trafić na ekran to pokazywanie zastrze­
lonego zająca w dużym zbliżeniu było na pewno
błędem w sztuce.

Inny problem stanowią niektóre ideały życio­
we, prezentowane w filmach, zwłaszcza obcej, za-

agresywne 1 okrutne i że oglądanie
na ekranie działa na nie pozytyw-
im bowiem niejako zastępczo wyła-
swolch predyspozycji w tym kierun-
temu psychoanalitycy bronili na fo-

ze

olski film fabularny o te­
matyce żołniersko - wo­
jennej i partyzanckiej,
jaki nam w październiku
prezentują kina z okazji

25 rocznicy powstania
Ludowego Wojska Polskiego wy.
maga pewnej oceny nie tylko
dlatego, że stanowi najpoważniej­
szą część dorobku naszej powo­
jennej kinematografii, ale że

wiązaliśmy z nim nadzieję, iż
odzwierciedli w sposób pełny i
wierny dzieje wojny wyzwoleń­
czej narodu polskiego w latach
1939 — 1945, tego najbardziej
dramatycznego w historii Polski
okresu, Dzieje walk, które legły
u fundamentów dzisiejszej rze­
czywistości. Czy jest choć jeden
(wśród około 30) film, o którym
moglibyśmy z całą pewnością
powiedzieć, że spełnia te nadzie.
je? Niestety, żaden z nich nie po­
trafił biegowi wydarzeń — od
klęski Września po zwycięstwo
w Berlinie — nadać właściwego
historycznie sensu, kolorytu, in-

ternacjonalistycznego i patrio­
tycznego charakteru. W tych
blisko trzech dziesiątkach fil­
mów brakło najważniejszego:
syntezy faktów, czynu zbrojnego
żołnierza I i II Armii w jego wła­
ściwym wymiarze, dostatecznie

B
ilansowanie ma swoje mocne

strony tam, gdzie można posłu­
żyć się cyframi. Wówczas wy­
mowa strat i zysków opiera się
na niepodważalnych konkretach.
Natomiast planowanie reper­

tuaru teatralnego, w którym mieszczą
się często nieporównywalne z sobą,
zwłaszcza na oko — wartości ideowo-
artystyczne, musi odbywać się na nie­
co innej płaszczyźnie. Tu zyski oraz

straty najczęściej ujawniają się post
factum, czyli na tle realizacji scenicz­
nych utworów. A utwory dramatyczne
(i nie tylko dramatyczne) mają to do
siebie, że nawet ich dokładna lektura
i przeprowadżońe skrupulatnie analizy
krytyczne — jeszcze nie Oznaczają
zwycięstwa lub klęski artystycznej n a

scenie. Stąd więc — uprzedzanie o-

pinii publicznej o spodziewanych efek­
tach — in plus czy in minus — wy­
łącznie na podstawie przedstawionej
listy sztuk do grania w poszczególnych
teatrach — pozostaje subiektywną, po­
partą czysto czytelniczymi wrażeniami,
oceną. Można tę ocenę umotywować
czymś w rodzaju własnej wizji ambit­
nego i zaangażowanego ideowo teatru.
Zawsze będzie to przecież próba odpo­
wiedzi na pytanie: czy ten konkretny
teatr zbliża się do modelu teatru, o ja­
kim marzy krytyk, nie oderwany od
społecznej i historycznej rzeczywistości.
Ergo — zaangażowanie ideowe i wy­
robienie artystyczne bilansującego —

wpływają na kwalifikacje pozycji re­
pertuarowych i na końcowy rezultat
rozważań o sile albo słabości te­
atralnych poczynań danej sceny.

Myślę, że jedynym kryterium
przyjęcia scenicznego zestawu zysków
i strat — jest funkcja całego ze­
społu realizacji kolejnych utworów
dramatycznych każdej placówki tea­
tralnej — funkcja wychowawczo-este-
tyczna wobec wyraźnie określonego od­
biorcy. Teatr, jak wszystkie inne dzie­
dziny naszego życia duchowego i fizy­
cznego, nie działa w próżni — ani tym
bardziej — sam dla siebie. Ma wyzna­
czone zadania i obowiązki, które wy­
nikają z założeń humanizmu socjalisty­
cznego, czyli ze służebności najbardziej
ludzkim, szeroko rozwiniętym — spo­
łecznym oraz postępowym ideom.

W tym kontekście repertuar scenicz­
ny winien być podporządkowany takie­
mu programowi treści — aby wiązały się

do

silnych akcentów braterstwa
broni polsko-radzieckiej, zwy­
cięstw i tworzenia się nowej so­
cjalistycznej świadomości żołnie­
rza. 2078 dni okupacyjnej trage­
dii. skomplikowana sytuacja po­
lityczna w kraju, dwa nurty wal­
ki i dwie tendencje społeczne,
różne fronty działań — wschodni
i zachodni, działalność PPR —

nie znalazły w polskim filmie za­
angażowanego odbicia.

Ponury katastrofizm, represje 1
martyrologia obozowa na długo za­
ciążyły nad tematyką filmu i
świadomością jego odbiorcy. Brakło

miejsca dla żołnierza-zwycięzcy
i czynu zbrojnego. Filmy — świet­
ne skądinąd: „Ostatni etap”, „Uli­
ca graniczna”, „Kanał”, „Pokole­
nie”, „Zamach”, „Koniec naszego
świata” dowodzą, że nasi twórcy
widzieli jedną tylko stronę prze­
szłości. Potem, kiedy społeczeństwo
zaczęło domagać się akcentów czyn­
nej walki w filmie wojennym —

stworzono kilka obrazów pełnych
pirotechnicznych i fajerwerkowych
efektów, podczas gdy całe obszary
najważniejszych problemów nie do­
czekały się ekranizacji.

Mniej więcej od roku 1965 za.

czyną się jak gdyby przełom w

tej dziedzinie. Powstają filmy u-

siłujące sprostać konkretnym

one w logicznie udokumentowany łań­
cuch budzenia wrażliwości na wielkie i
małe sprawy, towarzyszące naszemu ży­
ciu w warunkach budownictwa socjali­
stycznego.

Czy oznacza to, że ów program ma

mieć zawężone koryto, którym popły­
nie tylko czerwona od sloganów i de-
klaratywności, rzeka? Jedynie wulga-
ryzatorzy mogliby w ten sposób spły­
cać całe zagadnienie. Program teatru

socjalistycznego nie polega na zachły­
stywaniu się odmianami słowa „socja­
lizm”. Powinien on być skonstruowa­
ny z tego rodzaju utworów, które w

SUMIE pozwalają kształtować postawy
głębokiego zaangażowania po stronie
ideowego, moralnego i obyczajowego
DOBRA społecznego, jako wyznaczni­
ków norm ludzkiego postępowania.

Jerzy Bober
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Władysław Bieroń

młode

okolenie

chodnlej produkcji, ideały zdecydowanie sprzecz­
ne z wymogami i warunkami naszego życia. Szcze­
gólnie niebezpieczne wydają się „obrazy zawrot­
nych karier bez wysiłku i pracy, milionowe spad­
ki po nieznanych krewnych, mariaże z multimi-
lionerami itp. Wzory te sugerują odbioroom, że

najwyższym szczęściem jest posiadanie majątku i
władzy, zapewniają, że dzięki odrobinie szczęścia
i sprytu można w życiu osiągnąć znacznie więcej
niż dzięki usilnej pracy. Przypisywanie pienią­
dzom możności zapewnienia człowiekowi szczęścia
niewiele ma wspólnego z systemem wartości mo­
ralnych przyjętych w naszym społeczeństwie i z

warunkami naszego życia”.
Zresztą w ogóle krucho jest w fabularnej pro­

dukcji filmowej i telewizyjnej z wzorcami osobo­
wymi, przydatnymi dla współczesnego polskiego
młodego pokolenia. Cóż na przykład dla dziew­
cząt? Bo przecież owe słodkie i uległe istoty płci
damskiej, prezentowane m. in. w westernach —

absolutnie nie pasują do sylwetki współczesnej
dziewczyny i kobiety.

Dlatego tak ważna jest umiejętność wyboru, ale
również rozumienia, krytycznej oceny. Pierwszym
nauczycielem dzieci i młodzieży powinien być dom
rodzinny. Ale nie może przechodzić obojętnie obok
tych problemów także szkoła.

Środki masowego oddziaływania stwarzają no­
we, nieznane dawniej możliwości w pracy szkoły.
Zbyt jednak mało jest jeszcze nauczycieli, którzy
po te możliwości śmiało sięgają, którzy świado­
mie kształtują pożądane nawyki i gusty swoich
uczniów. Jest jasne, że nauczyciel nie nauczy
swych uczniów rozumienia, odpowiedniego oce­
niania i przeżywania filmu lub programu telewi­
zyjnego, jeśli sam tego nie umie. Skoro więc edu­
kacja filmowa 1 telewizyjna stała się częścią pro­
gramu szkoły, winna stać się równie ważną czę­
ścią programu kształcenia nauczycieli i doskona­
lenia ich kwalifikacji zawodowych.

W

przecież czerpać ze źródeł, jakie są mu

dostępne w danych warunkach. Sprawa
byłaby całkiem prosta, gdyby — jak na

przysłowiowym kamieniu — rodziły się
dobre i pożyteczne utwory dramatyczne,
odpowiadające w pełni społecznym po­
trzebom.

Lecz repertuar, to nie tylko współ­
czesne sztuki — rodzime i obee. To tak­
że arsenał klasyki, której nie można
w wypróbowanych już pod kątem
sprawdzianu społecznego realizacjach
scenicznych — powtarzać i powielać
aż do znudzenia. Tu winien panować
duch różnorodności, nie zasklepiania
się w tzw. formach akademickich. Ale
jak wtedy uszeregować premiery —- że­
by były atrakcyjne, więc pokupne dla
widowni — a jednocześnie nie rozmi­
jały się z szerokim programem eduki-

TWARZ TEATRU
Inaczej mówiąc — z układu poszcze­

gólnych premier scenicznych — nale­
żałoby odczytać myśl przewodnią, któ­
ra by naprowadziła stałego bywalca
właśnie tego teatru na szlak zmierza­
jący do wytyczonego celu. Staram się
tu zilustrować tezę, że zaplanowana
przez każdą placówkę teatralną liczba
utworów dramatycznych — tworzy ja­
kąś całość. Jest więc swego rbdzaju
programem działalności ideowo-arty­
stycznej, która w sumie powinna przy­
nieść określone wyniki: kształcące od­
biorców na wybranych przykładach
dramaturgii — oraz dające zamierzone
przez teatr efekty. Ten rezultat two­
rzy tzw. oblicze własne teatru.

Zdaję sobie sprawę z tego, że znacznie

łatwiej przychodzi postulować ogólne za­
łożenia wyrazistości repertuaru, jego
konsekwentną linię frontu atakującego
widza celnym doborem sztuk o wysokiej
jakości artystycznej i równie wartościo­
wym ładunku moralno-filozoficznym, a-

. niżeli ludziom kierującym teatrami rzecz

tę zrealizować niemal bezbłędnie. Któż
bowiem, nawet w najlepszych intencjach
— nie popełnia błędów? A teatr musi

cji społecznej? Przyznaję, że teatry nie
mają łatwego życia. Ale też nie jest
ono znowu aż tak trudne, żeby nie mo­
żna było wypracować ram repertuaro­
wych, w których zmieściłby się bar­
dziej sprecyzowany kierunek natarcia
na odbiorcę!

I oto już niemal słyszę, że próbuję wy­
ważać otwarte drzwi. Przecież teatry mo­
gą się pochwalić pozycjami o zdecydo­
wanym charakterze społecznego oddziały­
wania na widza. Zapisały bowiem na

swych artystycznych kontach — bezspor­
ne sukcesy ideowe, ba — często najsłusz­
niejsze politycznie, czy wpływające na

kształt moralności socjalistycznej. Nie
mówiąc o spektaklach, w których pro­
blemy obojętne nam lub nawet obce ideo­
wo — mimo wszystko zyskują pożądaną
wymowę społeczną tylko na skutek traf­
nego uwypuklenia przez reżyserie fał­
szywych postaw życiowych. Stąd rola
inscenizacji sztuk tego kręgu — może

przybrać słuszne formy przydatności spo­
łecznej w naszych warunkach oraz w

wymiarze pojęć ogólnohumanistycznych.
Prawda. Ale poszczególne ogniwa

premier muszą się łączyć w łańcuch
z wyboru. Podejrzewam, że nie zaw-

sze tak jest. W świadomości niektó­
rych kierownictw artystycznych jesz­
cze wielu teatrów — nadal utrzymuje
się, z gruntu fałszywy, powierzchowny
podział repertuaru: na tzw. linię za­
sadniczą (która ogranicza się do sztuk
ściśle politycznych, plakatowych) i linię
„rozrywkową” — gdzie trzeba dbać o

kasę, czyli sprzyjać niewybrednym gu­
stom i bezkonfliktowości dramaturgii.

Tymczasem — we współczesnym,
zaangażowanym społecznie teatrze —

nie ma podziału na repertuar ideowy
i „czystą” rozrywkę artystyczną. Może
być tylko podział na dobre i złe sztuki.
Na sztuki postępowe oraz wsteczne.
Widz ma prawo do wzruszeń zarówno
poważnych, głębokich intelektualnie —

jak i do beztroskiego śmiechu. Byleby
coś z tego wynikało dla jego społecz­
nych odczuć. Dla lepszego zrozumie­
nia prawideł życiowych oraz ich wy­
boru — drogą przemyśleń czy tylko
skojarzeń na tle własnej praktyki co­
dziennej. Nie żądamy przecież, by wi­
dowisko wyręczało szkolenie ideologi­
czne. Mamy jednak obowiązek doma­
gać się np. w śmiechu scenicznym
przynajmniej obyczajowego morału.
Bez kropek nad i — ale też bez ogłu­
piającej pustki myślowej.

Warto jeszcze podkreślić, że teatr nie
może świadomie, lub nieświadomie, o-

graniczać swych funkcji do rejestro­
wania wszystkich „jak lecą” nowinek
dramaturgicznych, gdyż prowadzi to

po prostu do chaosu repertuarowego.
Chcąc bowiem służyć beznamiętną in­
formacją, pozbawioną konkretnego ad­
resu społecznego — nie służy nikomu,
lub służy szerzeniu bezideowości. Za­
miast informować — dezorientuje. Dla­
tego działalność teatru socjalistycznego
musi być dyktowana wyborem. Sze­
rokim, nie schematycznym — wyko­
rzystującym najlepsze i najbardziej
wartościowe dzieła dramatu, które to
dzieła dopiero w układzie zaprogra­
mowanym — włączą się z pożytkiem
w proces kształtowania świadomości
społecznej i budzenia właściwych
prawdziwemu pięknu — wrażeń estety­
cznych!

Jak w tym kontekście wygląda aktu­
alna polityka repertuarowa krakow­
skich scen — oto pytanie, na które po­
staramy się odpowiedzieć w najbliż­
szym czasie.
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„Polityka partii to

dziedzinie rozbudowy
oświaty i szkolnic­
twa wyższego zmie­
rzać będzie do:

— zapewnienia w

całym kraju dalsze­
go nauczania po 8-
letniej szkole podsta­
wowej co najmniej
dla 90 proc, absol­
wentów w 1975 r.;

— takiego wzrostu

liczby kadr z wyż­
szym wykształce­
niem, aby wyprze­
dzał on ogólne tern.-

po wzrostu zatrud­
nienia w gospodar­
ce uspołecznionej i
zapewniał również z

każdym rokiem wię­
kszą ilość absolwen­
tów;

— dalszego polep­
szenia proporcji mię­
dzy kadrami ze śred­
nim technicznym
wykształceniem a in­
żynierami”.
(Z TEZ KC PZPR NA
V ZJAZD PARTII)

%
W Krakowie

kształci się obecnie
ponad 46 tysięcy stu­
dentów na studiach
stacjonarnych i wie­
czorowych. Na I roku
studiów w bieżącym
roku akademickim
jest ponad 9 tysięcy
słuchaczy, a więc
znacznie więcej niż

wynosiła liczba
wszystkich studen­
tów w krakowskich
uczelniach w roku a-

kademickim
1939. Liczba studen­
tów uczelni techni­
cznych wzrosła w

porównaniu z okre­
sem ■przedwojennym
prawie 14-krotnie.
Szkolnictwo wyższe
zatrudnia blisko 8
razy więcej pracow­
ników naukowo-dy­
daktycznych.

Szkolnictwo pod­
stawowe i średnie:
w latach 1963—1968
w Krakowie wybu­
dowano 29, a w wo­
jewództwie 214 no­
wych szkół podsta­
wowych. Młodzieży
nrzekazano łącznie
2.640 nowoczesnvcn,
słonecznych i debrze
wyposażonych sal
szkolnych, gdy tym­
czasem w całrm
miedzywoi ennym
leciu oddano do
żytku w regionie
ledwie 1.340
szkolnych.

— Nowe
zwiększenie
internatów i
tatów szkolnych
stworzyły materialne
warunki do przepro­
wadzenia reformy
szkolnictwa średnie­
go.

— 84 proc, absol­
wentów szkół pod­
stawowych kontynu­
uje naukę w bieżą­
cym roku szkolnym
w szkołach średnich,
to iest więcej niż po­
stulowano na rok
1970.

1938/

Wiesława Czubałowa

Filmowe drogi wolności
wymogom, ambitniejsze. Ale dość
powiedzieć, że zaledwie kilkana­
ście spośród całego, różnorodne­
go dorobku mogło być z tak waż­
nej okazji jak wielka rocznica
powstania LWP objętych prze,
glądem, jako najbardziej repre­
zentatywne. Jednak i te dalekie
są od wyobrażeń o filmie spod
znaku wojny. Ich przyczynkar-
ski charakter, błądzenie po pery­
feriach wydarzeń, w panoramie
wielkich wydarzeń, sztuczne psy-
chologizowanie — wszystko to ry­
suje obraz jakże niepełny w po­
równaniu z rzeczywistością; z

tragiczną, a zarazem heroiczną
przeszłością naszego narodu. Do­
tyczy to niestety i tych najlep­
szych filmów, jak: „Kwiecień”,
„Potem nastąpi cisza”, „Skąpani
w ogniu”, „Wrzesień 1939”,

Filmy te są albo wycinkową apo­
teozą, albo krótkowzrocznymi akta­
mi oskarżenia. Na przykład >,Kwie­
cień” W. Lesiewicza wg książki’ f.
Hena jest obrazem, w którym „cy­
nicznym kłamstwem pędzono żoł­
nierza nagą piersią na lawinę ognia
niemieckiego: kabotyńskim gestem,
brudną gierką zabawiano się żoł­
nierzem, jego życiem, duszą” (Z.
Załuski). „Skąpani w ogniu” nie
sięgają bezpośrednio do wojny.
Obejmują okres powojennego grun­
towania się życia na Ziemiach Od-

zyskanych, osadnictwa polskiego,
walk z bandami, braterstwa bro­
ni. „Potem nastąpi cisza” J. Mor­
gensterna — stanowi próbę zrozu­
mienia racji żołnierzy trzech for­
macji: AL, AK, i I Armii, których
łączy jedno wspólne pragnienie —

zniszczenie wroga i odzyskanie nie­
podległości. Tworzenie się w o-

parciu o to pragnienie jednolitego
frontu narodowego jest głównym
problemem tego filmu, który nie
potrafi niestety, tak jak nie potra­
fiła rzeczywistość, rozwiązać dyle­
matów ludzi zabłąkanych w mecha­
nizmie wojny. „Westerplatte” S.
Różewicza —fabularyzowana rekon­
strukcja autentycznych wydarzeń
wokół obrony półwyspu, bramy do
Gdańska, „Barwy walki” na wąt­
kach książki M. Moczara o wiel­
kich bitwach partyzanckich, toczo­
nych wspólnie przez alowców 1
akowców, których drogi rozdzielają
się na progu wolności.

To prawie wszystko, co na te­
mat wielkiej wojny miał do
powiedzenia film polski. Żoł­
nierz z piastowskim orzeł­
kiem na rogatywce, który prze­
szedł jako zwycięzca najkrót­
szą i najcięższa droga do Polski,
forsując Bug, Wisłę i zdobywa­
jąc Berlin nie był dla filmu god­
nym bohaterem, tak jak nie oka­
zał się godny filmowej epopei
całokształt dziejów lat 1939 — 45.
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by propaganda
yła skuteczna; jej
dresat musi być
ęboko przekona-

y, że to, co czy-
a w prasie, cze­

go w radio odzwiercie­
dla wiernie opisywaną rze

czywistość, jest prawdziwe.
Można, oczywiście, grać na

instynktach i emocjach, szcze­
gólnie, gdy ma się do czynie­
nia z prymitywnym adresa­
tem — na dłuższą jednak me­
tę najbardziej skuteczna jest
metoda tzw. obiektywizmu —

stwierdzają zachodni spece od
wojny psychologicznej. Zręcz­
ne rozłożenie akcentów kryty
ki i wyrazów uznania lub po­
chwały wzbudza zaufanie u

czytelnika, umacnia jego wia­
rę w bezstronność sądów au­
tora artykułu czy audycji i
dzięki temu pozwala przemy­
cić w opakowaniu rzekomego
obiektywizmu zamierzone
schematy pojęciowe. Piszę:
schematy, bo właśnie one są
najbardziej przyswajalne,
najgłębiej zapadają w świa­
domość odbiorcy, najtrwalej
zapisują się w jego pamięci.
Wielu z nas mogłoby podać
przykłady takich, wyzwala­
nych drogą skojarzeń, sche­
matów. Np. cygara, lord, fle­
gma

“

Anglik. Albo — ka-
staniety, temperament, walki,
byków — Hiszpania.

Propaganda zachodnia sto­
suje w prowadzonym przez
siebie wielkim „praniu móz­
gów” środki i bardziej zło­
żone i bardziej wyrafinowane.
Sam obraz przedstawiany od­
biorcy musi być wystarcza­
jąco obszerny, by starczyło
miejsca na różnorodność (bez
której nie ma wrażeń) i zara­
zem na tyle prosto skonstru­
owany, by z wielu przedsta­
wionych mu w publikacji ele­
mentów czytelnik mógł wy­
brać te właśnie, na których
najbardziej zależy autorowi —

te właśnie, z których składa
sie schemat.

Mam przed sobą 41 numer

(z 9 X br.) zachodnioniemiec-
kiego magazynu „Quick” z

trzecim odcinkiem reportażu
pt. „Polen heute” (Polska dzi­
siaj). Tytuł odcinka: „Kobie­
ty sa panami kraju”.

Nie można zaprzeczyć, że
autor reportażu zręcznie u-

chwycił parę charakterystycz­
nych dla naszej powojennej
rzeczywistości, tendencji:

„W Polsce — pisze np. —

kobiety pracują w administra­
cji, w zakładach przemysło­
wych i w budownictwie, w go­
spodarstwach rolnych i w o-

piece społecznej — niemal we

wszystkich zawodach. Połowę
spośród 42 tys. lekarzy stano­
wią w Polsce kobiety. Polka
zarabia tyleż samo co męż­
czyzna, ma też równe z nim
szanse zrobienia kariery. Licz­
ne zakłady są kierowane przez
kobiety".

Po takim, pełnym wyrazów
uznania wstępie, mającym
podkreślić jego obiektywizm
— autor puszcza się samowol­
nie na szerokie wody ryzyko­
wnych uogólnień, potrze­
bnych mu do scharakteryzo­
wania stosunków polskich:

pielęgnowanych kobiet, co

właśnie tu". Autor „zdradza
tajemnicę elegancji Polek".
Polega ona, jego zdaniem, na

umiejętności korzystania z...

zachodnich żurnali „wykupo-
wanych (masowo jak można

przypuszczać), w antykwaria­
tach". Poza tym elegancja ta

jest rezultatem tego, że „mło­
de kobiety wysiadują przed
lustrem i z niewyczerpaną
cierpliwością przymierzają no­
we fryzury”.

„W zamian za tyle stracone­
go czasu i za tę fantazję, Pol­
ki chcą, by je mężczyźni roz­
pieszczali i składali im nieu­
stannie hołdy. Zaczyna się to
od pocałunku w rękę (wielo­
krotnie wyśmiewanego przez
Niemca zwyczaju) — kończy

Typowym ponoć przykła­
dem panujących u nas w tym
względzie stosunków jest —

opisany przez autora zaraz na

"początku reportażu — casus

Wandy i Pawła:
„Paweł i Wanda studiują w

Krakowie. Propozycja wspól­
nego spędzenia wakacji w So­
pocie wyszła od Wandy. O
małżeństwie nie było, oczywi­
ście, mowy. W Polsce bowiem
nie jest niczym niezwykłym
inicjatywa wychodząca od ko­
biet. Mężczyźni nie mają nic
przeciwko temu’’ — wyjaśnia
z obleśnym uśmieszkiem.

Wspomniany przykład
„przekonuje” autora tak da­
lece. że sam wreszcie przyzna-
je: „Rzeczywiście, stosunki
między osobami różnej płci są

i

^bezwstydne

„Polka żąda i jest przyzwy­
czajona, że mężczyzna postę­
puje według jej wskazań. Ko­
bieta wszędzie gra pierwsze
skrzypce. (...)Jest ona, oczywi­
ście, wystarczająco sprytna, by
swe rządy ukryć za wdziękiem
i kobiecością. Mężczyzna czę­
sto nie zauważa, że jest pod
pantoflem, a gdy się spostrze­
że — nie przeciwstawia się te­
mu: woli się upijać".

Autor reportażu zna swoich
czytelników — i wie, jaki re­
zonans wywołają u nich jego
„sensacje”.

Najbardziej jednak intere­
suje go charakter i obyczaje
Polek.

„Polki są dumne, pewne sie­
bie i pretensjonalne — infor­
muje czytelników „Quicka” —

No i drogie —■dodaje w in­
nym miejscu. — „W żadnym
kraju bloku wschodniego nie
widać tyle eleganckich i wy-

zaś na sięgnięciu głęboko do
portfela”.

W następnym fragmencie,
zatytułowanym „Polki nie
nieśmiałe” autor zajmuje
życiem seksualnym Polek,
powiada więc, jak to —

wytwornej restauracji
siedzące przy sąsiednim stoli­
ku studentki „flirtowały z nim
bezwstydnie (słowo unver-

schamt” oznacza zarówno
„bezwstydny” jak i „bezczel­
ny”).

Zachowanie studentek „wy­
jaśnia” autorowi reportażu je­
go „przyjaciel — Polak”:

„U nas panują znacznie bar­
dziej lekkie obyczaje niż u

was w Niemczech". (Przypisa­
nie takiej opinii tubylcowi,
zorientowanemu przecież, co

w trawie piszczy, podnosi wia­
rygodność stwierdzenia.)
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nano w Polsce 180 tys.
sztucznych poronień. „Prze­
prowadza się je tu bezpłatnie
i bez żadnych formalności.
Polska była także do niedaw­
na „producentem aniołków dla
całej Europy” — Tu, zdaniem
„Quicka”, zjeżdżały się wszy­
stkie pragnące spędzić
cudzoziemki.

Dodajmy: na użytek
mieckiego mieszczucha,
względnieniem jego umysło-
wości, sposobu myślenia 1 u-

tartych pojęć moralnych 1 po­
litycznych — skonstruowany
był zresztą cały „obiektyw­
ny” reportaż, w którym nie
brakło nawet wzmianki o

piękności (niektórych) Polek.

W omawianym, trzecim od­
cinku — w przeciwieństwie
do dwóch poprzednich — nie

było wyraźnie antykomu­
nistycznych akcentów, a je­
dnak cały ów „Bericht aus

Polen” mieści się świetnie w

formułach antykomunistycz­
nej propagandy. Nietrudno
bowiem odgadnąć jakie wy­
woła reakcje, jakie skoja­
rzenia i schematy utrwali w

świadomości zachodnionie-

mieckiego czytelnika. Autor
— przedstawmy go — Otmar

j Kauck, jest doświadczonym
propagandystą. Wie, j a k tra­
fić do swoich czytelników. U-
mle wywoływać nastroje i —

grać na tych nastrojach. Robi
to zręcznie, tak zręcznie, że

czasem można mieć złudzenia
co do jego intencji. Oto przy-

' kład. Na zakończenie swego

reportażu, Kauck przytacza
zdanie działaczki Tow. Świa­
domego Macierzyństwa, że „u

nas, ostatecznie, kobieta jest
zawsze królową”, po czym
stwierdza:

„Spotkałem taką królową w

hotelu. W korytarzu stał siwy
portier. Ze schodów schodziła
zgarbiona stara kobieta z wia­
drem i szczotką, „Dzień do­
bry” — rzekła. „Dzień dobry"
— odpowiedział portier i po­
całował sprzątaczkę w rękę".

W. MER.
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tutaj o wiele
kowane niż u

wyjaśnia
kiemu czytelnikowi — rezul­
tat wychowania seksualnego.
Uświadamianie (seksualne)

jest w polskich szkołach

mniej skompłi-
nas. Jest to —

dalej niemiec-

sq
się
O-
w
— przedmiotem obowiązkowym

począwszy od 13 roku życia”.
Nie jest to jedyna na ten

temat „rewelacja”. Charakte­
ryzując — w idealnej zgodzie
z antykomunistycznymi na

ten temat pojęciami — dzia­
łalność Towarzystwa Świa­
domego Macierzyństwa, re­
porter monachijskiego tygod­
nika wkłada w usta doktor
Olczakowej następujące słowa:
„Naszym największym sukce­
sem było wprowadzenie le­
galnego przerywania
Poczym—na
bogobojnych Niemek
je, że w 1967 roku doko­

ciąży”.
użytek
poda-
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.Tym razem Grenlandczycy powiedzieli: stop!
. Ludność tej najdalej na północ wysuniętej

prowincji Danii zobowiązała rząd, by zakazał
Amerykanom doświadczeń z rakietami-sonda-
mi w strategicznej bazie Thule, w północnej
Grenlandii. Według wersji amerykańskiej, 42
rakiety miały w ciągu września br. badać w

jonosferze promieniowanie słoneczne.
Grenlandia, położona w rejonie kręgu polar­

nego, na szerokości bieguna geomagnetycznego, a

więc na obszarze koncentracji słonecznych proto­
nów, od dawna przyciąga astrofizyków. Dla A-
merykanów zaś Thule jest punktem szczegól­
nie korzystnym: ich bazy militarne położone są
w odległości zaledwie 800 kilometrów, a rozbu­
dowane urządzenia lotnicze mogą z łatwością

Grenlandia przeciwko

STRATEGIC AIR COMMAND

THULE MA JUZ
TEGO DOŚĆ...

przyjmować sprzęt i materiały, które trudno
byłoby transportować kiepskimi drogami Gren­
landii.

Zaplanowane na początek września pierwsze
eksperymenty z rakietami-sondami zostały de­
finitywnie odwołane w wyniku noty rządu
duńskiego do Waszyngtonu. Komunikat oficjalny
ministra spraw zagranicznych Danii, Poul
Hartlinga, powołał się na „pewne względy na­
tury psychologicznej”, które obecnie uniemo­
żliwiają starty rakiet.

Warto przypomnieć, że w 1945 r. rząd zezwo­
lił Stanom Zjednoczonym na zainstalowanie w

Thule bazy Strategie Air Command — Strate­
gicznego Dowództwa Lotniczego. Dla USA i
Paktu Atlantyckiego Thule stało się ważnym
ośrodkiem militarnym. Natomiast Grenland­

czycy, a zwłaszcza mieszkańcy Thule i okolic,
odnosili się z roku na rok coraz niechętniej do
amerykańskiej obecności. Wchodziły tu w grę
obawy przed zagrożeniem ze strony atomo­
wego wyposażenia bazy, jak i protekcyjny sto­
sunek Amerykanów do miejscowej ludności.

Ostry kryzys we wzajemnych stosunkach
powstał niedawno, po pamiętnym zderzeniu się
nad Thule amerykańskich samolotów B-52 z

czterema bombami termonuklearnymi na pokła­
dzie. Atomowy ładunek roztrzaskał się o lodo­
wa ławicę, rozpraszane swoją radioaktywną
zawartość na rozległej przestrzeni. Jedna z

bomb przebiła warstwę lodowa i zatruła jej
głębokie warstwy, co przekreśliło nadzieje na

całkowite odkażenie zagrożonego regionu.
Ludność, świadoma śmiertelnego niebezpie­

czeństwa, którego uniknęła tylko przez przypa­
dek, zareagowała natychmiast. W ciągu kilku
dni wszyscy dorośli mieszkańcy Grenlandii pod­
pisali petycje domagające się zlikwidowania ba­
zy w’ Thule. Dwóch posłów grenlandzkich do
parlamentu w Kopenhadze zażadało usunięcia
Amerykanów, a kler Grenlandii jednomyślnie
potępił „zbrodniczych wariatów z bazy w

Thule”.
Grenlandzkie protesty wywołały konsternację

w Kopenhadze. Spodziewano się amerykańskiej
presji. I rzeczywiście, ambasador USA w Kopen­
hadze oświadczył, że „zamknięcie bazy w Thule
byłoby katastrofa dla Paktu Atlantyckiego, do
czego nie można dopuścić”. Po kilku tygodniach
pertraktacji skończyło się na tym, że bazę po­
stanowiono utrzymać w zamian za nowe „gwa­
rancje” amerykańskie niedopuszczenia do groź­
nych wypadków.

.Była to kapitulacja, której jednak nie podpi­
sali Grenlandczycy. Między nimi i Stanami Zje­
dnoczonymi rozpoczęła sie wojna podjazdowa.
Jej obecnym etapem sa właśnie energiczne wy­
stąpienia przeciwko doświadczeniom z rakie­
tami. Zresztą nikt w Grenlandii nie wierzy w

pokojowe cele amerykańskich prób: wysvłane
petycje oraz oświadczenia grenlandzkich depu­
towanych stwierdzała, że Amerykanie dążą do
przekształcenia Thule także w poligon ekspery­
mentów z bronią chemiczna i bakteriologiczną.

Gazety kopenhaskie coraz częściej solidary­
zują sie ze stanowiskiem Grenlandii, wzmaga
się nacisk opinii publiczne! na rząd. Czy w

tym starciu Grenlandia — USA, zwycięstwo od­
niesie ludność polarnej prowincji duńskiej? (m)

Wostatnich latach, wskutek zmiany w obiektyw­
nej sytuacji politycznej zmieniła się również

”

strategia imperializmu w walce z europejski­
mi krajami socjalistycznymi. Politycy imperialistyczni
zdali sobie sprawę z tego, iż socjalizm zakorzenił się
w świadomości mas pracujących tak głęboko, że
otwarte wystąpienie przeciw jego podstawom społecz­
no-ekonomicznym zostało pozbawione szans. Jedno­
cześnie układ sił militarnych między systemem socja­
listycznym a imperializmem uczynił nierealną stawkę
imperializmu na tzw. „wyzwalanie” narodów krajów
socjalistycznych, na klasyczną zbrojną kontrrewolucję
wspieraną przez zewnętrzne interwencje.

W tej sytuacji stratedzy imperialistyczni nie rezygnując
w zasadzie z dążeń do wywołania iv określonych sytua­
cjach kontrrewolucyjnych gwałtów i zaburzeń nawet
o charakterze zbrojnym — położyli główny akcent na

dywersję ideologiczna, dostosowana w swej formie pro­
pagandowej do konkretnej sytuacji w każdym kraju
socjalistycznym. Generalna linia ataku obliczona została
przede wszystkim na poderwanie ustroju socjalistycznego
w poszczególnych krajach oraz na osłabienie i doprowa­
dzenie do dezintegracji państw Układu Warszawskiego.
Propagandowo dywersyjne ośrodki imperialistyczne. ude­
rzają przede wszystkim w marksistowsko-leninowskie ko­
munistyczne i robotnicze partie, usiłując poderwać zaufa­
nie klasy robotniczej i mas pracujących do nich i do ich
kierownictwa, podważyć i przekreślić kierowniczą rolę
tych partii w budowie socjalizmu, stawiają na rozbudze­
nie i krzewienie nacjonalizmu w krajach socjalistycz­
nych i w ich partiach. Organizacyjne i ideologiczne osła­
bienie partii, poderwanie jej pozycji wśród klasy ro­
botniczej, rozluźnienie aż do praktycznego zerwania włą­
cznie internacjonalistycznych więzi z partiami innych kra­
jów socjalistycznych ma na celu narzucenie takiego kie­
runku ewolucji sytuacji wewnętrznej w państwach socja­
listycznych, w rezultacie której ustrój socjalistyczny u-

'egłby deformacji w kierunku burżuazyjnym, a kraj zna­
lazłby się w określonej zależności rfzonomicznej i poli-
tycznej od państw kapitalistycznych. W konsekwencji

procesu pozornie pokojowych zmian i wewnętrznej erozji
socjalizmu, ustrój społeczno-polityczny państwa socjali­
stycznego upodobniłby się do ustroju państwa burżuazyj-
nego, nawet przy zachowaniu określonych form uspołecz­
nienia. przemysłu. Głównym sprzymierzeńcem tej stra­
tegii imperializmu i reakcji stał się retcizjonizm”.

(Z TEZ KC PZPR NA V ZJAZD PARTII)

ewolucyjna młodzież powinna
traktować zagadnienia małżeń-
stwa z punktu widzenia klas i

1 walki klasowej oraz analizy kla-
■ ■ sowej” — taką wskazówkę dał

/ / niedawno szanghajski dziennik

„Ciefangżipao”, komentując serię listów do

redakcji na temat zawierania małżeństw.
Głównie chodzi o małżeństwa zawierane w

zbyt młodym wieku. „Ciefangżipao” uwa­
ża, że taka tendencja jest wyrazem „spi­
sku wr.fa klasowego”, który zachęcając
młodych do szukania sobie partnerów
zmierza w ten sposób do „oderwania mło­
dzieży od działalności rewolucyjnej”, do

„zapomnienia przez młodzież o sprawach
kraju".

Dziennik szanghajski „Wenhueipao” przy­
tacza list ilustrujący, na czym polega to nie­
bezpieczeństwo. Oto w pewnej instytucji są
ludzie, którzy wprawdzie przychodzą do pra­
cy, ale potem oddają się życiu rodzinnemu. Au­
tor listu ubolewa, że myślą oni przez cały dzień
o mężach, żonach i dzieciach, nie zważając
zupełnie na kampanie prowadzone w tej in­
stytucji. Przyczyną tego jest — twierdzi au­
tor listu — zatrucie tych towarzyszy przez
„idee burżuazyjne”. Autor obciąża winą lite­
raturę klasyczną — tak chińską, jak i zagra­
niczną — która mówiła o miłości, rodzinie
i szczęściu rodzinnym.

Inny czytelnik w liście do wspomnianej
„Ciefangżipao” alarmuje, że w jednej z

fabryk jest ponad 100 praktykantów —

chłopców i dziewcząt — i że wśród njch
skojarzyło się aż 20—30 „zakochanych
par”. Młodzi starają się nawzajem sobie

podobać, spacerują po ulicach lub razem

odbywają przejażdżki rowerowe. Autor li­
stu ma pretensje do'miejscowego komitetu

rewolucyjnego, że nie zapobiega tym
„burżuazyjnym, wulgarnym” zjawiskom,
które „zatruwają młodzież”.

Temat ten — przedstawiany zresztą w po­
dobny sposób — przewija się ostatnio bardzo
często na łamach prasy chińskiej. Przytacza­
ne fakty oraz argumentacja krytyków dostar­
czają wiele interesującego materiału dotyczą­
cego obyczajowości i nastrojów panujących
wśród młodzieży obecnie, po ponad dwóch la­
tach trwania „rewolucji kulturalnej”. Ma się
więc prawo wyciągnąć wniosek, że po począt­
kowym „zachłyśnięciu się” polityką, część
młodzieży zwraea swe zainteresowania ku
dziedzinom bliskim im z natury. Można
w;ysunąć . stwierdzenie, że dążenie młodych
do zawierania związków małżeńskich we

wczesnym wieku — co zresztą leży w tra­
dycji chińskiej — stanowi naturalny odruch
obrony dla zachowania choć części życia
i przeżyć dla siebie w warunkach, gdy mło­
dzież słyszy codzienne apele, by wszystko
oddać służbie „rewolucji kulturalnej”.

Wreszcie ma się prawo przypuścić, iż
flirt, miłość czy chłopięco-dziewczęce sym­
patie są stosunkowo silnie „eksploatowa­
ne”, jako że jest to praktycznie jedyna
„rozrywka”. Życie kulturalne prawie za­
marło, a to, co pokazywane jest w ki­
nach czy teatrach, stanowi ilustrację ha­
seł politycznych, z którymi wszyscy sty­
kają się na każdym kroku. Przez radio
nadawane są bądź obszerne artykuły
wstępne, bądź piosenki, których tekst w

coraz większym stopniu oparty jest na cy­
tatach z Mao Tse-tunga.

Niewątpliwie więc całe to zagadnienie
stanowi ważki problem polityczny i narusza

wymogi „rewolucji kulturalnej”. A argu­
menty krytyków ograniczają się do oręża
propagandowego „rewolucji kulturalnej”,
podczas której każde zjawisko, bez wzglę­
du na wagę i charakter, ale jeśli tylko w

czymś jest sprzeczne z postulatami „rewo­
lucji kulturalnej”. kwalifikuje się jako
„robotę wroga klasowego". Dlatego więc I

wróg klasowy namawia młodych, by kochali
się...

Cały ten problem nie ogranicza się jed­
nak do sfery politycznej. Ma on znacze­
nie znacznie głębsze i wydaje się, że ono

prowokuje krytyków do użycia najcięż­
szej artylerii. Chodzi o przyrost natural­
ny.

W tej chwili w Chinach nie ma oficjal­
nych danych dotyczących liczby ludności i
przyrostu naturalnego. Ostatni spis odbył
się w 1953 r. Oparte na jego wynikach da­
ne szacunkowe stwierdzały, że w 1957 r.

Chiny (bez Tajwanu) liczyły 646,53 min
mieszkańców. W ciągu 1967 i 1968 r.,
przy okazji zakładania komitetów rewolu­
cyjnych, podawano liczbę ludności poszcze­
gólnych prowincji, miast wydzielonych i re­
gionów autonomicznych. Po podsumowaniu
okazało się, że ludność Chin wynosi ok. 711
min, a więc, że w ciągu 10 lat wzrosła ona

o ok. 9,6 proc.
Jednak, zdaniem zagranicznych de­

mografów, liczby te są zaniżone. Przypo-

Zygmunt Słomkowski
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« » • iadomości o używa-
lAf niu przez Ameryka-
“ V nów środków chemi­

cznych — broni zakazanej
przez międzynarodowe
konwencje i uznanej za

narzędzie ludobójstwa —

coraz częściej pojawiają
się na łamach prasy świa­
towej.

Początki intensywnej
eskalacji wojny chemicz­
nej sięgają 1964 r„ przy
czym zbiegają się one z

zastosowaniem przez Kor­
pus Ekspedycyjny USA
także gazów trującycli w

operacjach „oczyszczania
terenu”. W końcu 1965 r.

już 26 prowincji Południo­
wego Wietnamu było ce­
lem ataków chemicznych-
Do tego czasu, ostrożnie
szacując lotnictwo skazi­
ło ponad 500 tysięcy hek­
tarów gruntów, niszcząc
zasiewy i plony, czyniąc
glebę na długi czas nieu­
żyteczną.

Tak oczywistych
Amerykanie nie

Zamówienie lotnictwa USA:

37 milionów litrów
ŚRODKÓW

TOKSYCZNYCH

faktów
mogli zbyć

milczeniem. Ale — wobec
coraz ostrzejszych głosów
potępienia ze strony świato­
wej opinii publicznej — fał­
szowali dane, dotyczące roz­
miarów chemicznej agresji.
W 1966 r„ w odpowiedzi na

rozgłos strajku głodowego,
którym amerykański archi­
tekt, R. B. Nichols, zapro­
testował przeciwko chemicz­
nemu niszczeniu zbiorów w

Wietnamie Południowym,
Departament Stanu zapew­

nił, że „środkami toksycz­
nymi zatruto zbioryjnależą-
ce do Vietcongu tylko na

obszarze 8000 hektarów”.
Tak więc stan rzeczywisty
został wielokrotnie pomniej­
szony.

Jednakże ekskalację wojny
chemicznej ujawniały nawet
te sfałszowane dane. Bo oto
w końęu 1967 r. deputowany
D. Fraser, interpelując Pen­
tagon w sprawie używania
środków toksycznych w

Wietnamie Południowym,
przytoczył dane statystyczne
tegoż Pentagonu, z których
wynika, że w okresie od 1
stycznia do drugiej połowy
września 1967 r. wojna che­
miczna wyrządziła zniszcze­
nia na obszarze 49.000 hekta­
rów, a więc ponad sześcio­
krotnie większym od obsza­
ru wymienionego w 1966 r.

W roku bieżącym ataki
przy użyciu broni chemicz­
nej jeszcze przybrały na si­
le. Brytyjski „Guardian” z

25 czerwca br. pisał: „Od
lipca do końca 1968 r. wy­
datki lotnictwa na toksyczne
produkty chemiczne w ope­

racjach wietnamskich wy­
niosą ponad 70 milionów do­
larów, co jest równoznaczne
z zakupem 10 milionów ga­
lonów trujących materia­
łów chemicznych. Wyniesie
to o 50 proc, więcej niż w

1967 r., który był w Połud­
niowym Wietnamie rekor­
dowy, jeżeli chodzi o stoso­
wane broni chemicznej”.

Amerykański galon równa
się 3,78 litra. 10 milionów
galonów odpowiad-ą ponad
37 milionom litrów. Dla u-

życia takiej ilości trzeba 10
tysięcy lotów transportow­
ców C-128. Efekt takich lo­
tów wyrazi się przypuszczal­
nym zniszczeniem około
1.200.000 hektarów pól u-

prawnych.
Plany amerykańskie są

przejrzyste. Zmuszony do
obrony na niemal wszyst­
kich frontach operacyjnych,
zabarykadowany w atako­
wanych miastach, amery­
kański korpus ekspedycyj­
ny mści się, niszcząc zasie­
wy i zbiory w rejonach
wyzwolonych. Ma przy tym
nadzieję, że spowoduje głód
i w ten sposób osłabi mili­
tarne możliwości oddziałów
NFW.

Armia NFW liczy się też
z tym, że Amerykanie mo­
gą zastosować na szerszą
skalę gazy bojowe, a być
może — także broń biolo­
giczną.

Narodowy Front Wyz­
wolenia Wietnamu ostrzegł
ostatnio, że każdy nieprzy­
jaciel, któremu udowodni
się udział w prowadzeniu
wojny chemicznej lub ba­
kteriologicznej, będzie tra­
ktowany jako zbrodniarz
wojenny.

m. j.

Kolejny wyjazd delegacji społeczeń­
stwa ziemi krakowskiej do naszych jed­
nostek wojskowych stacjonujących cza­
sowo w Czechosłowacji. Tym razem

towarzyszymy przedstawicielom dziel­
nicy Nowa Huta i Krakowa powiatu.
Delegacje, na czele których stoją I se­
kretarz KD PZPR w Nowej Hucie tow.

Tadeusz Nowicki oraz sekretarz KP

PZPR w Krakowie tow. Kazimierz

Rusinek, wiozą moc upominków dla na­
szych żołnierzy. Upominki te są dowo­
dami pamięci społeczeństwa o tych,
którym przyszło wykonywać swój pa­
triotyczny i internaćjonalistyczny, a za­
razem żołnierski obowiązek w interesie

kraju, socjalizmu i pokoju.
Nadgraniczne miasto polskie. Już tyl­

ko kilka kilometrów do granicy, do re­

mina się, że na początku lat sześćdziesią­
tych uczeni chińscy w Pekinie podawali,
iż średnio przybywa w Chinach rocznie
ok. 14—15 min ludzi lub, że rocz y przy­
rost naturalny kształtuje się na pozio­
mie ok. 20 promille (niektórzy twierdzili
nawet, że powyżej 23 prcmille). Zgodnie z

tym ludność Chin powinna liczyć obecnie
ok. 800 min.

W porównaniu z wieloma krajami Azji
lub Ameryki Łacińskiej owe 20 promille,
to niezbyt wiele. Ale przy olbrzymiej
(największej na świecie) bezwzględnej
liczbie mieszkańców Chin, przyrost ludno­
ści (dla porównania: co dwa lata przyby­
wa bez mała tyle ludzi, ile zamieszkuje
Polskę) stanowi wielki problem ekono­
miczny. Jego znaczenie dostrzega się w

Chinach od połowy lat pięćdziesiątych.
Początkowe popularyzowanie środków an­
tykoncepcyjnych nie dało znaczniejszych
rezultatów, gdyż na wsi ze względów oby­
czajowych stosowanie tych środków na­
trafiało na trudności. Posłużono się więc
inną metodą — jak się okazało wbrew po-

‘

zorom nawet skuteczniejszą — propago­
waniem zawierania związków małżeńskich
w późniejszym wieku: kobiety ók. 24 lat,
mężczyźni ok. 28. Istnieją podstawy do
mniemania, że w rezultacie tych przedsię­
wzięć przyrost naturalny nieco obniżył się.
Problem nie został jednak rozwiązany, a

co ważniejsze, w okresie „rewolucji kul­
turalnej”, gdy dyscyplina społeczna zosta­
ła naruszona, wzrosła znowu tendencja
wcześniejszego zawierania związków mał­
żeńskich. I stąd alarm w prasie.

s

jonu Hradec Kralove, do miejsca, gdzie
stacjonują nasze jednostki.

Rozdzieleni na kilka grup jedziemy
do polskich pododdziałów. Granica.
Normalne, codzienne życie punktu gra­
nicznego.

Jadąc obserwujemy życie kraju, któ­
ry powraca do stabilizacji. Mijamy sa­
mochody, ludzi spieszących do pracy,
młodzież idącą do szkół.

Mieczysław Ziemiański

W rejonie
Hradec
Kralove

(Korespondencja własna z CSRS)

Jesteśmy w oddziale, którym dowo­
dzi oficer Zdzisław Czeczel. Warunki

stacjonowania takie, o jakich nieraz

pisała nasza prasa. Rozbite w polu na­
mioty, w miejscu wspólnie ustalonym
z tamtejszymi władzami czechosłowa­
ckimi. Mimo padającego od kilku dni
deszczu obóz naszych żołnierzy robi jak
najkorzystniejsze wrażenie. Nawet o-

gromne błoto nie przeszkadza żołnier­
skiemu porządkowi, czystości w namio
tach — nie wpływa na wygląd nasze

go żołnierza.

Patrząc na młodych chłopców w po
lowych mundurach, obserwując ich po­

stawę, słuchając ich wypowiedzi i dy­
skusji ma się przed oczyma żywy przy­
kład postawy patriotycznej i interna-

cjonalistycznej.
Opowiadano mi,.w jakich niecodzien­

nych warunkach poligonowych rocznik
ten składał swą przysięgę żołnierską,
z dala od rodzin i miejsca normalnego
zakwaterowania. Podkreślano, jak wła­
śnie ta przysięga i trudne, odpowie­
dzialne zadania, które przyszło spełniać
bezpośrednio po tym uroczystym akcie
— wyzwoliły u tych chłopców wspa­
niałą postawę, godną munduru polskie­
go żołnierza. Podkreślano, jak nasi mło­
dzi żołnierze, będąc czasowo w Cze­
chosłowacji, są nie tylko żołnierzami.
Jak umiejętnie prowadzą dyskusje z

pewnymi kręgami tamtejszego społe­
czeństwa, nie zorientowanymi w trud­
nej i skomplikowanej sytuacji, w ja­
kiej znalazła się Czechosłowacja.

Wszyscy zasługują na jak najwięk­
sze uznanie. Gdy pytaliśmy o wyróż­
niających się — dowódcy trudno było
kogoś szczególnie pochwalić. Najwyż­
szym uznaniem dowództwa cieszą się
pododdziały oficera Swituszaka i ka­
prala Gorzki; kapral Jan Rybak, sze­
regowcy Kazimierz Wójcik i Szymon
Zieliński.

Długo ciągną się serdeczne rozmowy.
Żołnierzy szczególnie cieszą dowody pa­
mięci naszego społeczeństwa, przekaza­
ne pozdrowienia i podarunki, prasa i

wydawnictwa krajowe.
Czas jednak wracać. Za chwilę prze­

kroczymy granicę. W drodze powrot­
nej do kraju mijają nas jadące do na­
szych pododdziałów samochody zaopa­
trzenia. Wiozą z kraju wszystko, co

potrzebne jest żołnierzowi do życia.
Wszystko, z wyjątkiem wody do picia.
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miasto
r\ ecybele (nie mylić z

i) imbecylami) atakują
człoicieka. Specjaliści

twierdzą, że w pomieszcze­
niach poziom hałasu nie po­
winien przekraczać 35 decy­
beli (jednostek miary natęże­
nia hałasu). Powyżej tej gra­
nicy hałas staje się szkodliwy
a gdy przekroczymy 100 de­
cybeli — nawet niebezpiecz­
ny dla. zdrowia ludzkiego.

Ostatnio do hałaśliwości
"życia zewnątrzmiejskiego .

(tramwaj np. emituje w od­
ległości 5 m ponad 80 dB,
ciężarówka — 80 dB, WFM-
ka — 80 dB) dołączają się
coraz częściej domowi decy-
belo-wytwórcy. Nie wszy­
scy są bezpośrednio winni
zakłócenia spokoju sąsiadom.
Bo... prać trzeba a palka
wytwarza 80 dB. Radio także
jest po to, aby je używać (ale
tu już można wyciszać), a

muzyka radiowa to dalsze
70 dB. Windy chociaż często
się psują służą jednak nie
tylko do ozdoby klatek scho­
dowych nowoczesnych
dynków mieszkalnych.

hałas windy odbierany w

mieszkaniu to ponad 30 dB.
Niestety, w naszych mie­

szkaniach ściany mają uszy.
Nowoczesne budownictwo
jest lekkie na całym świecie
i cały świat ma kłopoty z
hałasem. Ale są przecież
środki na to, aby hałas wy­
ciszać do maksimum. Oto np.
wszyscy architekci wiedzą o

syjfemie „pływających pod­
łóg". I jak to kiedyś stwier­
dził cynicznie jeden z przed­
stawicieli tego środowiska
nawet... stosują to nowator­
stwo budowlane. Tylko, że...
stosują w budynkach, które
wznoszą dla siebie. Znane są
również dźwiękochłonne izo­
lacyjne przegrody — ściany.
Krakowski hotel „Orbis" na­
leży m. in. do tych szczęśli­
wych wyjątków, gdzie izola­
cja dźwiękowa jest znakomi­
ta. Wspaniale! Tylko, że w

hotelu łatwiej by nam było
od czasu do czasu znieść ha­
łas zza ściany niż hałasy
na co dzień we własnym do­
mu. Tutaj bowiem zwykła
się właśnie szukać spokoju
i odpoczynku. Organizatorzy
nowego budownictwa, inwe­
storzy i projektanci powinni
zadbać o tę sprawę. Dotar­
liśmy do czasów, gdy nowo­
czesny, jasny blok mieszkal­
ny już nam nie wystarcza.
Chcemy. aby mieszkania w

tym bloku były jak najwy­
godniejsze, w tym także
cichsze.

PS. Ale to nie tylko spra­
wa technologii budownictwa.
Przy okazji codziennych
transmisji z Olimpiady wie­
lu mieszkańców Krakowa
przekonało sie jak bardzo
niekulturalnych ma sąsia­
dów”.

Nie
cami.
foka
dPa
gulator telewizor — jest le­
szcze donośniejszy!

wszyscy jesteśmy kibi-
Przypominamy — mu-

radiowa to już &k. 70
puszczony na pełny re-

Rys. T. Kubarski

10-lecie „Wspólnoty

48 domów dla 3300 członków
We wrześniu tego roku u-

płynęło 10 lat od chwili zało­
żenia Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Wspólnota”, drugiej co

do wielkości ■W Krakowie.
Pierwszy budynek przekazała
spółdzielnia — mi&szkańcoin
w roku 1959 przy ul. Paster­
skiej. W -roku 1961 rozpo­
częła budowę pierwszego do­
mu na os. Ugorek. Realizację
tego osiedla zakończono w ro­
ku 1966, a w rok później od­
dano do użytku osiedlowy pa­
wilon handlowy i salę wido­
wiskową. W br. osiedle otrzy­
ma ostatnie inwestycje: przed­
szkole i 3-kondygnaciowy ga­
raż pierwszy tego typu garaż
w mieście Krakowie.

Rok 1966 — to rozpoczęcie
budowy kolejnego osiedla na

Grzegórzkach — Dąbiu. Jeszcze
w tym roku mieszkać będzie
tutaj 1360 rodzin. Po wielu

trudnościach ruszyła także bu­
dowa Osiedla „Młotlych” na ul.

Akacjowej. (W r. 1973 stanie
tutaj dziewiętnaście 5 i 11-kon-
dygnacyjnych budynków o 1490
mieszkaniach). Równolegle spół­
dzielnia prowadzi realizację
inwestycji mieszkaniowych na

tzw. osiedlu rozproszonym
Nowe Grzegórzki.

Aktualnie „Wspólnota” za­
rządza 48 budynkami miesz­
kalnymi, w których mieszka
3300 członków spółdzielni wraz

z rodzinami. Na mieszkania
oczekuje 1600 zarejestrowa­
nych członków i 4600 kandy­
datów. ' Do końca bieżącej
5*latki „Wspólnota” będzie
dysponowała 6 tysiącami mie­
szkań w 89 budynkach. Z <■>-
kazji 10-leeia istnienia spół­
dzielni w niedzielę 20 bm. o

godz. 11 w sali widowiskowej
os. Ugorek odbędzie się u-

irczyste plenarne posiedze­
nie rady i zarządu. (ans)

W ostatnich 4 latach

Od 1964 roku krakowskie wyższe uczelnie wzbogaciły się o •

nowe budynki. W roku 1964 oddano do użytkowania Coli.
Paderenianum o kubaturze 16.157 metrów sześć., gdzie po­
mieszczenie znalazło 12 katedr. Wzniesione w tym samym
czasie Coli. Zoologicum ma 21.074 metry sześć., a wybudowa­
ne w dwa lata później Muzeum Zoologiczne —. przeszło 12
tys. metrów kub. Trzy katedry pomieściły się w 7882 me­
trach sześć., przestrzeni nowego gmachu Coli. Geologicum.
10 katedr wydziału Matematyczno-Fizyczno-Chemicznego UJ
otrzymało łocum w budynku Coli: Physicum o kubaturze
60.651 m sześć. Wybudowano też nowy gmach dla Studium
Wychowania Fizycznego i Wojskowego, którego kubatura

przekracza 13 tys. m sześć. Uniwersytet otrzymał więc po­
mieszczenia o łącznej kubaturze ponad 131 tys. m kub.

Na zdjęciu gmach WSR, który mieści 17 katedr, bibliotekę
głótoną WSR, laboratoria, pracownie chemiczne. Każdego
dnia ok. 2 tys. studentów odwiedza ten budynek. (saw)

20 października — w niedzielę

Mieszkańcy Grzegórzek
porządkują dzielnicę i miasto
Inicjatywa zrodziła się w Komitecie Dzielnicowym.

Wkrótce potem KD PZPR Grzegórzki, DK FJN oraz

Dzielnicowa Komisja Związków Zawodowych i DRN

zwróciły się z wezwaniem do społeczeństwa, aby w nie­
dzielę 20 października stanęli przy swoich stanowiskach

pracy — na warcie podjętej dla

Wartość Czynu Zjazdowego
dzielnicy wyrazi się kwotą
215 min zł. Do końca wrześ­
nia zrealizowano 189 min zł.
Niedziela 20 października
przyniesie dodatkowo gospo­
darce narodowej ok. 40 min
zł. Wartę produkcyjną po-
dejmie bowiem w tym dniu
ok. 30 tys. osób we wszyst­
kich zakladch dzielnicy. Prócz
tego młodzież szkolna, nau­
kowe’’, studenci, pracownicy
różnych instytucji, przedstawi­
ciele komitetów blokowych
uczestniczyć będą również w

pracach społeczno - użytecz­
nych na rzecz dzielnicy, mia­
sta, a nawet poza granicami
województwa. Pracować więc
będą przy porządkowaniu

• Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło do godz. 19 pomocy ok.
100 pacjentom. • W Nowej Hu­
cie samochód osobowy prowa­
dzony przez Ryszarda P. zam.

os. Górali 12 potrącił Józefa B.
lat 30 zam. os. Na Stoku 30,
który doznał poważnych obra­
żeń. • O godz. 10.35 na. ul.
18 Stycznia tramwaj linii „8”
zderzył się z „warszawą”. O-
fiar w ludziach nie było. Przer­
wa w ruchu tramwajowym
trwała 20 minut. • Z powodu
zderzenia się tramwaju 1’nii

„21” z samochodem „żuk” na

ul. 1 Maja przerwa w ruchu
tramwajowym trwała od godz.
16.30 do 17.00. • Z powodu bra­
ku prądu nie kursowały tram­
waje na ul. Długiej, Basztowej,
Lubicz, Westerplatte od godz.
8.15 do 9.35.

uczczenia V Zjazdu.
na Krzemionkach, w

Kultury i Wypoczynku,
zakładów pracy. Bę-

OTV
Parku
wokół
dzie to wielka manifestacja
przedzjazdowa społeczeństwa
Grzegórzek, (y)

Wypadki, kraksy

Gen. Z. Berling
w Hucie im. Lenina

Architekci zapraszają
Sala ekspozycyjna studen­

tów wydz. architektury Po­
litechniki Kraikowskiej za­
prasza codziennie od godz.
10 do 18 na wystawę prac
Studenckiego Koła Naukowe­
go przy Katedrze Rysunku
i Rzeźby. Koło to jest jed­
nym z najaktywniejszych nłi
uczelni; jego opiekunem jest
prof. Krystyna
SKA. W swej
Koło zajmuje
kształtowaniem
plastycznej.

W najbliższym czasie we

wspomnianej sali wystawio­
ne będą płaskorzeźby i rzeź­
by przestrzenne oraz archi­
tektoniczne.

WRÓBLEW-
działalności
się m. in.

wrażliwości

Krakowski Chór
Akademicki

...prowadzi naukę śpiewu
1 nut od podstaw. Stwarza to
możliwości pracy w zespole
także studentów niezaawan-

sowanych muzycznie. Wpi-
przyjmuje się przy ul.

Gołębiej 14 na III piętrze, we

wtorki i piątki w godz. 2#—
22. Przypominamy, że Chór
pracuje pod kierownictwem
St. HASA.

Uwaga poligloci!
Dla znających języki oboe

(rosyjski, francuski, angiel­
ski i niemiecki) istnieje mo-

żlwość pracy w charakterze

pilotów grup zagranicznych
przyjmowanych przez „Ju-
wentur”. Szczegółowych in­
formacji udziela ZU ZMS

i ZU ZMW UJ. Zgłosze-
do19XIbr.

UJ
nia

Zachęcamy...
wzięcia udziału w II

Brązowego Uścia,
przebiegają

do

Rajdzie
którego trasy
szlakami Beskidu Śląskiego.
Rajd odbędzie się 25—27 bm.,
a zgłoszenia przyjmuje AZS
UJ(Al.3maja5p.2fl)do
23 bm.

Mała kronika
SOBOTA

• Klub TPPR (Rynek Gł. 20):
godz. 19.30 — wieczór roman­
sów rosyjskich.

• Dom Książki (18 Stycznia):
godz. 17 — 18 spotkanie St. Pa-

gaczewskiego z młodzieżą.
• Klub MPiK (pl. Centralny):

godz. 18 — odczyt ,.Istota kon­
fliktu wietnamskiego” — red.
Turek.

• MDK (Krowoderska 8): go­
dzina 12 — „Technikum Górni­
cze i Górn. Odkrywkowego”
odczyt i film (kl. VITI).

'

• MDK (Józefa 12): godz.
— „Krzyżacy” film poi.

CO,GDZIE,KIEDY 9-
li* PAŹDZIERNIKA sobota piotra SBO niedziela ireny

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Baba-Dziwo — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Bio­
grafia — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Moja
córeczka — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4): Hamlet —

18, LUDOWY (Majakowskie­
go): Mąż 1 żona — 19.15, O-
PERETKA (Lubicz 48): Wie­
deńska krew — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): W gó­
rę rzeki — 10, KOLEJARZA

(Bocheńska 7): Radcy
radcy 19.

pana

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO:

— 19.15, STARY:
— 15, Derby w pałacu

— 19.15, KAMERALNY: Moja
córeczka — 15, Mizantrop —

19.15, ROZMAITOŚCI: Hamlet
— 19.15, LUDOWY — Kram z

piosenkami — 19.15, OPERA

(pl. Ducha 1): Faust — 14,
GROTESKA: W górę rzeki —

12, Skąpiec — 19.15, KOLEJA­
RZA: Radcy pana radcy — lł.

IM.
Dziwo

grafia

Baba-
: Bio-

WYSTAWY
su-

rzeź-
SZO-

SOBOTA
WAWEL: (9—14.45).

KIENNICE: Pol. mai. 1

ba r. 1764—1900 (10—15).
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Pol. mai. i rzeźba do
1764 (10—16). CZARTORYS­
KICH (Jana 19): Rzem. art.

pamiątki hist. (10—15). DOM
MATEJKI (Floriańska 41):
Drzeworyty wg rys. Matejki
(10—15). NOWY GMACH (Al.
3 Maja 1): Wspólcz. mai. fr.

(10—15). LENINA (Topolowa
5): (9—16). STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): (9—14). PAWI­
LON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3) wyst. filatelist.

(10—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wyst, filatePst.

(11—18). KTF (Stolarska 9):
Wyst. fotogr. (10—18). PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Grafika
B. Buffet (11—22). MUZ. LOT­
NICTWA (Czyżyny): (10—14).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: 10—16. SZO-

ŁAYSKICH: 10—16. CZARTO­
RYSKICH: 9—15. NOWY
GMACH: 10—16. LENINA (To­
polowa 5): 10—15. STARA BOŻ­
NICA: 10—14. PAWILON WY­
STAWOWY i PAŁAC SZTUKI:

nieczynne. KTF (Stolarska 9):
10—14 . PRYZMAT: nieczynna.

Pozostałe — jak w sobotę.

NIEDZIELA
• Klub „Pod Jaszczurami”:

godz. 11 — spotkanie , „Klubu
Myśli Politycznej” — godz. 15.30
— spotkanie z grupą lit. „Bar-
barus”.

• MDK (Józefa 12): godz. 10
i 11.30 — Bajeczki dla dzieci
od lat 7— godz. 16.30 — Z oka­
zji 25-lecia LWP — wyst. arty­
stów scen krakowskich.

19.

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków-

Miaslo przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii
elektrycznej:

■wdniachod21do26paź­
dziernika, od godz. 7 do 17, przy
ul. Rybałtowskiej, Żwirowej,
Malinowej. Piaszczystej. Gloge­
ra, Bialoprądnickiej, Zielińskie­
go, Zimorowieza, Jasnej, Szop-
karzy,

■wdniachod23do25paź­
dziernika, od godz. 6 do 17, przy
ul. Wieczystej, Południowej,
Ładnej, Ślicznej, Łąkowej, Ja­
nickiego, Szenwalda, Czyżyń­
skiej, Ogrodowej — Ostatniej,
Szkółkowej — Stanicy,■ w dniu 25 października, od

godz. 6 do 17, na Os. Rydla —

blokinr2,4,6,8,10,12,14,18,
18, 7, ul. Młodej Polski — Szko­
ła. Bandtiego, Gabrieli Zapol­
skiej i Cichej.

Bliszych informacji
Rejon Energetyczny
586-80, wewn. 454.

udziela
1, tel.

i

Tajemnice krakowskich kamienic

„Pod Złotą Głową11

Z okazji ćwierćwiecza Ludo­
wych Sił Zbrojnych załoga Kom­
binatu im. Lenina podejmowała
u siebie generała broni ZYG­
MUNTA BERLINGA, b. dowód­
cę I Dywizji Ludowego Woj­
ska Polskiego im. Tadeusza Ko­
ściuszki. Po zwiedzeniu kom­
binatu metalurgicznego generał
Z. Berling podejmowany był w

Klubie ZBoWiD przez Zarząd
Fabryczny tej organizacji.

W godzinach popołudniowych
w sali teatralnej HiL generał
spotkał się z pracownikami hu­
ty i byłymi kombatantami walk

wyzwoleńczych. W trakcie spot­
kania odżyły wspomnienia z

okresu formowania się dywizji
T. Kościuszki nad Oką, wspo­
minano szlak bojowy od Leni­
no do Berlina, walki partyzanc­
kie.

PONIEDZIAŁEK
• PAN (Sławkowska 17): —

godz. 18 — odczyt „Co się dziś

dzieje z polskim akcentem”.
• KDK (Rynek Gł. 27): godz.

18 — Klub Miłośników Teatru
— wieczór pośw. jubileuszowi
Teatru Słowackiego — godz. 19
— O polityce międzynarodowej
mówi red. Turek.

O T-wo Przyjaźni Polsko-In­
dyjskiej (al. Mickiewicza 19):
godz. 19 — „Przez kraj Radża-
stanu” — odczyt.

• Klub „Pod Jaszczurami):
godz. 19 — „Uwagi o egalitaryz­
mie społecznym”.

• PTE (Jana 15): godz. 17 —

odczyt ..Zarys systemu obrotu

towarowego w Polsce”.

SOBOTA
APOLLO: Wikingowie (USA,

14 lat) — 10, 12.30, Twardzi lu­
dzie (fr.,. 16 lat) — 15.30, • 18,
20.30. CHEMIK: Ostatni Mohi­
kanin (NRF, 11 lat) —

DOM ŻOŁNIERZA: Old Su­
rehand (jug., 11 lat) — 15.45.
DOM TURYSTY PTTK: Hatari

(USA, 11 lat) — 20. KIJÓW:
Cl wspaniali mężczyźni w

swych latających maszynach
(ang., 11 lat) — 17, 20. KUL­
TURA (dziedziniec KDK): Ser­
ca trzech dziewcząt (jug., 16

lat) — 19. MELODIA: Flip,
Flap i inni (USA, 11 lat) —

16, 18, 20. MASKOTKA: Dzieci

kapitana Granta (ang., 11 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MIKRO: Lam­
part (wł.-fr., 14 lat) — 15.45,
19.15. MŁ. GWARDIA: Dwaj
z Teksasu (USA, 11 lat) —

10, 12.15. Dwa oblicza zem­
sty (USA, 16 lat)
19.30. SZTUKA:

TĘCZA: Wczoraj, dziś i jut­
ro (wl. 16 lat) —

CIECHA: Panienki
fort (fr., 14 lat) —

20.30 . Dwa tygodnie
niu (fr.) — 22.45.

Nieczynne. WARSZAWA: Sied­
miu w blasku złota (wł. -fr.,
16 lat) — 15, Hrabina Cosel

(poi., 14 lat) — 17, 20. WISŁA:
Na pomoc (ang., u lat) — 16,
18, 20.15. WOLNOŚĆ:
złodzieja (fr., 16 lat)
18, 20.15.
cha (poi., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Krzyżacy (poi.,
12 lat) — 15, 18, ZWIĄZKO­
WIEC: Taksówka do Tobru-
ku (fr., 14 lat) — 17, 19.

KINA
ŚWIT: Powiększenie

18 lat) — 15.30, 18, 20.30 . ŚWIT
M. SALA: Ogniomistrz Kaleń

(poi., 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
ŚWIATOWID: Angelika i król

(fr., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIATOWID M. SALA: Czte­
rej pancerni i pies II s. (poi,,
7 lat) — 15, 17.15, 19.30. SFINKS

Quentin Durward (USA,
lat) 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW
Żwariowana
— 17, 19.

PODŁĘŻE
towarzystwa
17.30 .

PROKOCIM — ZZK: 101

dalmatyńczyków (USA, 7 lat)
— 18.

CYRK RADZIECKI

Błonia) 15 i 19.
ZOO (Las Wolski):

nie od godz. 9 do

- 14.30, 17,
Nieczynne.

17, 19.30. U-

z Roche-

15.30, 18,
we wrześ-
WANDA:

Komunikat MO

Historia kamienicy „Pod Zło­
tą Głową” w Rynku pod nume­
rem „13” związana jest szcze­
gólnie mocno z dwoma rodzina­
mi. W połowie XVI wieku dom
był w posiadaniu zamożnej ro­
dziny Pipanów. Rajca i „przy-
siężnik wyższego prawa sas­
kiego” Jan Pipan prowadził
w kamienicy także aptekę. To
on właśnie dostarczył na kono­
tację Zygmunta III w r. 1587
ze swojej apteki „trociczek do
kadzenia, świec, kanfektów,
daktyli, korzeni, wódlfi różanej,
musztardy, kaparów i marcepa­
nów z herbami”. Ten sam Jan
Pipan w kilka lat później prze­
kazał królowej Annie jako po­
darunek od miasta „biszkoptu w

lodowatym cukrze, pigw w cu­
krze, cukrów przyprawianych

Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Leningradu

Kraków-Leningradowi
Pierwszy występ Orkie­

stry Filharmonii Krakow­
skiej w ZSRR, w sali Fil­
harmonii Leningradzkiej
przyniósł zespołowi, dyry­
gentowi Henrykowi Czyżo­
wi — solistom — Stefanii
Woytowiez i Tadeuszowi
Żmudzińskiemu — pełny
sukces. Publiczność radzie­
cka jest bardzo wymagają­
ca. Jednak z utworu na

utwór rozgrzewała się at­
mosfera sali przy ulicy
Brodzkiego.

Występ rozpoczęła „Baj­
ka” Moniuszki. Symfonicy
spisali się świetnie. Wojto­
wicz śpiewała „Erotyki”
Bairda. Oklaski gęstniały.
Dowcipna „Etiuda” Henry­
ka Czyża, który dyrygował
tym utworem przyjęta zo­
stała z pełną, aprobatą
przez publiczność. W IV

Symfonii Koncertującej —

Szymanowskiego Tadeusz

Żmudziński wykonujący
partię fortepianową, ode­
grał ją bez zarzutu.

Miarą sukcesu Krakow­
skiej Filharmonii w Lenin­
gradzie były dwa bisy Ta­
deusza Żmudzińskiego —

(Chopin, Schumann), a Po­
tem na zakończenie wyko­
nany z olśniewającą wprost
brawurą „Mazur” z opery
„Halka” Moniuszki.

Koncert zapowiadał przed­
stawiciel Związku Kompo­
zytorów Radzieckich i To­
warzystwa Przyjaźni Ra­
dziecko • Polskiej — Leo.
nid Entelis. O kwiatach,
owacjach i prawdziwie
podniosłym nastroju — na-

piszemy w obszerniejszej
korespondencji po powro­
cie.

Dzisiaj i jutro krakowscy
muzycy wystąpią w Lenin­
gradzie i Moskwie.

O. JĘDRZEJCZAK

sokiem itp.”. W roku 1630 inny
członek rodu Pipanów był bur­
mistrzem miasta.

W XVIII wieku dom wraz z

apteką był w posiadaniu fran­
cuskiej rodziny Szaster. W ro­
dzinie tej szczególnie zasłynął
Paweł Piotr Szaster, który w

roku 17S7 to imieniu Rady Miej­
skiej witał przybierającego do
podwawelskiego grodu króla
Stanisława Augusta. Ten wielce
poważny ojciec miasta był na­
stępnie zaproszony na ucztę kró­
lewską na Wawel. Inny właś­
ciciel demu Jan Szaster zyskał
w Europie rozgłos jako wybitny
uczony farmaceuta. To on otrzy­
mał w roku 1782 nowo utworzoną
na krakowskim uniwersytecie
katedrę farmacji. Był także wła­
ścicielem bardzo podówczas zna­
nej w Krakowie apteki „Pod
słońcem" w Rynku Głównym
43.

W połowie XIX wieku ka­
mienica „Pod Złotą Głową”
wraz z sąsiednim budynkiem
zostaje przebudowana, otrzymu­
jąc późnoklasycystyczną fasadę.
W roku 1853 w

mieszkał generał
Dziś pomieszczenia na I piętrze
zajmowane są przez Stowarzy­
szenie Ateistów i Wolnomyślicie­
li. Na ścianach znajduje się o-

rygialna polichromia XIX-wie-
czna z egzotycznymi scenami,
roślinami i zwierzętami, (stan)

ko.mienicy
Chłopicki.

Fot.: Wacław Klag

Towarzystwo
Kardiologiczne

zaprasza...
poniedziałek, dnia 21 paź-W

dziernika o godz. 19 w sali wy
kładowej II Kliniki Chorób We­
wnętrznych AM ul. Kopernika
15 doc. dr Władysław Król wy­
głosi odczyt pt. „Obraz kli­
niczny choroby wieńcowej
ze szczególnym uwzględ­
nieniem wczesnych stanów nie­
wydolności” (z I Kliniki Chorób
Wewnętrznych AM w Krako­
wie).

Koncertuje
H. Czerny-Stefańska

W czasie, gdy zespół orkiestry
PFK wojażuje po ZSRR w Kra­
kowskiej Filharmonii dzisiaj o

godz. 19.30 koncertować będzie
znakomita pianistka Halina
Czerny-Stefańska. Tak się skła­
da, że grę naszej wybitnej ar­
tystki częściej mają okazję po­
dziwiać melomani poza granica­
mi kraju, z tym większą przy­
jemnością zapowiadamy jej wy­
stęp na krakowskiej estradzie.
W programie recitalu usłyszy­
my utwory Zarębskiego, Mozar­
ta, Bacha, Schumanna i Chopi­
na.

Komenda Dzielnicowa MO
Kraków-Zwierzyniec prowadzi
dochodzenie przeciwko Irenie
ADAMCZYK zam. w Krakowie
ul. Smoluchowskiego 4/14, któ­
ra powołując się na swój wpływ
na urzędników różnych instytu­
cji podejmowała się załatwie­
nia przy iyh pomocy spraw u-

.-zędowych i za to uzyskiwała
korzyści majątkowe.

Osoby poszkodowane oraz o-

soby, którym wymieniona zała­
twiała za pieniądze jakieś spra­
wy, względnie które posiadają
jakiekolwiek wiadomości o jej
działalności, proszone są o zgło­
szenie się w KD MO Kraków-

Zwierzyniec ul. Batorego 25, po­
kój 14 a, w godzinach od 8 do

16-tej.

Zycie
15.30,

WRZOS: Wilcze e-

W NOWEJ HUCIE

(ang.,

Uwaga filateliści

DZIŚ w ostatnim dniu trwa­
nia X Ogólnopolskiej Wystawy
Filatelistycznej w sprzedaży
znajdzie się kartka pocztowa
wydana z okazji 75-lecia ruchu
filatelistycznego w Polsce, któ­
ra za zgodą ministerstwa łącz­
ności opatrzona została okolicz­
nościowym nadrukiem upamięt­
niającym wspomnianą wystawę.

Przypominamy że Wystawę
stanowiącą aktualny przegląd
wszystkich najcenniejszych ko­
lekcji polskich filatelistów moż­
na zwiedzać dziś jeszcze w godz.

Przeniesienie postoju
taksówek

Od dnia 21 bm. postój taksó­
wek z ul. Dietla przy Boh. Sta­
lingradu zostaje przeniesiony
na odcinek ul. Dietla od ul.

Wielopole do Boh. Stalingradu.
W związku z tym zmienia się
1 ierunek ruchu na tym odcin­
ku ulicy od ul. Wielopole w

kierunku Boh. Stalingradu.

10—18. (Ekspozycja mieści się w

Pałacu Sztuki, Pawilonie Wys­
tawowym przy Plantach i w po­
mieszczeniach Muzeum History­
cznego m. Krakowa w „Krzysz-
toforach”).

Informujemy ponadto o moż­
liwości nabycia katalogu wysta­
wowego, który odznacza się
piękną szatą graficzna 1 zawie­
ra wiele informacji o samej
wystawne jak również o cieka­
wych wydarzeniach z historii
polskiego ruchu filatelistyczne­
go. fzg)

11

— Energetyk:
noc (poi., 11 lat)

— Orion: Pan do

(fr., 16 lat) —

(Mnie

codzien-
zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Ostatni Mohikanin

(NRF, 11 lat) — 14.45, 17, 19,15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Old Surehand (jug., 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Ci wspaniali mężczyźni w

swych latających
(ang., 11 lat) —

MELODIA:

Flip 1 Flap
— 16, 18, 20.
ki — 10.15,
kapitana Granta (ang. 11 lat)
— 13.15, 15.30, 17.45, 20. MIKRO:

Lampart (wł. -fr. 14 lat) — 11,
15.45, 19.15. TĘCZA: Krzyżacy
(poi. 11 lat) _ 15, Wczoraj,
dziś i jutro (wl. 16 lat) — 18,
20.15. UCIECHA: Dwa tygod­
nie we wrześniu (fr. 16 lat) —

12, Panienki z Roehefort (fr. 14

lat) — 15.30, 18, 20.30. WAR­
SZAWA: Siedmiu w blasku
złota (wl.-fr. 16 lat) — 12, 15,
Hrabina Cosel (poi. 14 lat) —

17, 20. WISŁA: Na pomoc (ang.

mężczyźni
maszynach

11, 17, 20.

Bajki — 11, 12, 13.
i inni (USA 11 lat)
MASKOTKA: Baj-
11.15, 12.15. Dzieci

11 lat) — 11, 13, 16. Czarny Tu­
lipan (fr. 14 lat) — 18, 20.
WOLNOŚĆ: Życie złodzieja
(fr. 16 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11, 12, Wil­
cze echa (poi. 14 lat) — 14,
16, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Taksówka do To-
bruku (fr. 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11 . Powięk­

szenie (ang. 18 lat) — 15.30, 18,
20.30 . ŚWIT M. SALA: Czło­
wiek, który zabił Liberty Va-
lance’a (USA 14 lat) — 14.45,
17, 19.15. ŚWIATOWID: My
mężczyźni (radź. 11 lat) —

11.15. Angelika 1 król (fr. 16

lat) — 15.30, 18, 20.30 . SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12, Quentin
Durward (USA 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. PŁASZOW — Ener­
getyk: Zwariowana noc (poi.
11 lat) — 17, 19. PODŁĘŻE —

Orion: Pan do towarzystwa
(fr. 16 lat) — 15.30, 17.30 ..

SWOSZOWICE — Swoszowian-
ka: strzelby Apaczów (USA 12

lat) — 16, Krzyżacy (poi. 12

lat) — 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę
CYRK Radziecki (Małe Bło­

nia) — 15, 19.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnic­

ka 35. INTERNISTYCZNY:

Prądnicka 35. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38. UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. NE­
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynl-

tarska II, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38. UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18. NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn.
PEDIATRYCZNY: Prokocim

POGOTOWI
RATUNKÓW
Siemiradzkiego 1, wypadki
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

E
E
o*

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417*79

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Rako­

wicka 12, Floriańska 45, Bato­
rego 1, Waryńskiego 24, pl.
Boh. Getta 1, N. Huta Centr.
A bl. 3 (tlen), os. Kazimie­
rzowskie.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

Dzlennik.
7.15 „Co
Piosenka

ną dzień

wód. 12.05 Wia-
Inform. olimp.
z polonezem ’,

kwadrans. 12.00

13.20
13.40
14.00
14.30
15.00

SOBOTA
PROGRAM I

6.25 Gra ork. PR . 6.37 Omów,
aud. szkol. 1 oświat. 6.40 Ka­
lendarz radiowy. 6.45 III lek­
cja jęz. ang. 7.00
7.10 Inform. olimp.
dzień niesie”. 7.20

dnia. 7 .23 „Melodie
dobry”. 7.45 „Błękitna szta­
feta”. 8.00 Dziennik, 8.20 XIX

Igrzyska Olimp. 9 .00 Dla kl.
III—IV (wych. muz.) — „Ucz­
my się śpiewać". 9 .20 W krę­
gu „Potężnej Gromadki". 10.00

„Ostatnie salwy” — frag. 10.20
W różnych rytmach. 10.50 „Be-
niaminek w rodzinie starców”.
11.00 Dla kl. VIII (wych. o-

bywatelskle). 11.20 Muz. 11.30
Gra zespół klarnecistów. 11 .49

„Rodzice a dziecko”. 11 .55 Ko­
munikat o st.

domości. 12.10

12.15 „Koncert
12.45 Rolniczy
Dla kl. III 1 IV (Jęz. poi.) —

„Starszy brat” — słuch.
Gra Zespół Mandolin.

„Więcej, lepiej, taniej”.
„Czy znasz tę książkę”.
Przekrój muzyczny tyg.
Wiad. 15.05 „Sportowcy wiej­
scy na start". 15.20 Gra Ze­
spół Instrum. 15.30 Dla dzieci

„MAK — Magazyn aktualn.
kult, dla dziewcząt 1 chłop­
ców”. 16.00 „Popóludnie z mło­
dością”. 17.50 Transm. XIX

Igrzysk Olimp. 18.40 Muzyka 1
aktualności. 19.05 Wiad. pół
żartem — pół serio. 19.20 Syl­
wetki polityczne. 19.30 „Węd­
rówki muzyczne po kraju”.
20.00 Dziennik. 20.26 Kronika

olimp. 20.40 Podwieczorek przy
mikrofonie. 22 .10 Gra zespół
Miliana. 22.35 Tr. XIX Ig­
rzysk Olimp. 0.05—3 .00 Pro­
gram z Warszawy.

9.00 Koncert roz.

9.35 Inform. olimp.
ze Śląska". 10.GO

Magazyn lit. „To
11.25 Koncert chopl-

PROGRAM II

5.00 Muz. 5 .30 Wiad. 5.35 In.

formacje olimp. 5.40 Wiejski
tygodnik. 5.50 Muz. 5.59 Próg,
pogody (KR). 6 .00 Proponu­
jemy, Informujemy. 6.20 Gim­
nastyka. 6.30 Dziennik. 6.40

Publicystyka międzynarodowa
6.50 Muzyka i aktualności. 7.15

Próg. pog. (KR). 7.16 Tr. z

Rzeszowa. 7.30 Dziennik. 7 .50
Inform. olimp. 7.55 Muz. 8 .10

„Jugosłowiański model gospo­
darczy”. 8 .20 Temat dnia (KR)
8.25 Próg. pog. (KR). 8.30
Wiad. 8.35 „Losy poi. olimp,
w II wojnie światowej" —

aud. dok.
9.30 Wiad.
8.40 „List
Muz. 10.25
1 owo”,
nowski. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju 1 ze świata.
12.25 Przerwa dla Krakowa.
12.45 Mel. rozrywk. 13.00 Pie­
śni 1 tańce lud. 13.25 „Dia­
belska siódemka” — frag.
13.45 Koncert muz. operowej.
14.30 „Nauka i życie intymne”
14.45 „Błękitna sztafeta". 15.00

Przegląd olimp. 15.45 Cykl:
„Narodziny II Rzeczypospoli­
tej". 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skim rynku (KR). 7.15 Gra

zespół organowy Rozgłośni
Krakowskiej pod dyr. Lesława
Lica. 17 .30 Radłowa Usta prze­
bojów. 17 .50 Fel. J. Kurka pt.
„Kupka ziemniaków”. 18.30
Dziennik krakowski (KR). 18.10

20.00
20.20
20.28
ize

Olimp.
Ida Ha-

Gra duet fort. 18.20 Radio-re-
klama (KR). 18.30 Publicysty­
ka międzynarodowa. 18.45 VI

lekcja jęz. franc. 19.00 Wiad.
19.05 Inform. olimp. 19.12 Syl­
wetki piosenkarzy radzieckich.

19.30 „Matysiakowie”.
Gra Poznańska 15-tka.

„Cóż za pomysł tato”.
Ork. tan. 21.00 Z kraju
świata. 21 .27 Inform.
21.38 Recital tyg. —

endel — skrzypce. 22 .03 Chwi­
la poezji. 22.05 Śpiewają T.

Chyła 1 W. Młynarski. 22 .20
Muz. rozrywk. 22.35 Transm.
XIX Igrzysk Olimp, z Meksy­
ku. 1.00 Wiad. 1 .05 Kalendarz

radiowy. 1.10 Program z War­
szawy. 2.00 Wiad. 2 .05 Muz.

rozrywkowa. 2.20 XIX Igrzys­
ka Olimp. 2.55 Wiad. 3.00 Hymn

Na UKF 68,75 MHz z Kra­
kowa lokalnie. 14 .30 Spraw,
sport. 16.20 „Portrety imion"
— wiersze K. Illakowiczówny.
16.40 Rytm..., taniec..., piosen­
ka.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.33 Muz. 6 .00 Wlad. 6.05
Inform. olimp. 6.10 Kiermasz

pod kogutkiem. 7 .00 Dziennik.
7.10 Inform. olimp. 7 .15 Ka­
lendarz. 7 .30 Muz. 8 .00 Wiad.
8.20 XIX Igrzyska Olimp. 9 .00
Wiad. 9.05 „Fala 56...’’. 9.15

Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „Piotruś i Pu-
Muz.

11.00
11.40

szek” — słuch. 10.20
10.30 Piosenka miesiąca.
Rozgłośnia Harcerska.
„Omnibusem po Edisonii".
12.05 Wiad. 12 .10 Inform. olimp.
12.15 „Tropami ludzi i pieśni".
13.00 Tr. meczu plik. NRD —

Polska. 13.50 Nowości próg. III

14.30 „W Jezioranach". 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń.
16.20 „Wyznania Tomasza Ju­
dyma" — słuch. 17 .40 Z opere­
tek. 17.55 Wyniki gier liczbo­
wych 18.00 Igrzyska Olimp.
18.40 I. Albeniz — suita. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15

„Przy muzyce o sporcie”. 2U.00

„Siedem dni w kraju i na

święcie”. 20.26 Inform. olimp.
90.32 „Matysiakowie".
Ork. Tan. 21.32 Zespół
wiątka. 22 .02 Ork. PR .

Tr. XIX Igrzysk Olimp.
2.00 Program z Krakowa.

21.02
Dzie-

22.25
0.35—

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Inform. Olimp.
8.40 Muzyka. 6.30 Dziennik.
6.40 Inform. olimp. 6 .45 Próg,
pog. (KR). 6.56 Muz. 7.30 Wia­
domości. 7.35 Inform. olimp.
7.40 Przegląd prasy lit. 7 .50
Pol. muz. lud. 7 .59 Próg. pog.
(KR). 8 .CO Moskwa z mel. i

piosenką. 8 .30 Wiad. 8.35 „Ra-
dioproblemy”. 8.45 „9 kwad­
ransów z literaturą 1 muzy­
ką" (KR). 18.30 Koncert ży­
czeń (KR). 11.00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12.05 Wlad. 12.10 Inform.

olimp. 12.15
NATO”. 12.35

nlczny. 13.30
waniklem”.

. Śląsk". 15.00

Niedzielne

Wyniki Lajkonika (KR).
Lista przebojów. 16.20

„Kultura w programach

„Reorganizacja
Poranek symfo-
„Program z dy-

14.34 śpiewa
Przegląd olimp.

rendez-vous.
„i
15.45
16.00
16.01
Fel.

partii robotniczych”. 16.30 Kon­
cert chopinowski — A. Ha-
rasiewicz — fort. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszawski Tyg. 17 .30
Rewia piosenek. 18.00 Wieczór
lit.-muz. „O natchnieniu w

dur 1 moll”. 20.30 Powt. Laj­
konika. 20.33 Aktualn. sport.
(KR). 20.43 Mel. egzot. 21.00
Dziennik. 21.22 Inform. olimp.
21.27 Muz. tan. „Zapraszamy
do tańca”. 22.00 Ogóln. wiad.

sport. 22.20 Tr. z Rzeszowa.
22.30 III Rep. z XI „Jazz Jam­
boree 68". 23.50 Wiad. 24.00

Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

5.55 Eurowizja. XIX Igrzyska
Olimp. — kronika olimp. 8.15—

10.15

pięć
11.55
kl.

Przerwa. 10.15 „Pięć dni,
nocy” — film NRD-radz.,
Dla szkół: Zoologia dla
VII — „Pierwotniaki".

12.25—15.40 Przerwa. 15.40 Pr.
dnia. 15.45 TV Kurs Roln. 16.20
■Wiad. 16.35 Pr. tyg. 17.00 E-

urowizja XIX Igrzyska Olimp.
— kronika olimp. 18.00 Dla
ml. widzów: „Dla każdego coś

miłego”. 18.45 „Włoskie
rozrywk.” — film. 19.00

Wędy o współczesności”.
Dobranoc. 19.30 Monitor.
Inf. olimp. 20.10 „Małżeństwo
doskonale”
Dziennik.
XIX
nika

mel.

„Ga-
19.20
20.00

pr. rozrywk. 21.10
21.30 Eurowizja

Igrzyska Olimp. — kro-

olimp. 2.00 Pr. na 20. X.

NIEDZIELA

Eurowizja XIX Igrzys-
olimp.

8.50

5.55
ka Olimp. Kronika

8.15—8.50 Przerwa. 8.50 Pr.
dnia. 8.55 TV Kurs rolniczy.
9.30 „Przypominamy, radzimy”
9.40 PKF. 9 .50 „Hotel
celslor1

cyklu:
tycie”.
na nasza Polska cala.

„Pogoń gola!” — rep.
Interwizja. Spraw, sport.
12.45 Losowanie Totolotka.
13.45 „Przemiany”. 14.15 , Jak
uczono muzyki w dawnym
Krakowie”. Pr. prowadzi J.

Parzyńskl (KR). 14 .45 „Uko­
chany kraj, umiłowany kraj”
— półfinał teleturnieju. 15.35
Teatr Komedii: J. Janicki —

„Mężowi biada”. 16.45 Euro­
wizja XIX Igrzyska Olimp.
18.15 „Czas tamten" — film
z s. „Polacy na frontach II

wojny światowej”. 18.55 „Klub
sześciu kontynentów". 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. In­
formator olimp. 20.15 „Proszę
dzwonić”. 21.45 XIX Igrzyska
Olimp. 21.55 Eurowizja XIX

Igrzyska Olimp. Kronika o-

ltmpijska. 1 .00 Pr. na 21. X.

9.50 „Hotel Ex-

pol. film. tel. z

„Stawka większa niż
10.50 Wiad. 11 .00 Pięk-

11.45
12.00
Ok.

„Gazeta Krakowska" organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopól,- 1.
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Wartość papierków
W Jednej z osad województwa kieleckiego wybuchł po­

żar w siedzibie miejscowej Rady Narodowej. Jak stwierdziło
dochodzenie — ogień wybuchł w wyniku nagromadzenia na

strychu nadmiernej ilości rupieci i papierów. Większość tych
papierów stanowił, grube tomy kopii nakazów karnych za...

bałagan na strychu, wystawianych przez Radę Narodową lek­
komyślnym mieszkańcom.

Piotrkowskie podania
W kolekcji Tadeusza M. z Piotrkowa znajduje się kilka

tysięcy sformułowań, przepisanych z autentycznych podań,
wpływających do
rełek” udostępni!

miejscowych instytucji. Parę takich „pe-
redakcji:

Stanisław Olecki

Fraszki
NA KIEPSKIEGO

KAWALARZA

Gromadzi w swym arsenale
Niewypał po niewypale.

■

■

■■u■

PONIEDZIAŁEK

POZIOMO: 1. węgierski taniec ludowy, 4.
krakowski teatr dla najmłodszych, 9. urządze­
nia umożliwiające remonty okrętów, 10. bez­
krytyczny naśladowca tzw. sfer, 11. największe
góry w Europie, 13. uosobienie miłości, 15. u-

rządzili tam hitlerowcy „krwawą niedzielę”,
16. państwo w Azji Płd. -Zach., 18. podszycie
misiowego futra, 19. specjalność gangsterów,
21. wielkie góry w Azji Środk., 22. właśnie uzy­
skał pełnoletność, 25. laureat nagrody Nobla,
autor „Dżumy”, 28. pogląd filozoficzny głoszą­
cy, że istnieją tylko rzeczy, twórcą jego jest T.
Kotarbiński, 31. graniczne góry między Europą
a Azją, 32. rzeka płynąca przez Francję, Bel­
gię i Holandię, 33. inaczej karabiny maszyno­
we, 34. glony, 36. biblijny bratobójca. 37. utwór

wokalny na dwa głosy, 38. wawrzyn, 39. jest
zwykły i sympatyczny, 40. przymusowe świad­
czenie robocizny przy budowie dróg.

PIONOWO: 1. wierzchnie okrycie u staroż.

Greków, 2. organa władzy ludowej, 3. okolice
Bieguna Północ., 5. polna gorczyca, 6. pierwsze
miejsce zesłania Napoleona I, 7. bezrżąd, chaos,
8. królewskie nakrycie głowy, 12. trzeba go wy­
konać, 14. muzułmanin w Hiszpanii podbitej
przez Arabów, 17. ludożerca, 18. podniosłe uczu­
cie, uwielbienie, 20. denuncjacja, 21. imię mę­
skie, 23. wykształcenie, 24. przedwojenna orga­
nizacja studencka. 25. tkanina na ubrania ro­
bocze, 26. mała gitara hawajska, 27. stawia się
ku czci, 29. podium dla artystów, 30. choć nie ko­
bieta, a wszyscy jej ulegamy, 35. myśl prze­
wodnia, twórcza, 36. płynie w naszych żyłach.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 29. X 1968 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZY­
ŻÓWKA nr 249”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 231

POZIOMO: 3. bakarat, 6. palto, 8. Kabul, 10.
proca, 11. rekin, 12. regle, 14. margiel, 17. ogó­
rek, 19. pionek, 20. kontrabanda, 23. stanik, 24.
żagiew, 25. balotaż, 26. raróg, 28. Murat, 29.
Gniew, 31. tuzin, 32. antyk, 33. smoczek.

PIONOWO: 1. galop, 2. damka, 4. plon, 5.
gbur, 6. pekari, 7. Longobardowie, 9. legion,
11. regulator, 13. ewenement, 15. arytmia, 16.
eskadra, 18 kiosk, 19. podaż, 21. andrut, 22.
ogarek, 27. Gaza, 28. mity, 29. gnoma, 30. wa­
lec.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 231, z

dnia 28/29. IX 1968 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: II. Bejer, Siersza 3, Lenina 38/6, K. Ko-
stański, Bochnia, Bieruta 1, L. Brożek, Nowy
Sącz, Nawojowska 56/4, B. Kaczmarek, Kraków,
18 Stycznia 69/49, Z. Adamek, Kraków 14, Ka­
letników 4/13, B. Oszust, Kraków, Bytomska
10/20, A. Aleksiewicz, Jaworzno 3 Os. Stałe bl.
15/19, W. Bulanda, Lublin, Weteranów 1/44, L.
Lange, Kraków, Nowowiejska 2/39, Z. Markie­
wicz, Krzywa 5/7.

KSIĄŻKI WYSLEMY POCZTĄ.

I

■

■
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„Od trzech miesięcy jestem żonaty, a moja żona Jest w

poważnym stanie, zapytuję urząd kwaterunkowy, czy tak
musi być?”.

„Na moje słowa pozostał bierny i nawet groźba użycia kija
nie potrafiła zmusić go do uśmiechu”.

„Za swoją potrzebą chodziłam od Piłata do Heroda”.

Troska o chorego
W kieleckich Delikatesach przy stoisku wędliniarskim

klientka prosi sprzedawczynię:
— Niech mi pani wybierze z tej kiełbasy taką ładną, cien­

ką, i z cienkim flakiem, nletłustą, bo ja to kupuję dla cho­
rego, do szpitala!

— Ile tej kiełbasy?
— Pięć kilogramów.

— Za każdym razem, panie
doktorze, gdy piję herbatę —

okropnie kłuje mnie w le­
wym oku. Jak temu zara­
dzić?

— Nic prostszego, jak wy­
jąć łyżeczkę ze szklanki...

■«■

B

■■■■■■■
ogródek. !

■

MEDYTACJA

Plewiąc swój ogród (z jakich
pobudek?!)

Wrzuca kamyki w cudzy

TRÓJKĄT
Astronom z poetą błądzą

wśród galaktyk;
Dołącza i trzeci —

kosmonauta. Praktyk.

GDYBY

Gdyby tak nagradzać za

najlepsze chęci,
Wnet by wyszło na jaw,

żeśmy wszyscy święci.

O DONŻUANIE

tyje w myśl tej dewizy
słownej:

tycie bez kobiet jest
hezseKsowne",

■■■
■

■

■■■■«■
■

■■
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5.55 Igrzyska Olimpijskie,
15.10 Program dnia, 15.15
„Śpiewa Klaudia Radczen-
ko” (z Kijowa), 15.45 Poli­
technika TV Fizyka, 17.00
Kronika olimpijska, 18.00
Dla młodych widzów: „Zrób
to sam”, 18.15 Kronika (KR),
18.45 „Jutro GOP-u", 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik TV
i Informator Olimpijski, 20.10
Teatr TV:„Powrół do Ita­
ki” wg „Odysei” — Home­
ra, 21.10 ..Dzień sekretarza”
— rep. filmowy, 21.35 Dzien­
nik TV, 22.00 Igrzyska O-
limpijskie.

WTOREK

5.55 Igrzyska Olimpijskie,
8.30 „Sala szpitalna” — film

fabularny prod. radź., 10.00
Dla szkół (kl. IV) „Od Bał­
tyku do Tatr”, 10.55 Język
polski (kl. XI i II lic.) K.
Treniew: „Lubow Jarowa-
ja”, 12.30 Przysposobienie
rolnicze, 15.40 Politechnika
TV: Matematyka, 17.00 Kro­
nika Olimpijska, 18.00 „Tu
Krzemionki”, 18.20 Kronika
(KR), 18.35 „Po szóstej”, 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik
TV i Informator olimpijski,
20.10 „Giełda piosenki”, 20.40
„Azymut”, 21.10 Dziennik
TV, 21.35 Igrzyska Olimpij­
skie.

ŚRODA

5.55 Igrzyska Olimpijskie,
10.10 „Dom na rozstajach”
— film fab. prod. radziec­
kiej, 11.55 Dla szkół: Fizyka
(kl. VI) „O sile i jej mie­
rzeniu”, 15.05 „Elementy to­
pologii w geometrii”
15.35 Politechnika TV:

tematyka, 16.45 PKF,
Kronika olimpijska,
Przed V Zjazdem (KR),
Kronika (KR), 18.35 „Biel­
skie konfrontacje”, 19.00 Hi­
storia budowy Ośrodka TV
na Krzemionkach (KR), 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV
1 Informator olimpijski, 20.05
„Pasażer do Ankary” —no­
wela filmowa prod. franc.,
20.30 „Światowid”, 21.00
Dziennik TV, 21.30 Igrzyska
Olimpijskie.

(KR),
Ma-
17.00

PIĄTEK
5.55 Igrzyska Olimpijskie,

10.00 „Ściśle tajne” — film
z serii: „Stawka większa niż
życie”, 15.10 Przysposobienie
obronne dla kl. 1 lic., 15.40
Politechnika TV: Matematy­
ka, 17.00 Kronika olimpij­
ska, 18 00 Recitale (KR), 18.15
Kronika (KR), 18.3(1 „Dialo­
gi historyczne". 19.00 „Defi­
nicje” — turniej rozrywko­
wy, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV i Informator
olimpijski, 20.10 Koncert
symfoniczny Filharmonii
Szczecińskiej, 2J 50 „Czwar­
ta zmiana”, 21.20 Teatr TV:

„Murzyn z załogi Narcyza”
J. Conrada-Korzeniowskiego,
22.20 Dziennik TV, 22.45 Ig­
rzyska Olimpijskie.

SOBOTA

5.55
10.06
film
zzkół: Geografia (kl. VIII)
„Afryka”, 14.00 TV Kurs

Rolniczy „Mięsne rasy byd­
ła”, 14.35 Program tygodnia,
15.00 Konkurs pięciu milio­
nów, 16.00 „W kraju In­
ków” — film dokumental­
ny radź., 17.00 Kronika o-

limpijska, 18.00 Kronika
(KR), 18.15 „Ludzie z wys­
py Śkuvoy” film, 18.45 „Al­
manach”, 19.20 Dobranoc,
19.30 Monitor, 20.00 Informa­
tor olimpijski, 20.15 „Zaw­
sze niech będzie słońce” —

koncert laureatów Festiwa­
lu Piosenki Radzieckiej w

Zielonej Górze, 21.25 Dzien­
nik TV, 22.00 Igrzyska O-
limpijskie.

Igrzyska Olimpijskie,
„Jedyna szansa” —

prod. NRD, 12.45 Dla

NIEDZIELA

W USA.

— Mogę ci wybaczyć i to,
że trzymasz ręce w kiesze­
niach spodni, kiedy rozma­
wiasz ze mną; także i to, że
kładziesz nogi na stół zawsze
— gdy nakrywam go świe­
żym obrusem, ale papierosa
mógłbyś przynajmniej wy­
jąć z ust, kiedy mnie cału­
jesz...

— Proszę się nie bać, tó
wcale nie boli — zwraca się
dentysta do drżącego ze
strachu pacjenta.

— Niech pan sobie oszczę­
dzi tych idiotycznych zapew­
nień — odpotoiada pacjent.
— Ja sam jestem dentystą!

8

W małżeństwie.
— Jesteś dla mnie mila

potrze-tylko wtedy, kiedy
bujesz pieniędzy.

— Ale ja przecież
staram się być miła.

— No właśnie...

zawsze

CZWARTEK

Igrzyska Olimpijskie,
TV Kurier rolniczy,
„Przypominamy, ra-

10.50 PKF, 11.00

obywo-

MALARSTWO POLSKIE to

nych do obiegu 7 bm. Znaczek

przedstawia obraz Piotra Michałowskiego „Rycerz
koniu”, 60 gr (6 min) — Leona Wyczółkowskiego „Rybak”, 1,15
zł (4,5 min) — Aleksandra
zł (4,5 miń) — Stanisława
skiej”, 1,50 zł (3,8 min) —

(3,3 min) — Jana Matejki
sza Makowskiego „Kapela
ta Waliszewskiego „Uczta
wieszki.

Do malarstwa zalicza się także seria „XXV-LECIE LUDOWE­
GO WOJSKA POLSKIEGO”. Poszczególne znaczki są bowiem
reprodukcjami obrazów, przedstawiających sceny z różnych
bitew II wojny światowej. I tak na znaczkach wart. 40 gr oglą­
damy: „Wrzesień 1939” (M. Bylina), „Partyzanci” (L. Maciąg),
„Lenino” (M. Bylina), „Monte Cassino” (A. Boratyński), „Na
przedpolach Warszawy” (S. Garwatowski). Na znaczkach po
60 gr: „Nysa” (M. Bylina), „N3d Odrą” (K. Mackiewicz), „W
Berlinie" (M. Bylina), „Błyskawica” (M. Mokwa), „Pościg” (T.
Kulisiewicz). Format 448 x 36 mm, w arkuszach po 20 sztuk, (zg)

temat 8 znaczków
wart. 40 gr (nakład

wprowadWh*
6,4 min szt.)
na gniadym

Gierymskiego „Pomarańczarka”, 1,35
Wyspiańskiego „Portret Elizy Pareń-
Wojciecha Weissa „Manifest”, 4,50 zł

„Stańczyk”, 5 zł (1,8 min) — Tadeu-
dziecięca”, 7 zł (1,8 min) — Zygmun-
II”. Arkusiki po 4 znaczki i 2 przy-

5.55 Igrzyska Olimpijskie,
9.55 Dla szkół: Język polski
(kl. V 1 VI) „Nasz dzień po­
wszedni”, 10.25 „Awatar” —

polski film TV, 11.55 Dla
szkół: Historia (kl. V) „Zło­
ty wiek Aten”, Dla szkół

(kl. I lic. i XI) „Ludowość
w poezji”, 15.40 Politechni­
ka TV: Geometria, 16.45
Dziennik TV, 17.00 Kronika

z

Kronika
olimpijska, 18.00 „Ekran
bratkiem”, 18.30

(KR), 18.45 Pr. publ., 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik TV

i Informator olimpijski, 20.10

Trybuna TV, 20.40 „Ściśle
tajne” z serii: „Stawka
większa niż życie”, 21.35

Dziennik TV, 22.00 Igrzyska
Olimpijskie.

9.55
10.05
10.40
dzimy”,
„Ściśle tajne” z serii: „Staw­
ka większa niż życie”, 12.00
Dziennik TV, 12.10 „Od Kra­
kowa jadę "widowisko folk­
lorystyczne (KR), 12.50 „Prze­
miany”. 13.20 Teatrzyk dla
przedszkolaków „Mały Tu-
pi”, 14.00 „Krakowskie wie­
że” — z cyklu „Piórkiem i
węglem” (KR), 14.30 „Suita
Polska” — program baleto­
wy, 15.00 Tele-Ęcho, 15.40
Piosenki, których się nie
zapomina” — kabaret
mek z papierosa”,
„Spotkanie z pisarzem”
Jerzy Putrament”, 17.00 Kro­
nika olimpijska, 19.00 „Kro­
nika” (KR), 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV, 20.05
„Studio unowocześnione” —

T. Kwiatkowskiego J. Stwo­
ry i B. Miecugowa. Reż. W.
Gawroński (KR), 21.05 Fe­
lieton TV, 21.15 Igrzyska O-
limpijskie (uroczyste zakoń­
czenie).

Krzyk zwycięstwa wyr­
wał się z ust Śmiał­
ka. Oto stał opromie­

niany jaskrawym słoń­
cem na czubku góry, du­
mnym spojrzeniem mie­
rząc leżące mu u stóp
postrzępione turnie 1 prze­
pastne doliny. W pier­
siach wypełnionych nie-

dotlenionym powietrzem
słyszał przyspieszone dud­
nienie serca, a w skro­
niach dziki szum. Przez
długą chwilę jego oczy z

szyderczą ironią śledziły
nikły punkcik ślamazar­
nie kołującego w dole or­
ła. Zastygły w bezruchu,
Śmiałek przeżywał wspa­
niałe, rozpierające się w

Cyprian Czernik HUMORESKA

r

Śmiałek!

W hotelu. Pewien
tel z prowincji pyta recep­
cjonistę:

— O jakiej porze wydajecie
posiłki?

— Śniadanie od 7 do 11,
obiad od 11 do 15, podwieczo­
rek od 15 do 18, kolację od
18 do 23.

— Szkoda, bo chętnie obej­
rzałbym sobie wasze miasto.

£

NGO

nim uniesienie Kolumbów,
Hillarych, Gagarinów...
Raptem ocknął się z zadu­
my, spojrzał na zegarek,
po czym z porozrzucanych
wokół odłamków skał jął
wznosić masywny kopiec.
Z zapamiętaniem, tocząc
ostre głazy — zda się,
nie czuł bólu kaleczonych
palców i obijanych kolan.
Aż utrudzony wyjął z kie-

szeni palta ńotes i na

świstku wyrwanej kartki
ołówkiem nagryzmolił
swój autograf. Wsunął
pismo w szczelinę kopca,
przycisnął największym
kamieniem i zrazu no-

woli, a potem coraz prę­
dzej — nie oglądając się,
pomaszerował w stronę
pobliskiej stacji k o-

lejki linowe j...

— Dlaczego zerwałeś swoje
zaręczyny?

— Zrobiłem to po wizycie
u grafologa, który doradził
mi na podstawie charakteru
pisma narzeczonej, że lepiej
będzie, jeśli się nie pobie-
rzemy.

— A co porabia teraz two­
ja narzeczona?

— Poślubiła właśnie tego
grafologa...

o
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O ISTVANIE TASCHŁERZE — oszuście matrymo­
nialnym — pisałem przed rokiem w opowieści pt. „Don
Juan fałszywy". Wyjechał on z Chabówki w sierpniu
1967, z młodą kobietą — w nieznanym kierunku i
wszelki ślad po nim zaginął. Opowieść kończyła się
stwierdzeniem, że „zostały zarządzone przez milicję
poszukiwania, które dotychczas nie dały rezultatów"

I oto znów spotykamy się z Taschlerem. Jest w bia
łym kitlu lekarskim w szpitalu w Głuszycach. Wyst
puje jako węgierski lekarz-ginekolog chcący zapoz
się z pracą w polskim szpitalnictwie. Nikt nie spr
dza jego dokumentów (w rzeczywistości Istuan
traktorzystą).

Jest wieczór. Taschler wspólnie z lekarzem i d
ma pielęgniarkami — oglądają program TV. W
mencie, gdy wyszedł ną korytarz, na ekranie telewi-"
zyjnyrn ukazuje się jego zdjęcie... Pielęgniarski le- ®

karz ze zdumieniem słuchają komunikatu Prokuratury
Powiatowej w Nowym Targu o poszukiwaniachTM*"*'*"®'
Taschlera listem gończym za popełnione oszi
sam jest zaskoczony, gdy po powrocie do po
na szklanym ekranie swoją twarz. Rzuca się Ąfa
ki. Złapano go już na... okiennym parapecie.

Po raz pierwszy Taschler przyjechał do Polski na

wycieczkę w czerwcu, a drugi raz w listopadzie 1965
r., następnie w połowie następnego roku, by pozostać
nielegalnie w naszym kraju.

Już podczas pierwszego pobytu w Polsce — przedsta­
wiając się kolejno: za dziennikarza, czy za kierownika
węgierskiej wycieczki — różnymi sposobami zyskuje
sympatię otoczenia i — wyłudza od poszczególnych o-

sób większe sumy pieniędzy, nie gardząc i kilkudzie-

sięciozłotowymi „pożyczkami". Oferuje sprzedaż nie

istniejących samochodów, paniom proponuje małżeń­
stwo — spędzając na koszt swych kolejnych oblubie­
nic miodowe tygodnie...

Wszędzie spotyka się z bezgraniczną naiwnością lu­
dzi, których wykorzystuje — pędząc przez blisko dwa
łatą żywot niebieskiego ptaka. Zależnie od okoliczno-
'' ‘ '

tłumaczem, to znów ważną osobistością
oniosłą misję, turystą poszukującym w

nej towarzyszki życia, albo węgierskim
iejedną panią miał wyjechać do Buda-

\czą wycieczkę. Mając w kieszeni pienią-
osztowności — ulatniał się z pociągu w

gry, pozostawiając w wagonie swoją wy-
oszukanych zawiera kilkadziesiąt osób z
Polski. Był organizatorem międzynaro-

pitala dla dyplomatów (!) —• angażującym
i, to znów aranżerem wycieczki do ŃRD,
y — elokwentnym, zagranicznym turystą,

fikcje" otwierały przed nim serca i portfele,
ak czego — ale pomysłowości i fantazji Ta-
i odmówić nie można. Zył z niej barwnie i

io — nabierając nie tylko prywatne osoby, ale
całe instytucje.

t, że ktoś „jest z zagranicy” jeszcze na wiele
osób działa jak magia. Te, które dały się nabić w

butelkę prymitywnemu — skądinąd oszustowi — mają
smutną nauczkę na przyszłość. Ale chodzi o to, by
być mądrym przed szkodą!

Istvan Taschler, oskarżony o dokonanie kilkudzie­
sięciu przestępstw, oczekuje w więzieniu na rozprawę
sądową, która wkrótce odbędzie się przed sądem w

Nowym Targu.

ści, rai jest
ełniającą
•Isce dc
karzem

*1
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PODHALAŃSKI radioklub lok

w NOWYM SĄCZU
organizuje 8-mlesięczny

KURS RADIO-TELEWIZYJNY
oraz dla amatorów

KURS KRÓTKOFALOWCÓW

Szczególnie na kursie krótkofalarskim mile bę­
dą widziane kobiety. — Informacji udziela
i przyjmuje wpisy Radioklub LOK w Nowym
Sączu, ul. Narutowicza nr 6, III piętro — we

wtorki i czwartki, od godziny 17 do 20.

WARKOCZE SŁOMIANE
ogrubościod40do60mm—5.000mb—
KUPI Cukrownia „Strzelin” w Strzelinie.

Dostawa winna nastąpić najpóźniej w ter­
minie do dnia 15 listopada 1968 r. Oferty
przesyłać do Działu Zaopatrzenia Cukrow­

ni „Strzelin".

POMIESZCZENIE
MAGAZYNOWE

77 CHRZANOWIE
LUB W NAJBLIŻSZEJ OKOLICY

o powierzchni od 60 do 150 ml, nadające się na

składowanie art. odzieźowo-włókienniczych oraz

pomieszczenie o pow. około 80 m», nadające się
na składowanie opakowań tekturowych —

WEŹMIE W NAJEM Spółdzielcza Hurtownia

Międzypowiatowa ,,Samopomoc Chłopska”
Chrzanów, ul. Stara Huta 1, tel. 38-37. — Po­
mieszczenia te mogą stanowić: budynki nie

ukończone, w częśęi lub całości nie zamieszkałe,
sutereny suche, szopy itp.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA MAGAZYNU - zatrudnią Spółdziel­
cze Zakłady Spożywcze „Fructona” — w Tarnowie,
ul. Franciszkańska 4. K-9746

TECHNOLOGA przemysłu spożywczego, z praktyką
oraz MISTRZA produkcji mięsnej — zatrudnią na­
tychmiast Tarnowskie Zakłady Spożywcze Przemy­
słu Terenowego w Tarnowie, ul. Przemysłowa 5,
tel. 47-36. — Warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu. K-9727

Dyrekcja Państwowej Komunikacji Samochodowej
w Wadowicach — przyjmie KIEROWCÓW SAMO­
CHODÓW z I i II kategorią prawa jazdy, TECHNI­
KA «I. S. INWESTYCJI, KIEROWNIKA MAGAZY­
NU TECHNICZNEGO oraz PALACZY CENTRAL­
NEGO OGRZEWANIA. — Wynagrodzenie według
obowiązującego UZP w PKS. — Zgłoszenia przyj­
muje Sekcja Kadr Oddziału PKS w Wadowicach,
ul. Wenecja 5, od godziny 7 do 15, z wyjątkiem
soboty. K-9732

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Kryspinowie
k. Krakowa (dojazd autobusem 229, 209, około 20

minut) — zatrudni natychmiast, na miejscu lub
w Filii POM w Nowej Hucie, MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH — ciągnikowych, silnikowych i pod­
woziowych, kowala, Ślusarzy mechaników,
TOKARZY, ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH,
LAKIERNIKA SAMOCHODOWEGO z odpowiednią
praktyką, STRAŻNIKA i PORTIERA.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w sekretariacie ref. kadr w POM Kryspinów.

Tarnowskie Zakłady Przetwórstwa Owocowo - Wa­
rzywnego w Tarnowie, ul. Narutowicza 46 — przyj-
mą do pracy KIEROWNIKA MAGAZYNU WYRO
BOW GOTOWYCH. Wymagane wykształcenie wyż­
sze lub średnie ekonomiczne, 5 lat praktyki
w dziedzinie zaopatrzenia lub zbytu i znajomość
gospodarki magazynowej. — Warunki płacy i pra­
cy do omówienia w Dziale Kadr I Szkolenia Zawo

dowego TZPOW, tel. 39-01-02, wewn. 22 .

— Istnieje
możliwość uzyskania mieszkania służbowego.

KWALIFIKOWANYCH KSIĘGOWYCH, KWALIFI­
KOWANYCH MAGAZYNIERÓW BRANŻY PRZEMY-
SŁOWEJ oraz 3 PRACOWNIKÓW na stanowiska st.

inspektorów Biura Inwestycji i Remontów — za­
trudni natychmiast „Społem” Wojewódzka Spół­
dzielnia Spożywców. — Warunki pracy i płacy do
omówienia w Dziale Spraw Pracowniczych, Kra­
ków, ul. Krowoderska 17, tel. 215-08, w godz. od 7.30
do 15.30. K-9844

Zakłady Spożywcze PT w Tenczynku — zatrudnią
natychmiast kwalifikowanego ELEKTRYKA. Wa­
runki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Kadr,
w godzinach od 7 do 14. K-9740

MASARZY, RZEZN1KOW, ROBOTNIKÓW PRZYU­
CZONYCH w tym zawodzie i UCZNIÓW pragną­
cych zdobyć zawód masarza — przyjmie „Społem”
WSS Oddział w Wieliczce, ul. Szpunara 16.

Wadowickie Zakłady Przemysłu Terenowego —

w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 22 — zatrudnią
natychmiast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. - Szcze­
gółowe warunki pracy i płacy do omówienia w Wo­
jewódzkim Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Państwo­
wego Przemysłu Terenowego w Krakowie, ul. Le
nartowicza 14, oraz w Dyrekcji w Wadowicach, ul

Dzierżyńskiego 22, tel. 30 81.

Miejskie Biuro Projektów — w Krakowie, al. Da­
szyńskiego 31 — zatrudni natychmiast KIEROWNI­
KA DZIAŁU TECHNICZNEGO, 2 ST. REFEREN­
TÓW EKONOMICZNYCH do Działu Technicznego,
oraz po 3 wysoko kwalifikowanych PROJEKTAN­
TÓW branży: architektonicznej, konstrukcyjnej,
instalacji sanitarnych wewnętrznych, wentylacji
mechanicznej, instalacji elektrycznej, urządzeń cie­
płowniczych orax ASYSTENTÓW wszystkich branż.

Informacji udziela Sekcja Personalna, pokój nr 62.

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko z-cy
głównego inżyniera do spraw remontu i inwestycji
— wymagana praktyka zawodowa, TECHNIKA ME­
CHANIKA do pracy w Dziale Głównego Mechani­
ka, KIEROWNIKA ŚWIETLICY, 2 MASZYNISTÓW
DRUKARSKICH znających roboty kolorowe, możli­
wość wynagrodzenia wg VIII grupy poligraf., 2 ŚLU­
SARZY MASZYNOWYCH, KIEROWCĘ SAMOCHO­
DOWEGO oraz 5 ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKO-

WANYCH (mężczyzn) — zatrudnią Skawińskie Za­
kłady Koncentratów Spożywczych w Skawinie. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, od godz. 7 do 15.
K-9729

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych — w Krako­
wie, pl. Boh. Getta 11, tel. 619-80 — zatrudni na­
tychmiast MONTERÓW INSTALACJI WOD.-KAN.
i C. O. oraz 1ZOLATOROW, INŻYNIERÓW lub TE­
CHNIKÓW z praktyką o specjalności sanitarnej
i elektrycznej — na stanowiskach kierowników ro­
bót i budów, ST. MISTRZÓW INSTALACJI SANI­
TARNEJ i ELEKTRYCZNEJ, TECHNIKA d. s .

KONTROLI FUNDUSZU PŁAC. - Praca na tere­
nie województwa krakowskiego. Zgłoszenia przyj­
mują Kierownictwa Grupy Robót? Chrzanów —

Osiedle Północ, ul. Zielona, Oświęcim, ul. Bema 6,
Wadowice, ul. 1 Maja 43 a, K-9823

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjne­
go przy KPOPN „CPN” Baza Limanowa, zatrudni

natychmiast MURARZY, CIEŚLI, oraz PRACOWNI­
KÓW NIEKWAL1FIKOWANYCH. - Warunki pracy
i płacy (w akordzie) do omówienia na miejscu.

K-9720

PRZETARGI

Oświęcimskie Zakłady Naprawy Samochodów
w Oświęcimiu, ul. P. Findera 10, telefon 3881, 3882,
3883 — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót budowlanych w pomieszczeniu
stolarni, a mianowicie:

1) wymurowanie dwóch ścian działowych muro­
wych, o grubości 0,25 m, w ilości 62 m3 — termin

wykonania do dnia 25 listopada 1968 r.,

2) wykonanie podsufitki z pilśni twardej, w ilości
188 m2 — termin wykonania do dnia 25 listo­
pada 1968 r.

Zakład na wykonanie powyższych prac nie po­
siada dokumentacji kosztorysowej. Wykonanie w/w
robót odbywać się będzie w/g obmiaru i obowią­
zujących aktualnie cenników.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert do dnia 26 października
1968 r. — Szczegółowe informacje można uzyskać
w Dziale Głównego Mechanika, codziennie od go­
dziny 8 do 14.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 paź­
dziernika 1968 r., o godzinie 11, w sali konferencyj­
nej zakładu. — Zastrzega się dowolny wybór ofe­
renta lub unieważnienie przetargu bez obowiązku
podania przyczyny. K-9872

Nauka

SPAWANIE! Kursy sta­
cjonarne weryfikacyjne i
mistrzowskie rozpoczyna
wkrótce „Oświata” Kra­
ków, Mazowiecka 8. tel.
334-72 i 394-23.

Zguby

PAWLIK Jerzy, zam. Ry­
glice nr 500 pow. Tar­
nów, zgubił legitymację
szkolną — wystawioną
przez Liceum Ogólno­
kształcące w Tuchowie.

Mieszkańcy

Dyrekcja Technikum Przemysłu Skórzanego CZSP

w Nowym Targu, plac Słowackiego 13 — OGŁASZA
PRZETARG na wykonanie w br. kapitalnego re­
montu centralnego ogrzewania i instalacji elektry­
cznej w szkolnych warsztatach garbarsko-futrzar­
skich w Nowym Targu, ul. Grel 6J.

W przetargu mogą brać udział Jednostki państwo­
we, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty należy składać w terminie do 25 padzler-
nika 1968 r. — Otwarcie ofert nastąpi w Dyrekcji
Technikum w dniu 26 października 1968 r., o godz. 10.

Dokumentacja do wglądu w godzinach pracy. Za­
strzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Powiatowy Inspektorat Wodnych Melioracji w wT-

(lewicach — SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO samochód ciężarowy marki
„żuk”. — Cena wywoławcza wynosi 25.025 zł.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są złożyć
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie Powia­
towego Inspektoratu Wodnych Melioracji w Wado-
wicach, ul. Trybunalska 14.

Samochód można oglądać w siedzibie PIWM —

w Wadowicach, ul. Trybunalska 14, w dniach od
4 do 6 listopada 1968 r., w godz. od 8 do 15.

Przetarg odbędzie się w dniu 7 listopada 1968 r.,

godz. 9, w siedzibie PIWM — Wadowice, ul. Try­
bunalska nr 14. — Prawo udziału w przetargu po­
siadają osoby, które przedstawią zaświadczenie
z Prezydium Powiatowej Rady iNarodowej, że na­
bycie pojazdu jest związane z działalnością go­
spodarczą lub zawodową.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny- K-9700

powiatu olkuskiego!
ZAKŁADY USŁUG

STOLARSKICH
Powiatowej Spółdzielni Pracy Usług Wie­
lobranżowych w Bukownie, Wolbromiu,
Sławkowie 1 Olkuszu — przyjmują
jeszcze do realizacji w roku bieżącym za­
mówienia osób prywatnych na wykonanie
stolarki budowlanej i mebli kuchennych.


